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OGŁOSZENIE: PRZEDPŁATY 
Ki 51 a: ę na „CZAS“ ; 
od tgo Lipca 1820 
w Krakowie: 


rocznie, > półrocznie, sk i Ka JRE, 
zir. 20.— is 10. mełklaia, pen 2 


we Lwowie: 
rocznie, ółrocznie, kwartalnie miesięcznie 
zk. ŻW, tb. 10660. hr: E 06. | mód. 


Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : 
rocznie, : półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 24.— złr, 19.— złr. G.— złr. 225. 
Prenumeratę przyjmują: 
We Lwowie: w Ajencyi „„CZASU* p. A, Piąt- 
kowski przy placu wej pod Li 81. | 
` W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Net 22. 
W.Paryżu: (ua całą Frdncyę, Anglię i Belgię) 
Wany pułkownik bifrons sirika ki, rue du pont 
de Lodi Nr.1, tudzież szystkie | urzęda pocztowe w 


kraju i za” granicą. a 
(Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy.. prenu 
meracyjnych, 1 wyraźne, wypisanie: nązwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można 0 nadesłanie, dawnego adresu 
drukowanego. ; i 


S Prenumerata liczy się tylko 0d 1g6 każdego 
miesiąca. >. dów: Kody 

Cena „CZASU** za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. | j iý 


BE" Panowie Prenumeratorowie, abonujący Czas 
w księgarni p, J. Czecha, mogą mieć odsy- 
„łany dziennik do idomu za opłatą. 30 cen. 
miesięcznie. — i 
BF Zwraca się uwagę, że pieniądze 
prenumeracyjne najtaniej i naj- 
dogodniej przesyłać można za 
przekazem pocztowym, gdyż o- 
płata do 10 złr. ‘wynosi tylko 
cen, a do 50- zir, cen, 


Kraków 5 lipca, 


Właściwych stronnictw nie ma) w kraju, 
ponieważ stronnictwa twórzą się na zasadzie 
odmiennych pojęć 0 zasadąch wewnętrznój or 
ganizacyi społeczeństwa, a my dotychczas wal. 
czymy © uzyskanie warunków do: przeprowa. 
dzenia wewnętrznych reform i wobec zabiegów, 
rozszerzenia autonomii krajowćj, za mało kó- 
rzystamy z praw już dziś mogących służyć 
do rozwoju. wewnętrznych kraju. interesów. 
Ztąd różnice, opinii między: nami odnoszą si 
tylko do dróg, na: jakich rozszerzenie autono- 


mii osiągnąć można, skoró hawet zakres po-|stępują oni z nięcó odmiennemi od rezolucyi 
trzebnych reform, mnićj więcćj przez wszyst. żądaniami, ale nie te mało. znaczące, zmiany 
cechują różnicę ich zapatrywania. Właściwie 
. Gdyby chcą; oni koniecznie przerżucić Galicyę na sta. 
nieuniknionych następstw, całkiem inne było; |nowisko czeskie, pragną stanowczój opozycyi 
przeciw rządowi i jeśli dziś ukrywają swe 
zamiary, to jedynie dla tego, aby pozornem 
poparciem rezolucyi zyskiwać głosy. przy wy- 
borach, następnie zaś: w: sejmie. doradzać sta- 
nowcze z rządem 'zerwanie.* Pod pokrywką 
rękojmi wymaganych od rządu, chcą z góry 
odrzucać wszelkie punkta ugody, nie docho- 


kich jednakowo jest pojmowany. 
Gdyby nie było. uchwały 2 marca i jej 


by zdaniem naszem ogólne położenie, a te 

samem i droga krajowi tem położeniem wska. 
zana. Skoro jednak obecna konstytucya za u! 
działem delegacyi uchwaloną: została, w. sku: 
tek tego. rezolucya: sejmu galicyjskiego stał 
się „punktem wyjścia dla zdeklarowania stò: 
sunku marty 1 Galicyi do monarchii. 
Tego właśnie nie chce przyznać, stronnictwo 
Smolki, nie pojmując, żę. to: co się już stało, 
odrobić się nie. da.” 'Wtój negacyi trzechlet 
tniego, postępowania sejmu galicyjskiego i je- 
g0 delegacyi, główna spoczywa różnica zapa- 


Czgść literacko-artystyozna. 
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BIBLIOGRAFIA POLSKA 
120,000. druków, Część I, Stulecie XIX 
p. K; Estereichera i 
W KRAKOWIE 1870. 


Brak, dotychczasowy ogólnego. a dokładnego ką- 
ckieli ułożonego ma sposób. francuskich .i meri 
f kimi kich | katalogów, tóry się czuć daje w 
posie księgarstwie, zastąpić ma wieloletnia pra- 


Rozumowanym katalog ten nie jest, a raczej nie 


» n i: p U 92.0. 25 
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Mękopismna. nadsyłane , Redakcyi,: nie zwracają się i nisz 


trywania Smolki. i innych stronnictw krajo- 


. 


czone będą. 


wych. Smolkiści ignorują fakta, mniemając, że 
w ten sposób potrafią zniweczyć ich skutki; 
ignorują położenie rzeczywiste, a stawiając 
pojęcie teoretyczne jako program, nie pytają 
co dalój, choćby przyszło rozsadzić Austryę, 
oczywiście na korzyść panslawizmu i germa= 
nizmu, a na szkodę polskości. 


Inne odcienia przekonań, o tyle stoją zbli- 
żone do siebie, że się zgadzają nietylko na 


'|zakres potrzeb kraju, ale zarazem uznają dro- 


gę, jaką  kopstytucya grudniowa do' zmiany 


konstytucyi naznaczyła, za jedynie możliwą i 


nie narażającą monarchię na nowe próby, a 


może na gorsze jeszcze następstwa. Ci na- 


wet, co się nie godzą z miarą żądań zawar- 
tych w rezolucyi, z ich sformułowaniem, nie 
poczytują ich ani za macimum ani za mini- 
mum, przyznają, że po uchwale 2 marca w 
stosunkach stworzonych konstytncyą, w syste- 
mie dualistycznym, pozostaje jedna tylko dro- 
ga do uzyskania narodowych i autonomicznych 
instytucyj dla Galicyi w samej konstytucyi 
grudniowej nacechowane: w sejmie adres lub 
jak się stało, rezolucya na mocy $ 19 statu- 
tu krajowego; w Radzie: państwa wnioski rzą- 
dowe lub poselskie z mocy uchwał sejmu wynika- 
jące. Opuściła, delegacya nasza Radę państwa, 
gdy straciła nadzieję uzyskania żądań w re- 
zolucyi zawartych; wejdzie do nićj Znowu, 


zaspokojenia žądań kraju. 
. W taki sposób pod sztandarem rezolucyj- 
nym zbierają się wszyscy pragnący rozwoju 


autonomicznego kraju na drodze konstytucyj- 
nćj, a jeśli jednych razi niedokładność sfor- 
mułowania żądań w. rezolucyi, jeżeli tak zwa- 
ni rezolucyoniści , doktrynersko trzymają się 


rezolucyi, gdy mamelucy rozszerzyli znacznie 


cie, 
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wywośane należycie przez sejm uwzg ] 
zostanie, cel osiągniętym być może, bez nara- 
żenia monarchii na wstrząśnienia. 

. Inne zupełnie. stanowisko, zajmują ci, co 
wpisawszy się pod sztandar rezolucyjny, pra- 
gng iść razem. z prawno-państwową: opozycyą, 
ze stojącymi po za konstytucją Czechami. Wy- 


komentarzem jest dokładna ścisłość w nazwaniu 
autora row bezimiennego, lub oznaczonego pseu- 
donimem lub cyfrą; i łatwość: znalezienia w tym na- 
tłoku: tak pod tytułem książki jak początkowemi 
literami ńazwiska pisarza, © © © n 
Metoda użyta przez "p. Estereichera nie tylko 
ułatwia oryentowanie się, ale jeszcze podaje wska- 
zówkę, gdzie znaleźć jakie dzieło; lubo wskazówka 
ogranicza się tylko >do; biblioteki Jagiellońskiej i 
drugiej Tow. Nauk. krak., wkażdym razie o tytuł 
łatwiej: niż” 6 oksiążkę, -szczęgólniej dawniejszą. 
Wielką położyłby też szan. Bibliograf zasługę, gdyby 
wydając kiedy, katalog dawnych książek z 18, 17, 
16stulecia, porobił odsyłacze, gdzie znaleźć jaką 
książkę; byłoby to wielkiem dobrodziejstwem dla ro- 


sobne | bywają nasze biblioteki publiczne, częściej 


io- | się jednak zdarza, że rzadkość jaka; ukrywa się 


ż 


w ..gadaninie, odnoszącej się do czego innego, mógł- 


ma w nim Komentarzów tak co.do. autora, jak do |by być niezmierną „w poszukiwaniach pomocą. Nic 


pażnych okoliczności powodujących napisanie kiąż- 
„Jak i tego, co się w niej mieści. Właściwym 
: j P y ą 
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Kraków 6-TFipea 


gdy ministerstwo Potockiego daje rękojmie 


jej stanowisko, to w każdym razie wszystkię 
odcienia na drodze rezolucyjnej znajdujące się, 
a spodziewamy się więcej przywiązane do du- 
cha jej czyli do żądań kraju w niej, wyrażo- 
nych, aniżeli do formy, która tylokrotnie się 
okazała nieodpowiednią — mają słuszne uczu- 
iż na da wałeuaidca się, drodze, na któ: 

| »łozenie przez gabinet obecny 


dzące. do, wysokości. stawianych przez siebie 
wymagań. Pod inną formą wywieszają na swój 
chorągwi: wszystkio albo nic. Jest toou- 
kryta i tem niebezpieczniejsza bezwzględna 
opozycya. Fataliści w polityce, spuszczają się 


oni ną zdanie: „jakoś to będzie,“ nie licząc się 
ani z. siłą, ani ze stosunkąmi krajowemi, nie 
dbając o potęgę monarchii i' zewnętrzne oko- 
liczńości. "Te odcienia “jakkolwiek się pod- 
szywają pod sztandar, rezolucyi, nie należą 
do niego, podobnie jak ci co mniemają, że 
Polska. podźwignie się na gruzach Austryi; lub 
ci, co się uśmiechają do łask z Petersburga; 
lub nawet ci, co chociaż w kraju polskimżyją, 
nie stali się jeszcze częścią narodu polskiego, 
a uzyskawszy równouprawnienie polityczne, 
nie mają, jeszcze poczucia sęjłinouprawnienia 
społecznego. EER 

W przęddzień wyborów do śejmu, wypada- 
ło mam zdefiniować główne py % pó czę- 
ści i stronnictwa, aby wyborcy mogli rozróżnić 


) : 


bi przekonań: kańdydatów. 


2 


dar polityki czynnćj «pp, Warsi 


i 


Krakowie, nie mają żadnego powodzenia. 
Niemniej pócieszającym objawem było umiarko- 


słuch 


kaza 
gólnemu zadowoleniu trybunę opuścił. 


przynajmniej tego rodzaju wiadomości dałyby: nie- 
jaką równowagę tej przygniatającej masie kiążek 
niemających żadnej ceny, i bynajmniej niestano- 
wiących tego, co' się bogactwem piśmiennictwa na- 
zywa. Z drugiej strony, jak już z pierwszego ze- 
szytu daje się widzieć , autor miał «coś podobnego 
na względzie, gdy w poczet polskich książek wcią- 
gnął i pisma w obcych wychodzące mowach, a tra- 
ktujące o przedmiotach obchodzących Polskę: Wa- 
żny to przyczynek do bibliografii, zwłaszcza, że 
w piśmiennictwie tak francuskiem jak niemieckiem 
i angielskiem znajduje się wiele książek, w których 
sprawy nasze są roztrząsane, albo ktore dostarczają 
dokumentów wyjaśniających przebieg dyplomaty- 
cznych działań i wpływów. I tak, zaraz na pier- 
wszych kartach spotykamy się z dziełem Bluma; 
Ein russischer Staatsmann, czyli pamiętniki o Sie- 
versie , pośle rosyjskim po upadku konstytucyi 8go 
maja; najwierniej zacytowane są oba wydania, wiel- 
kie czterotomowe , i mniejsze czyli wyciąg z pier- 
wszego w 1 tomie. Atoli przytem, jak sądzimy, był- 
by na swojem miejscu odsyłacz z przypiskiem 0b- 
jaśniającym, że to dzieło wyszło po polsku w skró- 
ceniu pod tytułem: „Drugi rozbiór Polski z pamię- 
tników Sieversa* w Poznaniu, w Źupańskiego zbio- 
rze pamiętników 18 wieku; bo chociaż zapewne w 
dalszym ciągu wydanie to znajdzie się, jednakże 
zestawione z niemieckiem uwidoczniłoby związek 
między jednem a drugiem. Również znajdujemy 
pseudonim BIO, mający oznaczać Józefata: Bole- 
sława Ostrowskiego, niewłaściwie umieszczony pod 
literą B, albowiem pomieniony autor znany jest 
tylko pod pseudominem 1. B. 0: Są to zapewne dro- 
bne niedokładności, których w tak ogromnym spi- 
sie bez zamiaru zrobienia go rozumowanym, uni- 
knąć niepodobna. 


+= Sroda. 


kandydatów i nie oglądać się na frazeologią 
patryotyczną; tem mnićj zaś rządzić się .oso- 
bistemi sympatyami ub antypatyami, które 
niestety, dla tego tylko tak silny wywierają 
nacisk, iż „zbywa po większćj części wybor- 
com. na criterium: do ocenienia rdzenia i głę- 


Wczorajsze, zgromadzenie wyborców. miasta Kra- 
kowa, było/w życiu naszem. politycznem nader cie- 
kawem. zjawiskiem. Wystąpiły ma zebraniu do 
walki dwa stronnictwa : jedno wywieszające Sztan- 
"Warochauer, Zybli- 

kiewicz i Chrzanowsk i), drugie zapisujące 
się, po raz pierwszy otwarcie do obozu. abstencyj- 
nego, czyli pod chorągiew, biernćj opozycji, (PP. 
Gumplowicz i Bzczepański), Było rzeczą 
pewną, iż ludzie podszywający się pod rezólacy ę, 
a dowodzący potrzeby pójścia ręka w rękę z pra- 
wno-polityczną opozycyą czeską, prowadzą kraj do 
stanowczego i bezwzględnego oporu; ale dopiero 
na wczorajszem zebraniu przyznali się do popiera- 
nia takiego programu. Podobne ujawnienie zapa- 
trywania posłużyło niezmiernie gamćj. Sprawie wy- 
borów; otworzyło bowiem. oczy. na właściwe cele 
frakcyi, która niedawno: jeszcze oświadczyła się za 
rezolucją, wczoraj zaś za bezwzględną opozycją, 
rzuęając zarazem cały szereg podejrzeń i złości 
na dotychczasowych przedstawicieli kraju. Przeko- 
nano się,,że tćj szczupłćj chociaż głośnćj frakcyi, 
nie idzie wcale o żądania w rezolucyi zawarte, ale 
o wepchnięcie kraju na zgubne tory polityki ab- 
stencyjnćj; a zdrowy zmysł polityczny wyborców 
miasta Krakowa odrzucił , ponętne może, ale w skut- 
saa kaz e. pole nezwzg oda opo ofi Mah 
| » 0. +4 ury ludzi dążą- 
cych do przerzucenia Kraju oba negacyjnćj id p 


wanie, z jakiem wyborcy słuchali przemówień kan- 
dydatów przeciwnych sobie przekonań. Cierpliwość 
słuchaczy zamieniła się tylko na prawdziwe oburzenie, 
skoro p. Gumplowicz w miejsce składania wy- 
znania wiary politycznej, rozpoczął wycieczki osò- 
biste i jak się okazało fałszyw4, przeciw p. Zybli- 
kiewieczowi. Po udowodnieniu p. Gumplowiczowi 
przekręcania faktów przez pp. Chrzanowskie- 
go GA Czesnaka, zgromadzenie nie chciało 

ać dalszych wywodów oskarżyciela i trzeba 
było całego wpływu prezydującego, aby skłonić 
wyborców dó słuchania skarg, w które już nikt 
nie wierzył. Dr Gumplowicż widząc ciągle wzrasta- 
jące przeciw sobie oburzenie i zagrożony odpowie- 
dzią p. Szujskiego, obiecującego dowodnie wy- 

È bezzasadność i fałsżywość zarzutów; ku o- 


P. Gumplowicz rzekł, iż nie stawia się na kan- 
dydąta, a pomimo, tego składa wyznanie swojej 
wiary politycznej. Nie rozumiemy przeto co zna- 
czy mowa, niekandydata popisującego się z swoje- 
mi przekonaniami i co znaczy przebieg historyczny 
czynności sejmowych, w ustach niekandydata. To 
odepchnięcie systematycznych napaści na ludzi 
zacnych i prawych wskazuje, że wyborcy kraków- 
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Rok 1870. 


W Krakowie Bióro Administracyi „Ozasu* ulicy Różannej w domu pod. L. 423; garnie pp. J, Czechś 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda awa austryackie. 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują sio xa opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należ; :ości stęplowej 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 


Frenameratę i Ogłoszenia przyjmu 4: we Lwowie w Ajencyi „Czasu“ p. Aleks. Piątkowsk 
przy placu Katedralnym pod L. $i. ZW Wiednia p: 4. Oppelik "Woliseile 22.— Na Feee i 

w Paryża Way pułkownii Wincenty Raczkowski, Rue du Pout:de Lodi Nr 1.— Zaś tylko ogłosze: 
nia w Wiłóduiu „Nedmackt Ne 115i w, Hamburgu, w Fraukfarcie u, M., w Berlinie, w e. Bazylei 
Szwajcarya) i Wrocławia pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig IL. Kornergasse N.2i R. 
Mowy ==> W Berlinie" Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse, — w Frankfarcie nad Menem 
p. Q. L. Duube et Comp. — w Lipska p. Henryk Engler — w (Wrocławia pp. Sachse et Comp. 


scy oprócz zmysłu politycznego, mają również wy- 
sokie poczucie uczciwości w polityce i w środkach 
działania. 1 
Mowa p. Szczepańskiego nie była; również wolną 
od osobistych wycieczek, ale chociaż bardziej na- 
miętna, w-formie swojej była przyzwoitszą. To też 
wyborcy pomimo znużenia, cierpliwie jej słuchali 
i żmosili prawie bez  szemrania, 'oklaski galeryi i 
szczupłego grona przyjaciół. Mowa: p. Szczepań- 
skiego była szczytem frazeologii, apoteozą chaoty- 
cznej ‘polityki, inauguracyą. systemu; politycznego 
zuchwalstwa, ślepo rzucającego się w! nięznany, a 
tem samem powabny wir wypadków, z. przekona- 
niem, że „jakoś to będzie** „przecież: nie zginie- 
mý“. Moskwa dla p. Sz. bezsilna, bo jeszcze Pol- 
ski nie. „sjadła*, zapewne  zńaczyć to| miało nie 
dobita. Możnaby zapytać: czy p. Szczepański do- 
piero w takim razie 'uwierzyłby. w siły. Moskwy, 
gdyby z. Polski śladu nie zostało ? ; 
P. Szczepański jest dobrym mówcą, zną ludzkie 
namiętności i słabostki, jako też sposoby. uderza- | 
nia w nie, umie na pamięć: cały, kalendarzyk. po-/ 
pularnych frazesów. i; potrafi ich używać. i Mowaxje- 
go nie była apelacyą do rozunu, ale odwołaniem 
się do namiętności i nerwów nie było w niej „anii 
jednej myśli politycznej. | 
Podnieśliśmy dwa ważne objawy: wczorajszego 
zebrania; to jest oświadczenie się wyborców prze- 
ciw polityce biernej opozycyi i szanowanie, wszel- 
kich przekonań jeźli takowe: nie schodzą; do 080- 
bistych napaści. Nie. potrzebujemy też oddzielnie 
wspominać o mowach posłów Zyblikiewicza i Chrza- 
nowskiego , które „znajdą czytelnicy. ną, właściwem 
miejscu. Poseł Zy blikiewicz mię ograniczył się 
na postawieniu programu politycznego , ale odparł 
wszelkie w Kraju. wczorajszym nań umieszczone 
zarzuty, a dalej wyjaśnił wyborcom, że właśnie 
mandatu z miasta żąda, dla pokazania Niemcom, 
że nie- szlachta tylko jak głószono, ale kraj cały 
pragnie zmiany, konstytucyj, w duchu uchwał rezo- 
lucyi sejmowej. Zgromadzenie przyjmowało p. Zy- 
blikiewicza, najżywsżemi i przeciągłemi oklaskami, 
wybór też jego uważamy za niewątpliwy. 
Wspomnieć nakoniec musimy. o nader przychy]- 
nie przyjętej wczoraj nowej, kandydaturze , Drą 
Warszauera, Kandydat w krótkiej przemowię 
jasno nakreślił swoje zapatrywanie na wszystkie 
główne punkta spraw bieżących. Nie wdawał się 
w szumne frazesy i liczne. obietnice, ale zwięźle 
narysowawszy program polityki, rezolucyjnej, , 0-4 
świadczywszy się stanowczo za. polityką realną, wy- 
jaśniwszy swoje stanowisko czysto narodowe dowiódł, 
że potrafiłby zostać równie pożytecznym członkiem, 
sejmu, jak jest gorliwym obrońcą spraw miasta w 
radzie miejskiej krakowskiej. Nowego kandydatą 
interpelowano „kilka razy, a odpowiedzi jego odzna- 
czały się jasnością pojoć i głębokiem przekonaniem, 
Gdyby wyborey krakowscy powierzyli swój mandat 
„. Warszauerowi, i 


wa nie jest publiczną, Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa /proces ten weźmie. obrót najspokoj- 
niejszy; ponieważ nikt nie przypuszcza, aby sędzio- 
wie'w wyrokowaniu ulegli pobudkom politycznym, a 
nadto dzienniki najbardziej zbliżone do robotników, 
jak Vorstadtzeitung i Morgenpost w artykułach peł- 
nych umiarkowaniai taktu zaklinają robotników, aby 
się przez: cały czas, procesu, jakikolwiek wyrok za- 
padnie, spokojnie zachowywali: i nie naruszali po- 
wagi. winnej każdemu 'sądowi, niezawisłemu od ża- 
dnych prądów politycznych. Główne zarzuty, jakie 
spotykają robotników ze: strony prokuratoryi, na 
tem polegają, że stowarzyszenia robotników dążyły 
do wywrotu ustroju monarchicznego i postawienia 
republiki. Około republikańskiego programu w Eise- 
nach uchwalonego obraca się prawie cały akt o- 
skarżenia. Ile: w tem, wszystkiem jest podstawy, 
okaże dalszy. przebieg procesu. Przesłuchany: dziś 
przywódzca robotników i zarazem publicysta pan 
Oberwinder broni się z wielką godnością. 
Tagblatt dzisiejszy zamieścił, artykuł wstępny, 
obryzgujący błotem .całe. ministeryum i każdego 
z ministrów. Czego. chee sam, tego Tagblatt dziś 
przynajmniej nie powiada. P. Stremayer był jednym 
z ulubieńców dziennika tego. Dziś stracił fawory. 
Wiadomo, że Saturn pożerał własne dzieci. 


Peszt 30 czerwca. 


(W.) Posiedzenie Izby deputowanych ściągnęło 
dzisiaj na. siebiej całąuwagę publiczaą, g yż roz- 
poczęły się obrady nad ustawą o komitatach i mu- 
nieypiach. Galerye: były przepełnione, Izba w kom- 
plecie niezwykłym. Początek walki został ledwie 
zagajony. Nazywam. początkiem, gdyż tam, gdzie 
przeszło stu mowców zapisanych do głosu, cóż 
znaczy, gdy tylko. wnioskodawcy głos zabrali? Ni- 
gdy! bardziej, jak /przy tej okazyi, nie było można 
twierdzić, do jakiego stopnia parlamentaryzm prze- 
niknął tu życie publiczne. „Oto ustawa, która we- 
dług opinii rządu zaleca się tylko łatwością prze- 
prowadzenią i załatwieniem głównych niedostatków 
organizacyi państwowej, zaspokojeniem najkonie- 
czniejszych wymagań, Gdy ją wniesiono do Izby, od- 
kryło.się pole najszerszej krytyki. Ponieważ przed- 
miot dotyczy, samego rdzenia stosunków węgier- 
skich, więc około tej krytyki obracało się całe 
życie publiczne. Lecz: powoli wśród tej krytyki 
wynurzyły się stanowiska stronnictw, jakiemi je 
zrobiła ugoda z r. 1867. Kwestya stanęła, czy dać 
rządowi w rękę organizacyę., administracyjną, czy 
też przeciwnie zostawić komitat z całem: jego nie- 
dołęztwem tegoczesnem, lecz zarazem i z jego siłą 
odporną. Chwila stanowczej walki się zbliża, i oto 
wszystkie krytyki prawie zapomniane. Naprzeciw 
siebie stoją dwa obozy dyszące tylko chęcią zmie- 
rzenia. sił, swoich, utrzymania swoich stanowisk 
potitycznych.--Co-się stanie, , jaż z góry wiadomo: 
lecz to nie przeszkadza, żę prawica przy tej spo- 
sobności chce dowieść, iż, dla wolności.i konstytu- 
cyjnych rządów trzeba znieść dawne awityczne ko- 
mitaty; lewica zaś. wszystkich sił dołoży, aby wy- 
każać, jak/to jest «zdrożnem, przedewszystkiem zaś 
wszystkie sposoby. parlamentarne, zużyje, aby po- 
mimo większości obstającej za nowemi prawem nie 
dopuścić jego uchwalenia; Już dwa wnioski przed- 
wstępne dążące do spędzenią kwestyi . z porządku 
dziennego zostały: odrzucone, a.to;trzy w gruncie 
tejże. samej  tendencyi i treści przychodzą, wraz 
z prawem do traktowania; obok: tego zaś staje ca- 
ła kohorta: moweów gotowa się na śmierć zagadać, 
gdyby się mie znalazł i ną to jakiś fortel parlamen- 
arny. pis 

Jako sprawozdawca wystąpił p. Bela Perczel 
z bezwzględnem tak dla projektu rządowego z ma- 
temi: modyfikacyami komisyj, a to dla tego, że trze- 
ba umożliwić rząd parlamentarny. dając mu mo- 
żność. exekueyi — pojedyncze, zaś rozporządzenia 
z: praktycznego « stanowiska, oceniać. tylko. można, 
a ztego punktu widzenia wykazują się one trafne- 
mi. Obok. sprawozdawcy przemawiali wnioskodaw- 
cy z lewiey i minister spraw wewnętrznych. - Wszy- 


jak o tym zamiarze z wielu 
stron słyszymy, byłby to bardzo cenny dla sejmu 
nabytek, 


AOBBSPONDSNCYA CZASU. 


Wiedeń 4 lipca. 


(H.) Dziś publiczność tutejsza zajęta li tylko 
protesem robotników. Rozprawa ostateczna rozpo+ 
częła się dziś przed południem i potrwa około 10 
dni. . Przedewszystkiem pódnieść wypada, że do 
żadnych nie przyszło zamieszek, że rozstawieni 
członkowie straży cywilnej, tu i owdzie poparci 
przez samychże robotników czuwali nad utrzymaniem 
porządku. Rozprawa toczy się właściwie przy drzwiach 
zamkniętych z powodu wyrażeń ubliżających go+ 
dności Cesarza i członków rodziny cesarskiej, któ+ 
re się mieścić mają w wielu odezwach. Dzienniki 
mają jak zwykle swe sprawozdania z procesu w: 
ponieważ według ustawy, każdemu z oskarżonyc 
przysłuża prawo zaproszenia Ściu osób ,: nawet w 
razie, jeźli: rozprawa się toczy przy drzwiach zam- 
kniętych. Oskarżeni robotnicy skorzystali z prawa 
śwego i zaprosili przeważnie dziennikarzy, których 
przewodniczący tylko prosił, aby nie powtarzali w 


punkta starcia; lecz mowa p./Tisza długa i szcze- 
` Ń 1 «0 
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, Katalog ten poprzedza przedmowa po. francusku | skiego (obraz wieku Zyg. III), tudzeż prace Leona 
i po polsku napisana, w której autor daje pogląd | Borowskiego. O historyi zaś literatur słowiańskich 
na_ruch wydawniczy.u nas i u marodów słowiań- | Mickiewicza wyraża się: „dzieło to pomimo, że je 
skich, zacząwszy od chwili wynalezienia druku. — jenialny. poeta pisał, jest dlą badaczów naszej li- 
Ciekawe są te cyfry porównawcze, mianowicie, co |żeratury, twianowicie dla cudzoziemców; mało uży- 
do nagłego wzrostu druków. czeskich i rosyjskich. | teczne,. Zapewne, ale podług tego, jak kto literaturę 
Ciekawe i godne zastanowienia z porównania z pol- | pojmuje; jednemu wystarczy zbiornik dat i biblio- 
skiemi. W literaturze rosyjskiej cyfry najlepiej mó- | graficznych szczegółów, drugi żąda poglądu na du- 
wią, jaki tam był stan oświaty. Wtenczas kiedy u|cha utworów, ich genezy, i tego trafnego słowa, 
nas liczono najmniej pięćset drukarń i to nieraz |które je charakteryzuje i do tej lub’ innej kä- 
funkcyonujących po wsiach i najlichszych mieści- |tegoryi odnosi. „Właśnie w tym względzie jeniusz 
nach, jak to działo się w XVI wieku, w Rosyi| Mickiewicza umiał wydobyć z naszej literatury te 
wiek. XVI dostarczył szesnaście książek treści wy- | rysy, któe jej. nadają osobne piętno, bo w nich naj- 
łącznie liturgicznej. Tak było mniej więcej do po-| wierniej odbił się duch i historyczne życie narodu. 
łowy XVII stólecia — czyli do wyjścia pierwszego | Wynajdywanie źródeł myśli i natchnień, analiza da- 
dzieła świeckiego: O Sztuce wojowania (od. roku|jąca definicyę i charakterykę utworów, to przecież 
1647-9). Dopiero w bieżącem stóleciu rozmnożyły j więcej coś znaczy niż poszukiwania choćby jak 
się drukarnie i druki w Rosyi, tak, że ogół wyda-|zmudne mechanicznego ruchu książkowego, z któ- 
nych tam druków aż do naszego czasu można na |rego przecież i myślący cudzoziemiec nie wiele się 
40 tysięcy obliczyć, kiedy nasza literatura od.swe- oświeci. Aby pierwszemu sprostać, trzeba mieć dar 
go początku (od. XV wieku) najmniej 150 tysięcy | poglądu, umieć myśleć i porównywać, oceniać do- 
dostarczyć „mogła, Sam, katalog „p. Estereichera, | niosłość wpływów, a nadewszystko znać się na warto- 
który obejmuje tylko druki XIX stólecia liczbę ich | ści samodzielnej wynałazezości, czyli inicyatywię_— 
do.50 tysięcy doprowadza, a zatem wyżęj od liczby | drugiemu zadaniu wystarczy nięzmordowaną pra- 
druków, jakie tak ogromne mocarstwo jak Rosya|ca i pamięć. Żądać więc od Mickiewiczowskiego 
przez ciąg trzech. wieków. wydać było w stanie. | dżieła, aby miało bibliograficzną użyteczność Paw 
ie więcej niemi j i i je; tak samo, jak edyb a ` 
Gdyby nic, więcej niemieć tylko te cyfry, jażby u- |to zniżać je; ta! 10, . gdyby którą z tych 
derzała ta ogromna różnica żywotności jednej i|katedr sredniowiecznej ‘architektúry zamieniać 
drugiej cywilizacyi, a w następstwie i sprzeczność | na użytek, i, robić z niej magazyn. "Ta pomyłka 
tak rążąca, aby druga miała. się narzucać pier-|sądzy, tłumaczy się ferwqrem bibliograficzn EAH 
wszej za przewodnika w postępie — co po prostu, |ry także ma swoje entizyazmy unoszące t Aint 
nie da się inaczej BOROŃ DYO zuchwałą uzur- Ka i rze Er Ktycznego zakrest, co tem Pasy 
iły fizycznej nad duchow aże dobrze tuszy i VIA h , 
zł: ję wylicza autor bissąych o bibliografii | katalogu. Każda wadi ji jg oz tego 
io historyi literatury polskiej; w tym spisie, lubo | podjęta ma Prawo do wień rS z zamiłowaniem 
starannie zestawionym, pominął jednak X. Siąrczyń- | uca Zasługi. 
——— A pn 
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sprawozdaniach owych wyrażeń, dla których rozprać 7; 


stko to są tylko;zawiązki wałki, oznaczone główne - 
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gółowa, chociaż już z powodu zwykłej temu mow- 


| biskupi i opat Ś. Marcina w Wasce. Kościół ka- 


cy suchości wrażenia na wielką publiczność nie tedralny w Neu Sohl posiadł mgr Zygmunt Szup- 


zrobiła, lecz swoją Ścisłością i sztywnością okazała, 
że lewica i piędzi gruntu bez walki nie opuści. 

Co do samego prawa, co do możliwych w niem 
poprawek na teraz nie myśli się o tem; kilku mal- 
kontentów deakistowskich ginie w masie szermie- 
rzy i sami są przez prąd pociągani. Na poprawki 
przyjdzie kolej przy rozprawie szczegółowej. Tym- 
czasem zaś sam rząd się zajmuje, jakich modyf- 
kacyj wprowadzenie jest niezbędne; i prawdopodo- 

nie dosyć ważne zmiany przy organizacyi miast 
autonomicznych zostaną zaproponowane. 

Dzisiejsze posiedzenie odznaczyło się także tra- 
kowaniem sprawy małoparlaraentarnej, herbów p. 
Beusta. Prezes gabinetu pospieszył się w tej chwili 

"dać odpowiedź na intrepelacyę wyszłą ze skrajnej 
łewicy co do obdarzenia hr. Beusta herbem wę- 
gierskim. Pan prezes oświadczył, że nadanie herbu 
jest atrybucyą NPana, że hr. Beustowi dano tylko 
cząstkę herbu węgierskiego z orłem austryackim 
i innemi insygniami heraldycznemi, a nie herb pań- 
stwowy węgierski, że części herbu państwowego 
mają rozmaite dawne rodziny, że wreszcie, gdy 
sprawa ta nie ma żadnej politycznej doniosłości, 
rząd się w nią nie mięszał i mięszać nie myśli. Z ca- 
łej odpowiedzi to może było najważniejszem, że 
prezes ministrów w tejże chwili na interpelacyę od- 
powiedział, choć nie do niego a do ministra przy 
osobie królewskiej była ona zwróconą. Dowodzi to 
najprzód, że ta sprawa bez „politycznej .doniosło- 
ści* zajmowała jednak tutejsze sfery rządowe; a 
powtóre, że prezes gabinetu czuł, że nikt sprawy 
tej nie załatwi z taką względnością dla hr. Beusta, 
jak on sam; nadewszystko zaś, że trzeba ją zała- 
twić coprędzej, skoro została zrobioną. Izba oce- 
niła widać te pobudki, gdyż pomimo protestacyi 
p. Csanadyego, iż on jako żywo interpelacyi nie 
stosował do prezesa gabinetu, lecz .do ministra 
przy osobie króla — odpowiedź pierwszego przyję- 
ła do prostej wiadomości. 

Zmuszony jestem zrobić poprawkę do mojego 
sprawożdania o wyborze przez Izbę deputowanych 
trzech kandydatów na posadę rrezesa Izby obra- 
chunkowej państwa. Pisałem po drugiem skruti- 
nium, przy którem p. Weninger mający w pier- 
wszem głosowaniu najwięcej po pierwszym kandy- 
dacie głosów został przeważony przez głosy za 
deputowanym Korizmiosem, postawiłem go więc na 
trzeciem miejscu. Tymczasem przy trzecim skruti- 
nium nadspodziewany wypadek się powtórzył, i 
jako trzeci kandydat wyszedł deputowany Dr Suhaj, 
:a p. Weninger znalazł się po za listą kandydatów. 
To jedno pokazuje, że rzecz ma miejscowe zna- 
czenie, dla tego popełniony błąd poprawiam. Nad- 
spodziewany wypadek opuszczenia pana. Weninge- 
ra, czyli oczywisty zamiar usunięcia najpoważniej- 
szego współzawodnika pierwszemu wybrańcowi Iz- 
by, jej wiceprezesowi p. Gajzago, przypisać wy- 
pada utrwalonej solidarności stronnictwa deaki- 
"stowskiego. Stronnictwo to, a raczej główne jądro 
-jego chciało wynadgrodzić wyborem swojego naj- 
bardziej wyprobowanego w walkach przewódzcę, 
przewódcę na przebój, i dla tego usunęło p. We- 
ningera, z którego kwalifikacyami specyalnemi na 
ten urząd żadne inne nie mogłyby się porównać. 
Wybór p. Gajzago w połączeniu z taką eliminacyą 
stał się naturalnie małym skandalem  parlamen- 
tarnym, tem bardziej, że eliminowany był podobno 
zalecanym przez samego p. Deaka i wybrańcem 
stołecznej opinii. Aby rząd miał wpływać na całe 
‘to zajście, nie sądzę bynajmniej, chociaż są tacy, 
co inaczej twierdzą. Rządowi p. Gajzago, jako kan- 
dydat na tę wysoką posadę, zaleca się tylko tem 
jednem, że jest Siedmiogrodzianinem, Od czasu 
dymisyi hr. Miko nie ma nikogo z Siedmiogrodzia- 
nów w gabinecie, jest tu zaś uważane za rzecz sto- 
sowności politycznej, aby z ziemi klasycznej -pa- 
tryotów węgierskich brał ktoś żywy udział w rzą- 
„dzie. Względowi jednak temu można było później 
lepiej zaradzić, aniżeli przez powołanie p. Gajzago 
na prezesa Izby obrachunkowej. 

Miałem sposobność poznać przedstawienie bi- 
skupów prawosławnych serbskich zrobione kongre- 
sowi karłowickiemu co do statutów organizacyjnych 
przyjętych przez ten kongres. Jak wiadomo, to 
przedstawienie a raczej wniosek nie zostało dotąd 
„dopuszczone do odczytania nawet. Składa się ono 
z 11 punktów, których przyjęcie biskupi uważają 
za niezbędne, aby ze swej strony mogli przy- 
jąć odpowiednio zmodyfikowane statuta. 

Główne punkta są: 1) aby kongres zwał się na- 
dal kościelno-narodowym, a nie poprostu „narodo- 
wym“, jak to zawotowano; 2) aby statuta nie sta- 
wały w sprzeczności z prawami obowiązującemi 
państwa; 3) aby wybór biskupów dokonywał się 
nie przez sam kongres, lecz po porozumieniu się 
z synodem biskupim, od którego dziś ten wybór 
"zależy; 4) aby deputowani Świeccy nie przenosili 
połowy liczby członków kongresu; 5) aby prezy- 
-"dencya  patryarchy pozostała  nieścieśnioną, a 
kongres obierał tylko wiceprezesa ; 6) aby patryar- 
cha prowadził sprawy wypływające z kongresu; 
7) aby nie był ścieśniony w prawie zwoływania 
kongresu; 8) aby mógł obrady kongresu zawieszać 
i zamykać; 9) aby miejsce posiedzeń kongresu było 
w stolicy patryarchatu. 

Kongres, a raczej grupa na nim rządząca nie 
bierze tych propozycyj pod rozwagę, gdyż na gwałt 
wygotowywa przedstawienie do N. Pana o przyjęcie 
statutów zawotowanych. Komisya redagująca to 
przedstawienie, składa się z trzech członków pp. 
Mileticsa, Suboticsa i Polita. Dwaj pierwsi dostate- 
cznie są znani z opinii, p. Polit był do ostatnich 
czasów redaktorem dziennika Zukunft w Wiedniu, 
teraz zaś wspólnie z p. Suboticsem wydają w No- 
wym Sadzie dziennik serbski ZVarod. Ani jednego 
duchownego w komisyi nie ma, jak to widać:ze 
składu jej, Dziwna rzecz, że tej komisyi może się 
wydawać (jeźli się jej wydaje?), że przedstawienie 
jej zaważy więcej, jeżeli propozycye biskupie nie 
będą dyskutowane, wówczas gdy propozycye te aż 
nadto stanowcze zrobione, a sam skład komisyi 
dowodzi, że zupełnie głos i wpływ duchowieństwa 
pominięto — w sprawie autonomii religijnej. 


Rzym 26 czerwca (spóźnione). 


Na zawczorajszym konsystorzu Ojciec Ś. preko- 
nizował metropolitą lwowsko - halickim, obrządka 
wschodniego, JMX. Józefa Sembratowicza, przenie- 
sionego ze stolicy arcybiskupiej Nazyanzeńskiej im 
partibus infidelium; biskupem przemyskim vbrząd- 
ku łacińskiego w Galicyi JMX. Macieja Hirschlera, 
dziekana kapituły metropolitalnej lwowskiej; nare- 
szcie rodaka naszego, dawnego ucznia kongregacji 
propagandy, X. Franciszka Malczyńskiego bisku- 
pem dyecezyi Alessio w Albanii. Kościół metropo- 


pan, kapłan tejże dyecezyi, prałat honorowy Jego 
Świątobliwości, kanonik metropolitalny strygoński 
i opat Ś. Ducha w Madorce. Nadto ogłosił Ojciec 
Ś. kilkunastu innych biskupów do różnych części 
świata. 

Na wczorajszych nieszporach i dzisiejszej mszy 
papiezkiej mnóstwo było wiernych i kapłanów 
przybyłych z różnych części Włoch. 


Zgromadzenie przedwyborcze miejskie 
w Krakowie. 


Kraków 5 lipca. Wczoraj o godz. 6 wie- 
czór, jak było zapowiedzianem, odbyło się walne 
zgromadzenie wyborców M. Krakowa w sali tea- 
tralnej. Wyborców zgromadziło się 398. Galerya 
przepełniona publicznością obojej płci. Sprawo- 
zdanie z tego zgromadzenia podajemy według za- 
pisków stenograficznych. Pierwszy zabrał głos: 

Prezydent Dr Dietl. Szanowni Panowie! Cel 
dzisiejszego posiedzenia jest wam znany. Chodzi 
o to,abyście poznali kandydatów ubiegających się o 
mandat poselski, których wam przedstawi komitet 
przedwyborczy, byście sami wysłuchali tych kan- 
dytatów, którzy wam się przedstawiają, złożą wy: 
znanie swej wiary politycznej, i którzy będą przez 
was interpelowani. Chodzi nareszcie 0 to, byście 
przystąpili do głosowania na próbę, by jeszcze 
przed stanowczym wyborem objawiła się opinia 
publiczna, zestrzeliła się, że tak powiem, w tych 
mężach, którzy większość głosów otrzymali, a tym 
sposobem, aby ułatwić wam wybory zapobiedz roz- 
strzelaniu głosów i aby głównie nareszcie tacy 
kandydaci wyszli, którzy nie przypadkowi, lecz Wa- 
szemu zaufaniu wybór swój zawdzięczają. Pozwólcie 
Panowie, aby nim do porządku dziennego przystą- 
pię, pan sekretarz odczytał Wam w krótkich sło- 
wach sprawozdanie z dotychczasowych czynności 
komitetu przedwyborczego. 

P. Alfred Szczepański odczytuje znane spra- 
wozdania z posiedzeń komitetu przedwyborczego, 
w których zawarte są propozycye kandydatów. 

Dı Dietl wzywa kandydatów do zabrania głosu. 
Pierwszy występuje Dr Jonatan Warszauer: 

Szanowni Wyborcy! 

Na przedostatniem posiedzeniu komitetu przed- 
wyborczego oświadczyłem, że będę kandydował, 
przed wyborcami przyszedłem uiścić się z danego 
przyrzeczenia. 

Urodzony i wychowany w Krakowie, duszą i ser- 
cem przywiązany do ziemi rodzinnej, stawam przed 
Wami, jako dawny znajomy, powiadam jako dawny 
znajomy, bo wyście mnie przed czterema laty do 
Rady miasta powołali, a przed rokiem ponownym 
zaszczycili zaufaniem. 

Umiem wysoko cenić to Wasze zaufanie, ono mi 
też dodało odwagi do ubiegania się o Wasz mandat, 

Mówią powszechnie, że ten lub ów kandyduje 
na miejsce tego lub owego posła, przeciw temu 
najmocniej się zastrzegam, kandyduję bo są nowe 
wybory, i wszystkie miejsca są opróżnione. 

Nie kandyduję jako Żyd, bo jako taki należę do 
zboru izraelickiego, a zbór konfesyjny, nie ma nic 
wspólnego ze sejmem, kandyduję jako Polak, na 
sejm polski. (Oklaski). 

Kwestya żydowska pod względem politycznym 
wobec równouprawnienia wszystkich wyznań istnieć 
przestała, atoli pod względem społecznym długo 
jeszcze zatrudniać będzie umysły dbających o do- 
bro kraju, aby z tych synów ziemi polskiej wy- 
znania izraelickiego wytworzyć żywioł narodowy, 
i w tym kierunku pracować będę aż do ostatniego 
mego tchnienia, mając potrzebne wiadomości. 

Dzienniki piszą, że Rząd wpływa na wybory, 
lecz na mój wybór Rząd nie wpływa, nie byłem 
nigdy w stosunkach z Rządem, raz Rząd zetknął 
się ze mną po roku 46ym pozbawiając mnie wol- 
ności osobistej, czyli inaczej powiedziawszy, wsa- 
dził mnie do kozy, mimo to jednak popierać będę 
Rząd, póki on wolność i narodowość szanować 
będzie. 

A teraz mam złożyć wyznanie polityczne, jest 
ono krótkie, streszcza się w tych wyrazach: pra- 
gnę szczęścia i potęgi ojczyzny! pragnę choć dro- 
bną cegiełką przyczynić się do tej okaząłej bu- 
dowli! (Oklaski). 

Teraz co do sejmu. Kadencya obecna będzie 
prawdopodobnie krótką, nie będzie ustawodawczą, 
lecz raczej polityczną, a osią około której wszy- 
stko się obraca jest rezolucya, i z niej wypływają- 
ca konsekwencya obesłania lub nieobesłania Rady 
państwa. 

Już na innem miejscu powiedziałem, że dla mnie 
rezolucya nie jest alfą i omegą, nie jest organi- 
czną, nierozerwalną całością, lecz jest programem, 
jest punktem wyjścia do ugody. Kiedy po dwakroć 
zabiegi koło przyjęcia rezolucyi podejmowane nie 
udały się, zaprojektowano ugodę, jesteśmy obecnie 
w epoce ugodowej; winniśmy przeto przechodzić 
wszystkie koleje ugody aż ona stanie lub na ni- 
czem spełznie. Nie wiadomo mi, czy mesaż cesar- 
ski lub ewentualne przedłożenie ministeryalne na- 
desłane będzie sejmowi czy radzie państwa, od 
punktów w nim zawartych zależeć będzie czy ugo- 
da przyjdzie do skutku lub nie, jeśli ma stanąć 
ugoda, obie strony kontrąktujące muszą się scho- 
dzić i traktować; nie przesądzam, czy pobyt dele- 
gacyi w Radzie państwa będzie krótki lub długi, 
bo to zależy od składu Rady państwa, która tym 
razem będzie inną jak była, czy korzystniejszą 
dla nas i tego nie wiem. 

Gdyby zaś przyszło do obesłania Rady państwa, 
to o to starać się należy, aby sprawa nasza przy- 
szła wprzód pod obrady, nim budżet państwowy 
będzie załatwiony, bo inaczej staćby się mogło to, 
co się już raz stało, że delegacya z kwitkiem od- 
jechała do domu. 

Weźmy np. opozycyę czeską, czyż możemy się 
z nią jak na teraz porozumieć? ja sądzę, że 
nie, oni do celu może wspólnego używają innych 
środków, oni odbyli pielgrzymkę na wystawę etno- 
graficzną, my wcale nie mieliśmy na myśli im to- 
warzyszyć; wogóle oni mają inne życzenia a może 
i widoki, my inne. 

Mają oni tę wielką żaletę, Że u nich wszystkie 
bez różnicy stany skupiają się pod jednym sztan- 
darem, pod jedną ideą narodowości, u nas fak 
nie jest. Już jeden z najcelniejszych synów Polski, 
za życia jak zwykłe zapoznany, gorącą miłością 
ojczyzny przedwcześnie strawiony, po Śmierci do- 
piero należycie oceniony, Mochnacki, powiedział, 
że u nas mniejszość a nie większość stanowiła na- 
ród, u nich większość stanowi naród, Staraniem 


naszem przeto być powinno, aby większość była |g0 panowie widzicie moje wyznanie wiary co do 
| dalszego kierunku, Lecz muszę zwrócić uwagę pa- 


litalny w Agrąm w Kroacyi, otrzymał JMX. Józef ; narodem. ego Kierunku, : 
Michalwicz kapłan dyecezyi czanackiej, kanclerz! Kraj podniósł, że gorliwie pracuję w sprawach nów i to już nie jako kandydat, lecz jąko wybor- 


gminnych, jeżeli mnie obdarzycie mandatem będę 
gorliwie pracował w sprawach krajowych. 


i od niczego niezawisły, nie oglądając się ani wpra- 
wo ani w lewo, nie uganiać się ani za zaszczyta- 
mi, ani za korzyściami materyalnemi, głosować 
podług własnego przekonania i sumienia, i składać 
szczerą chęć i gotowość do pracy na ołtarzu do- 
bra ojczystego, stosując się do zasady starożytnych 
Rzymian: salus publica, suprema lez. 

P. Kazimierz Henisz. Interpeluję szan. mowcę 
jak się jako kandydat na posła zapatruje na kwestyę 
rezolucyi względnie budżetu i odwrotnie t.j. czy pier- 
wej rezolucya powinna być załatwioną, a potem bud- 
żet, czy też wprzód budżet a potem rezolucya. 


Dr Warszauer. Bardzo żałuję, że rzeczywi- 
ście zapomniałem coś o tem powiedzieć, gdyż właści- 
wie miałem to na myśli. Otóż gdyby szło o to, 
aby wysłać delegacyę, o czem stanowczo nie 0- 
rzekłem, to starać się będzie należało, aby wprzód 
to przedłożenie czyli rezolucya była wziętą pod 0- 
brady, nim budżet państwowy będzie na stole, gdyż 
mogłoby się zdarzyć, co się już raz trafiło, że po 
zawotowaniu budżetu państwowego delegacya wy- 


jechała z kwitkiem. 


P. Kazimierz Henisz. Następnie jak się szan. 


kandydat zapatruje na kwestyę wyborów. 


Dr Warszauer. Prosiłbym tę rzecz wyjaśnić. 
P. K. Henisz. O wyborach do sejmu w ogól- 


ności. 
Dr. Warsz 


pów albo urzędników. 


Następnie wśród hucznych a przeciągłych oklas- 


ków, kilka minut trwających wchodzi na mownicę. 

Dr Mikołaj Zyblikiewicz. Panowie! Niewiem 
czy zasłużyłem sobie na takie współczucie, je- 
dnakże serdecznie za nie dziękuje. Już to samo 
współczucie, jeżelibym został ponownie posłem, 
niezawodnie mi doda otuchy do pracy. Kiedy 
przed trzema laty zaszczyciliście mię, Panowie, 
Swoim mandatem, nie żądaliście nawet odemnie 
złożenia wiary politycznej; chlubiłem się tem i czę- 
sto to powtarzałem. Zdawało Wam się Panowie 
wtenczas, że sześć lat poprzedniego politycznego 
życia wystarczyło, byście mnie poznali i dlatego 
bez wszelkiego zapytania zaszczyciliście mnie man- 
datem. Wówczas Panowie, było to możebnem, wów- 
czas kraj nie miał żadnegó programu wówczas 
wszystkie stronnictwa, wszystkie odcienia w kraju 
zbite były w jedną opozycyę przeciwko centralistom 
i garmanizacyi wychodzącej z Wiednia. Wyborcy 
tedy tych, których poczytywali za najzdolniejszych 
wybrali na posłów. Z tego powodu i mnieście wy- 
brali. Dziś jednakże rzeczy stoją (inaczej. Prosząc 
Was, Panowie, ponownie o mandat występuje tak- 
że z wyznaniem wiary, bo rzeczy stoją inaczej; 
od tego czasu kraj pozyskał program i program 
wyczerpujący, program jasny i wybitny. Dziś tedy 
wyborca każdy musi wiedzieć, w jakim stosunku 
znajduje się kandydat do tego programu przez kraj 
po dwakroć na sejmie uchwalonego. To po pier- 


wsze. Powtóre: Każdy wyborca niewątpliwie wiedzieć 


chce i wiedzieć musi, jakiemi środkami kandydat za- 
mierza zdążać do celu, bo jak wiadomo na polu 
środków wytworzyły się u nas nawet stronnictwa. 
Z tego powodu kandydat powinien powiedzieć, do 
jakiego stronnictwa należy lub należeć będzie. Te 
dwie kwestye, Panowie, górują nad całem położe- 


niem, bo dla tych dwóch, kwestyj, które są osią 


kardynalną dzisiejszego położenia jak Panom wia- 
domo, rozwiązano, Radę państwa, usunięto rządy 
centralistyczne, zarządzono nowe wybory, a tym 
zarządzeniem zaapelowano do Was, moi Panowie. 
Otóż i ja muszę się oświadczyć co do tych dwóch 
kwestyj, a najprzód co do programu krajowego, 
który jest zawarty w znanej wam rezolucyi sejmo- 
wej. Lecz jakiż może być mój stosunek do tego 
dzieła. Wątpię, aby ktoś był między Panami, któ- 
ryby niewiedział, że program ten na mój wniosek 
został w sejmie uchwalonym, więc zaprzeć go się 
zdaje się niepodobna i nikt z Panów nawet nie przy- 
puści, choćby słyszał o tem niestworzone rzeczy. 
Zachodzi drugie pytanie, co do środków jakich w 
tym celu używać należy. W tej mierze kraj po- 
dzielony jest na dwie ostateczności, przynajmniej 
tak było dotychczas. Jedni jedynie zbawienie wi- 
dzieli w wysłaniu delegacyi do Rady państwa, w 
trzymaniu się stisłem Niemców i sądzili, że na 
tej drodze wszystko uzyskają, czego kraj potrze- 
buje. Drudzy, jako jedyne zbawienie poczytują ab- 
stencyę, nię branie udziału żadnego w Radzie pań- 
stwa i nieustanny alians ze Sławianami i z oppo- 
zycyami prawnopolitycznemi. Ani przez te trzy la- 
ta jak mam zaszczyt być Waszym posłem, ani na- 
dal żadną z tych ostateczności nie pojdę, i gdy- 
byście byli zdecydowani uznać, że sejm powinien 
lub niepowinien wysłać, w tenczas mnie nie wy- 
bierajcie, bo ja ostątecznościami nigdy nie chodzi- 
łem i nigdy nie pójdę, tem więcej, że abstencyę 
w Radzie państwa nie można poczytywać za cel 
tylko za środek, a Środka używam jak mi wypada. 
(oklaski). Dziś odrzucając wszelkie ostateczności 
pójdę tą drogą jaką szedłem, a tutaj historyę ua- 
szego parlamentarnego życia cokolwiek Panom 
przypomnę. Po uchwalonej rezolucyi w sejmie star- 
ły się te dwie óstateczności wysyłających i niewy- 
syłających: średnia droga była jeszcze wtedy w 
mniejszości i ostateczność abstynentów była także 
w mniejszości, przeważyła w sejmie ostateczność 
pierwsza. 

Pojechaliśmy tedy po raz pierwszy z rezolucyą. 
Jaki był tego rezultat wiadomo Panom, jak się 
wyraził poprzedni mówca, wyszliśmy z kwitkiem. 
Lecz może nie z tych powodów, które on przyto- 
czył, ale że Niemcy ufając i wierząc, że Polacy są 
zmuszeni tam pozostać traktowali nas zbyt lek- 
ko, rezolucyę zwlekali i Radę państwa zamknęli i 
dla tego tą ostatecznością nie pójdę nigdy. Wró- 
ciliśmy na sejm ponownie. Tą razą obie ostate- 
czności zostały „pobite. Partya środkowa, do któ- 
rej ja należałem, zwyciężywszy uwolniła się od tamte- 
go balastu, miała wolne ręce i stąd poszło, że kiedy 
wyczekawszy cierpliwie , póki jakakolwiek nadzieja 
jeszcze pozostawała, że możemy coś dla kraju 
otrzymać, nagle choć się w kraju tego nie spodzie- 
wano powzieliśmy krok stanowczy, i opuścili Radę 
państwa. Jak mi się zdaje skutki były błogie, przy- 
najmniej na chwilę, Bóg wie jak się skutki rozwiną 
bo Rada rozwiązana runęła, runął system centra- 
listyczny rządu a Cesarz nie mógł więcej zrobić 
jak to że do nowych ministrów powiedział: W wa- 
sze ręce składara ugodę z memi ludami. Tyle skut- 
ków na pierwszą chwilę niespodziewaliśmy się na- 
wet. Od kraju będzie zależeć, jak dalej z tego 
skorzystać; jak obecne okoliczności wyzyskać. Z te- 


aue r. Co do bezpośrednich wyborów 
jestem im przeciwnym przynajmniej dla naszego 
kraju, bo mielibyśmy w sejmie albo samych chło- 


ca, na ważność chwili, że kążdy z panów, który 
ida głos do urny, daje zarazem odpowiedź koronie, na 
& Jeźli mnie zaszcżycicie waszem zaufaniem, =na- | pytanie jakie ma sobie postawione. Korona rozwią- 
tenczas przyrzekam wam, jako człowiek od nikogo ;zawszy sejm zapytuje was: czy pochwalacie poli- 
tykę, którą sejm ostatni poszedł lub nie. Otóż od 
was będzie zależeć pochwalić lub potępić. Niech 
mi teraż wolno będzie zahaczyć o numer dzisiej- 
szy Kraju, który o mnie powiada*): „czegóż je- 
szcze chce Zyblikiewicz w mieście?* bo niby wy- 
bór mój ma być zapewniony z większych posiad- 
łości. Opowiem panom czego ja chcę (huczne 
oklaski). Najprzód jako mieszczanin, jako syn ma- 
łomieszczanina milej mi może kandydować w mie- 
ście chociaż nie porzuciłem zaszczytu być wybra- 
nym i gdzieindziej, ale nie osobiste sympatye lub 
antypatye mnie tam powołują. Jest rzecz daleko 
ważniejsza i głębsza. Już z tego com powiedział, 
że byłem wnioskodawcą rezolucyi, że byłem je- 
dnym z motorów tych, którzy opuścili radę pań- 
stwa. Należę więc do rzędu tych którzy upersoni- 
fikowali w sobie tę politykę. Otóż mnie i innym, 
którzyśmy prowadzili tę politykę, wiecznie zarzu- 
cano ze strony Niemców „wyście nie wyraz kraju, 
to tylko szlachta tego się domaga, nikt zresztą 
więcej tego nie chce, wyście wymogli to tylko pod 
pressyą.* Takie nam robiono wyrzuty. I teraz przy 
wyborach w Wiedniu nowych kandydatów, możecie 
się z tem spotkać, że sprawa Galicyi to rzecz sa- 
ma małej wagi, bo to tylko kwestya szlachty. 
Mnie któremu zawsze zarzucano, to zwolennik 
szlachty, to płatny przez szlachtę, to adwokat ma- 
gnatów, a posunięto się nawet do tego, że kiedym 
stawał w obronie rezolucyi przeszłego roku, nie- 
nawistny mi Kraj pisał: „Sprawa rezolucyi łatwa, 
Zyblikiewicz nietylko jako adwokat bronił tu charak- 
teru nie dla pieniędzy, lecz z przekonania.* Kraj pyta 
czego chce. Otóż daję Wam odpowiedź czego chcę 
w mieście. Chcę byście mi dali podstawę do dzia- 
łania, byście tę politykę uznali, którą kraj inaugu- 
rował, a która jest uwieńczoną skutkami. Oto jest 
powód mej kandydatury i na tem mógłbym skoń- 
czyć jednakże muszę jeszcze kilka słów powiedzieć 
do panów przeciwników moich. Niezawodnie po 
skończeniu nastąpi interpelacya. Aby to nie szło 
w nieskończoność więc! zaraz odpowiem. (Czyta 
z Kraju) „Zyblikiewicz opinij politycznych nie- 
wiadomych“ (Śmiech), „nie oponował programowi 
rządowemu, stawianemu przez Wodzickich i Koź- 
mianów* — Panowie, korzyści jakiem z tąd otrzy- 
mał, znacie, 9 lat najpiękniejszegom życia poświę- 
cił, tak, że ledwie gościem jestem w domu (okla- 
ski huczne — czyta): „Słucha skinienia panów i mi- 
nistrów* wszystko tem przeklęty  Zyblikiewicz. 
Niech mi będzie wolno powiedzieć w kwestyi kar- 
dynalnej, około której się dziś wszystko obraca 
t. j. o kwestyi polityki, jaka była w sejmie w r. 


1868. Wówczas, Bó 
w podobnej kolizyi, bo nam postawiono z Wie- 


innych (huczne oklaski). 


Dr Wilkosz. Wszystko to, cośmy dotychczas 
słyszeli, zadowalniałoby nas w zupełności, gdyby 
kraj nasz był jedną zbiorową osobą, któraby znaj- 


dowała zadowolenie w tem, żeby prowadziła hege- 


monią pomiędzy narodami Anaya, kleścjącymi, 
andydata pro- 


bo jeżeliby polityka przez Szan. 
ponowana zwyciężyła, natenczas mielibyśmy. na- 


dzieję, że osięgnie swój cel. Jednakże sądzę, że 


zadaniem delegacyi i posła jest nietylko trudnie- 
nie się wysoką polityką, bo ta należy do repre- 


zentantów rządu, lecz także zadaniem jej jest bro- 
nić interesów kraju. Otóż według mego zdania 
najważniejsza jest kwestya podatku krwi i podat- 
ku mienia, który dotychczas pobierany bywa z na- 
szego kraju. bez odnoszenia się do Sejmu i do 
Rady państwa. Wiadomo nam, że na ostatniej ka- 
dencyi naszej kierując się wielką polityką, spu- 
szczono z oka te najważniejsze dwie kwestye i 
pozwolono na tak zwiększony budżet na 120.000 
(brawo!) a wskutek tego kraj nasz upadł. Jest 
jednak nadzieja, że ta rzecz się zmieni (oklaski.) 
Proszę więc, aby Szan. Kandydat oświadczył swe 


zdanie, z kim w tej mierze trzymać myśli. 


Dr Zyblikiewiez. Najpierw pozwolę sobie spro- 
stować pytanie. Z kim będę trzymał? Może z ni- 
kim. Ale odpowiem na tę kwestyę finansową, bo 
ta zbyt często nam się nawija. Panowie, jeżeli 
jest pod względem ekonomicznym niedola w kraju, 
to nie armia temu winna, tąk jest u Niemców, u nas 
są inne powody. Niemiec płaci guldena a nadto na 
wydatki krajowe 11a w niektórych miejscach do 20 
cen. — u nas 67 centów. Gałicya była od wieków 
niesłychanie zaniedbaną; powiem więcej: praco- 
wano nad jej osłabieniem bądź niszcząc ją mate- 
ryalnie; bądź moralnie. Nie tedy, Panowie, nie 
czyniono ani dla wzbudzenia rolnictwa, przemysłu 
itd. Panowie, inne kraje mają dziś rzeki spławne, 
a u nas czy jest mowa o rzekach spławnych, u 
nas są one na to, aby nas zatapiały, jak jest wiel- 


ki deszcz. Rząd nie doszedł do tego, aby brzegi 
naszych rzek przynajmniej obwarować. Więc nie- 
dola leży w tem, że kraj hył zaniedbany, 
że na wydatki krajowe płaci o połowę więcej niż 
każda inna prowincya. Więc to właśnie rezolucya 
chce załatwić, chce krajowi przyjść w pomoce. 
Dr Gilewski. Szanowny Kandydat wspomniał, 
ze nie armia tyle kosztuje, mówił, że to nie jest 
główny wydatek, jednem słowem, że koszta armii 
nie są tak wielkie. Ja jestem wprawdzie kiepskim 
finansistą, ale na tyle dostrzegam, że armie w;0- 
góle bardzo wiele kosztują, skoro porównamy 
budżet , jaki jest przeznaczony dla naszej armii 
i dla innych armij — jak ten budżet stoi w 
dyspozycyi ogromnej! Nie wchodzę w tę kwe- 
styę, ale zdaje mi się, że to twierdzenie, że 


*) Dla objaśnienia dodać winniśmy, iż przed wej- 
ściem do gmachu teatralnego sprzedawano Kraj, w 
którego artykule wstępnym redakcya wyjawia zdanie 
swoje o kandydatach, między innemi także o Drze Zy- 
blikiewiczu, pisze: „Dr Zyblikiewicz opinij politycznych 
niewiadomych, nie oponował programowi rządowemu, 
stawianemu przez Wodzickich i Koźmianów, rajchsra- 
towicz namiętny, według ogolnego zdania siedzi na 
dwóch stołkach, a słucha skinień panów i ministrów — 
głosował na „staatsgefihrlich* ustawie o 'stowarzysze- 
niach i za artykułem nieszczęsnym łączącym nierózer- 
walnie ustawę ugodną węgierską z centralistyczną 
grudniówką. Z większych posiadłości w Krą- 


„kowskiem jest wybór jego jednomyślny zapewniony — | zahaczał o zapat 


częgoż jeszcze choo w miogcio?“ 


g świadkiem nigdy nie byłem 


dnia alternatywę, albo przybycie Cesarza, albo re- 
zolucya. Jak będzie rezolucya, nie przyjedzie Ce- 
sarz. Ządano tedy, abym cofnął ten wniosek. Przy- 
znacie panowie, że było nad czem pomyśleć. Ja 
tak słuchałem ministrów, że rezolucya została 
uchwaloną (oklaski) i nareszcie przeszła w cało- 
ści. A dziś piszą o mnie, że jestem na skinienie 
ministrów. Na tem kończę, panowie, jeżelim zasłu- 
żył na zaufanie, którem mnie dotąd zaszczycali- 
ście, to go z pewnością i nadal zasłużę, jeżeli nie 
pochwalacie mojej polityki, to wybierajcie panowie 


jest ukonstytuowanie Galicyi 


armia nie kosztuje, jest mylne. P. Zyblikiewicz 
powiedział także, że nie jest ani za wysyłaniem 
bezwzględnem do Rady państwa, ani za niewysy- 
łaniem. Byłoby to dla nas rzeczą pożądaną, jak 
się kandydat zapatruje, czy uważa, że rezolucya 
taka bezwzględnie może być przyjętą przez rząd 
(conditio sine qua non), albo czy uważa, że ona 
zawiera prawo takie, na które się zgodzić można 
bezwzględnie, które w ogóle podaje rękę do ugo- 
dy, nie naruszając pewności bytu państwa? 

Dr Zyblikiewiez. Najpierw muszę sprosto- 
wać dawne moje wyrzeczenie, że koszta wyłożone 
na armię nie są u nas takim samym! powodem 
niedoli, jak tam. Co do tej kwestyi rezolucyjnej 
to, panowie, rezolucya zawiera myśli do pewnego 
systemu politycznego. Skoro interpelacya jest po- 
stawioną, muszę na nią zaraz odpowiedzieć co do 
tego, dla czego właśnie rezolucya zawiera tyle, a 
nie mniej, ani więcej. Kiedyśmy się nad tem za- 
stanawiali, trzeba było przyjąć jakiś system polity- 
czny; w,tej mierze nasuwało się nam wiele'przykła- 

ów. Najpierw dawała nam'przykład Kongresówka. 
Tam prawie była tylko unia osobista, zresztą sa- 
modzielność kraju była we wszystkiem zawar- 
tą. Kongresówka miała swój rząd, swoją ar- 
mię, z Rosyą połączona była cesarzem i ministrem 
spraw zagranicznych; co więcej tam rezydował 
tylko minister stanu przy dworze petersburskim. 
Ten przykład był nam bardzo ponętnym. Przed- 
stawiał się nam także drugi przykład: dzisiejszy 
stosunek Węgier, a wiadomo Panom, że na na- 
szym Sejmie są zwolennicy tej myśli, aby tyle 
niepodległości uzyskać, ile mają Węgrzy. Węgry 
są dziś mniej niezależne, aniżeli Kongresówka, bo 
oprócz ministra kraju mają wspólny) budżet na 
wojsko, i co więcej, oni płacą na długi państwa, 
chociaż Kongresówka na długi państwa rosyjskie- 
go zgoła nic nie płaciła. W polityce jednak! nie 
patrzymy nigdy na to, co ponętnem, tylko, co mo- 
żebnem (oklaski). Trzeba było wziąć gotowy przy- 
kład, aby stworzyć nowy system polityczny. Nie 
można było wziąć gotowego przykładu, nie two-- 
rzyliśmy gotowego politycznego systemu, bo te o- 
statnie lata dawały nam takie punkta oparcia: 
W r. 1862 ofiarowała Austrya Węgrom zupełną 
autonomię w sprawach t.z. administracyjno-poli- 
tycznych i w sprawach sądowych, i także usta- 
wodawstwu węgierskiemu zupełną samodziel- 
ność. Tej myśli nie mogliśmy przeprowadzić z tej 
przyczyny, że rząd dla Galicyi nie mógłby być 
takim rządem, jak węgierski. Bo konstytucyona- 
lizm postąpił dziś o wiele naprzód, kiedy rząd wę- 
gierski był wówczas w formąch średniowiecznych. 
Otóż zarządano autonomii w sprawach t. z. poli- 
tyczno-administracyjnych i w sprawach sądowych 
czyli nazwą terminologiczną mówiąc: w sprawach 
wewnętrznych sprawiedliwości, sądownictwa, do- 
bra krajowego i bezpieczeństwa publicznego. Otóż 
Panowie, rezolucya zawiera myśli do tego syste- 
mu; co z rezolucyi w tę myśl wchodzi, trzeba 
przy tem obstawać, co nie wchodzi, bardzo łatwo 
z niej wypuścić można. 

Dr Dietl: P. Gumplowicz ma głos. 

„Dr. Gumplowicz Jeżeli zabieram tutaj głos, czy- 
nię to w nieograniczonem zaufaniu, że jesteście 
przedewszystkiem za wolnością wypowiedzenia zdań 
najprzeciwniejszych. Zabierając głos, mam prze- 
dewszystkiem odpowiedzieć tym szanownym wy- 
borcom, którzy raczyli zamieścić mnie na liście 
kandydatów, a następnie pozwolę sobie kilka słów 
w odpowiedzi Szanownemu Zyblikiewiczowi, mia- 
nowicie w odpowiedzi na kilka zdań, które uwa- 
żam, że pośrednio przynajmniej mnie się tyczą. 
(Zyblikiewicz przerywa: Bynajmniej tego nie można 
dopuszczać p. prezydencie, wychodzi z sali). Głosy: 
Wolno mówić — Gumpl.. Sam wypowiedziałem 
z góry, o czem mówić zamyślam. Wskazałem dwa 
przedmioty. Jeżeli szan. zgromadzenie i p. prezy- 
dent chce, abym tylko o jednym mówił, ja pewnie 
nie protestuję. Jeżeli staję tutaj, czynię to dlatego, 
że umieszczony zostałem na liście kandydatów. 
Z góry jednak powiem, że nie ubiegam się 
o mandat posła, ale uważam za obowiązek 
odpowiedzieć kilkoma słowy tym panom, którzy 
mnie tu wezwali. Dla tego to czynię, bo uważam 
że zgromadzenia przedwyborcze inne jeszcze mają 
znaczenie, jak tylko wysłuchanie tych, jak u nas 
jest trzech, którzy najwięcej mają szansy przejścia 
przy wyborach. Ponieważ nikt nie zaprzeczy, że 
przy dzisiejszej ordynacyi wyborczej miasta małe 
są bardzo skrzywdzone i nikt nie zaprzeczy, że 
Kraków sam bardzo jest skrzywdzony, jeżeli do 
sejmu wybiera trzech posłów. Zdaje mi się więc, 
że dobrze jest, jeżeli na zgromadzeniu wyborczęm 
stawają wszyscy, których wyborcy uważaja zą n. 
zdolnionych do kandydatury, a to z różn ch wzglę- 
dów. Naprzód, aby okazać, że nie jeał brak tp- 
kich, których wyborca uważa, że mogliby się przy- 
dać dobrej sprawie; ą powtóre dlatego, bo przez wy- 
powiedzenie wyznania wiary politycznej nietylko 
przez trzy, ale przez większą liczbę osób wycho- 
dzi na jąw interes wyborców, różne opinie ściera - 
JĄ 8ię, i wyborcy mają sposobność ocenić różne 
kierunki i zastanawiają się nad niemi. (Głosy: do 
rzęczy!), 

, Przystępuję więc do wypowiedzenia zapatrywa- 
nia mego politycznego o dzisiejszej sytuacyi. Gdy- 
byśmy mieli wypowiedzieć ostateczny p iA 
dążeń i życzeń, myślę, że nie byłoby żadnych 
różnie między nami; bo ostateczny cel naszych 
dążeń, choć go nie wypowiem, zapisany jest głę- 
boko w duszy każdego Polaka. (Przerywają, wo- 
łając : Do rzeczy). Nie o to więc tutaj idzie, tylko 
o wypowiedzenie celu, że tak powiem, dzisiejsze- 
go celu chwilowego i środków, jakiemi do tego 
celu dążymy. Celem dzisiejszych dążeń naszych 
i , jako kraju samo- 
dzielnego w warunkach takich, aby narodowość 
mogła się rozwijać z zupełną wolnością. Ale na 
takich warunkach ukonstytuowaną chcemy mieć Ga- 
licyą. Pierwszym warunkiem, zdaniem mojem, jest 
sejm, postawiony jako władza ustawodawcza w kra- 
ju. Nie mogę sobie pomyśleć kraja, któryby rozwijał 
w wszelkim kierunku narodowość swoją, ale nie 
ma centralnego organu ustawodawczego (tupanie 
silne. Dietl: Wolność słowat) Panowie! ROTIe- 
dział już jeden, że nie uważa rezolucyż za alf 
i omegę, powiem, że nie widzę w rezolucyi wa- 
ruqków ukonstytuowania Galicyj, jako samodziel- 
nego kraju, zwłaszcza soi awon władzy sej- 
mu. Rezolucya prosi, aby rząd, a względnie Reichs- 
rat wiedeński nadał władzy sejmu większy zakres 
aby dodał kilka atrybucyj pod tym względem. 
Z rezolucyą nie zgadzam się jako Środkiem osią- 
gnięcia eela swego. Sejm wysłał 1867 r. delega- 
cyą do Wiednia. Po sporach i dyskusyach w sej- 
mie, jednym z głównych twórców polityki od 1867 
jest p. Zyblikiewicz. Nie wiem, czy mi p. Prezy- 
dent nie przerwie, jeżeli w dalszej mowie będę 
ania Ś wyć szan. preo- 
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pinaata (sykanie). ę, że właśnie zda- 
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nia polityczne najlepiej uwydatniają się przy kry- | cznej nie można pominąć tej óstatniej trzechletniej 
tyce zdań obcych. Zdaje mi się; że: bez ocenienia | kampanii rezolucyjnej (głosy: do rzeczy), ja uwa- 
zdań przeciwnych, nie może ' być «wypowiedziana |żam, że to należy do rzeczy. Głosowanie: za wyra- 
władza programu. (Brawo). "Otóż r. 1867/w pa-|zem tym staatsgefihrtich jest czarnym punktem, 
miętoyin | miesiącu marcu dwa były stronnictwa] o którym niedawno miałem sposobność mówić w ko- 
w'Galicyi, jedno abstencyi, drugie za wysłaniem | mitecie przedwyborczym.... 
delegacyj do rady państwa. Zwyciężyło stronhictwo|- Muczkowski: Prosimy o wyznanie wiary. 
które było za wysłaniem do rady "państwa. „Sejm |G} osy: Prosimy o wyznanie wiary — niech mówi 
wszedł na' tę drogę"i przez trzy lata do dziś'dnia dalej... . 
wydał jedną po drugiej kampanią reżulucyjną bez- lo Gum plowicez: Kiedy podano do Lwowa, że 
owocną w Wiedniu. Jeżeli jeden z mówców mó | chcą utworzyć stowarzyszenie weteranów y powie- 
Wito ieb błogich skutkach, ja przyznam: się, 'że| dziano ,, to” jest: niebezpieczne dla państwa. Panowie, 
ich nie widzę. W r. 1867 była sposobność daleko kiedy niedawno u nas zmartwychwstało uczucie z po- 
dogodniejsza uzyskania dla Galicyi stanowiska -zu- | bratymczym Szłązkiem, kiedy starali się podnieść 
pełnej odrębności prawno - politycznej. Dlaczego? | uczucie polskości i narodowości, między innemi chcie- 
bo: wi marcu 1867 r. nie zapadł jeszcze ten wielki liśmy założyć stowarzyszenie szerzenia czytelni pol- 
fakt ugody, była jeszeze tabulo rasa, nie było ża- |skiej po Szlązku, podaliśmy prośbę do namiestni- 
dnej agody w Austryi z nikim. Wtedy łatwiej by- | ctwa. Odpowiadziano nam: ‘tojest staałsgefdhrlich. 
ło stać na stanowisku biernej opozycji "i" zmusić | Panowie! a jednakże staatsgefdhrkch , które co chwilą 
rząd do traktatu z każdym krajem z osobna tegy | staje przeciwko nam , spowodował poseł polski, który 
wspólnie, i przeprowadzić ugody ze wszystkiemi | zerwał solidarność .... —(Grłosy.: Nazwisko jego 
narodami. Gdyby wtedy sejm był trwał przy opo- ji dowody). (Hałas olbrzymi, mówca nie może mó- 
zycyi biernej, jestem: zdania, że dzisiaj. lepiejbyś- |wić przeź dłuższy cżas z powodu nieustających sy- 
my stáli że może dziś słuszniej moglibyśmy wska- | kań i wrzawy). Dam panom dowody. Wzywam na 
zać na pomyślne! skutki naszej polityki, aniżeli | świadków byłych posłów, widzę tylko p. Chrzanow- 
się to stało, Panowie |! pytam "się, dlaczego sejm |skiego, więc proszę, aby zaświadczył, że tak było. 
wtedy uchwalił wysłanie do rady państwa? w mo-| Chrzanowski. Wezwany przez zgromdzenie do 
wach ówczesnych posłów na scjmie lwowskim opowiedzenia faktu, ograniczyć się: muszę na czy- 
jedną 2 wybitnych, jest mowa mposta Zyblikiewi- | sto . przedmiotowem: przedstawieniu tego faktu, któ- 
czą. On przeważył szalę, on głównie przechylił Hry“ p.. Grumplowicz niedokładnie i przesadnie 0po- 
sejm, że wysłał delegacyą do Wiednia.“ Jakież tam |-wiedział, i pomieszał zdarzenie jakie zaszło na po- 
argumenta w”tej mowie? Otóż wtedy! poseł, który | siedzenia Izby 21 listop: 1867 z faktem wspom- 
mówi za' wysłaniem delegueyi do Rady, opiera się |nianym. Gdy na obu posiedzeniach Izby deputowa- 
na tem: ja'się boję opozycyi w kraju, bo nie wiem | nych 23 i 25 lipca 1867 r., których fakt wspom- 
dokąd ona nas doprowadzi © > niony się tyczy, byłem obecny; gdy wówczas: był 
Powiedziałem, że mam nieograniczone zaufanie | szeroko przez nas roztrząsańy 4 następnie nieraz po- 
doi wolności wypowiedzenia zdania. Jeden z Panów |ruszany, pamiętam go dokładnie. Na posiedzeniu 
przypomina mi, że p. Zyblikiewicz mie” jestobe- | Izby deputowanych <d. 23 lipca 1867 r. rozpoczęły 
enyin.""W yzmaję, “że daleki jestenr od' wszelkich o- |się rozprawy nad projektem ustawy '0 „prawie sto- 
sóbistych wycieczek; mnie się zdaje, że” ten argu- | warzyszenia się i zgromadzania się.* Sprawozdawca 
ment: „boję się opozycyi w kraju“ charakteryzuje -komisyi.p. Vam der Strass, przedstawił pod rozpra- 
u nas stronnictwo tak zwate arystokratyczne, * Dla |wy'$ 1 ustawy który orzekał, iż stowarzyszenia są 
„czego u nas stosunki” są takie, że kraj wewnątrz | pożwolone, o ile swoim celem: i urządzeniem nie są 
Jest rozprężony, niemia' jedności najmniejszej, “stoją, | przeciwne ustawie i prawu, lub nie są niebezpie- 
me powiem- nieprzyjaźnie, ' ale przyznacie bi, że | czne państwu  „(staatsgefihrlich).** Najprzód lepu- 
bez” łączności ze sobą klasy odrębne. Takiego wi- |towany Schindler żądał opuszczenia wyrażenia ela- 
doka: nie dajć nam żaden inny kraj. Stoją klasy stycznego „staatsgefihrlich ;* nastąpnie deputowany 
u nas, kasty: takie, jakie były” w starożytnym Era- |Pranciszek Gross (z/Welsch) wniósł poprawkę, aby 
"JU; boć najlepszy / dowód, że nawetmiędzy niemi $ 1 brzmiał: „Tworzenie stowarzyszeń: pozwolone, 0 
mema tego. „connubium * -(brawo t z. łewej strony |ile takowe swoim 'celem lub urządzeniem nie naru- 
MÓWCY, -z7tyłu: «„nieprawda*)-— nie łączą sig hi- szają jakiej ustawy lub" istniejących praw.“ - Pot 
gdy. Otóż mnie się zdaje, że stronnictwo 'arysto+ | prawkę tę, wykreślającą wyrażenie „staatsgefihr+ 
kratyczne niczego więcej się nie boi; jak tej opo-|lich< z $ 1, poparła i delegacya polska. Lecz zap 
Zycyi 'w-kraju,'bó opozycya: pórusza wielkie masy, stępca przesa ministrów hr. Taaffe zabrawszy gło 
przyprowadza je: do: samowiedzy, dó coraz: większe | przedstawiał, iż rząd obstawać musi przy utrzymat 
go poczuciń narodowego. Tej opozycyi, ktora tak | niu wyrażenia „staatsgefibrlich,* i jeżeli wyrażenie 
błogie skutki ma, obawia się stronnictwo arysto- |to zostanie wykreślone, ustawa może nięotrzymać 
krątyczne. Mnie się zdaje; że /stronnietwo! arysto- sankeyi. Wówczas Dr. Zyblikiewicz w imieniu kot 
kratyczne woli zawsze konferować z” rządem v I misyi izbowej koła polskiego, zawezwał, aby. depu+ 
Wiedniu, bo myśli sobie: wolimy iść dui Wiednią, | towani polscy*głosowali przeciw poprawce, to jest 
«o się da utargować, utargujemy"i będziemy mieli | za pozostawieniem wyrazu „staatsgefihrlich.* Gdy 
dla siebie; a kraj będzie spokojny, "nie będzie ro- jednak głosowanie szybko nastąpiło, część deputo+ 
bił opozycyi, zostanie wszystko: th statu quo; (sze- wanych polskich, siedząca dalej od komisyi, głoso+ 
mranie). Mojem zdaniem to było główią pobudką|wała za poprawką, którą poprzednio /cała = delega- 
pójścia do Wiednia r; 1867. Dzień 2 marca stwo- | cya popierała, i poprawka Grossa utrzymała się 63 
rzył dzisiejszą sytuacyą. Jeden 2 mowców <powie- | głosami przeciw 59, a wyrażenie -„staatsgefahrlich$ 
dział, że. delegacya ostatniem wystąpieniem stwo-| wykreślono z $ 1. Po uchwaleniu jeszeze dwóch S$, 
rzyła dzisiejszą sytuacyą polityczną, w: której «wi- | zamknięto posiedzenie Izby. Wieczorem w dniu tym 
dzimy tak błógie skutki, bo ministerstwo” Giskty | było posiedzenie delegacyi: polskiej, na: któróm więć 
obalone. Jas błogich (skutków. nie: widzę, ale widzę, |: ią głosów. postanowiono, że przy $ 6 — któ! 
że dzisiejszą sytuacyą nie stworzyła delegacya swo- | ów! według projektu brzmiał: iż rząd: mo 
jem wystąpieniem ale stworzyła ją ta! niesżczęsna | zakazać .stowarzyszenia jeżeli są 'przeciwne praw 
trzechletnia' kampania rezolucyjua, i której dełe-|lub ustawom: albo niebezpieczne państwu — delegi 
gacya nasza bezowocnie straciła maprownio 20 cya polska ma głosować przeciw wykreśleniu wyż 
wsze siły. Pytam się, gdzież są pomyślne skutki tej | wyrażenia  „staatsgefihrlich:* Po takiej. uchwale 
polityki: trzechletniej ? I oi ) „fw kole polskiem, ci deputowani polscy, którzy nie 
Mówią, że; dziś: minister rodak; że Polak jest | chcieli głosować za zatrzymaniem wyrażenia „staatę- 
ministrem, ale wiemy, Panowie, że ledwie objął | gefihrlich,* a z powodu solidarności koła, nie md- 
hr, Potocki ministerstwo; matychimiast obesłał okól-|gli już głosować przeciw, oświadczyli, że odpowid- 
"nik w poroztimieniu 'ż: br: Beustem do wszystkich dnio regulaminowi koła, usuną się -od głosowania 
dworów „zagranicznych «z zapewnieniem , ażeby: nikt | wychodząc z Izby podczas głosowania co istotnie u- 
nie myślał, że” „ja odstępuję od'konstytucyi; vja czynili. Do tych właśnie należałem. 
zupełnie: jestem takim, jak Giskra (szemranie utu Gdy zatem na „przedstawieniu Izby 25 lipda 
i owdzie (s aga Panowie, jakież było pier- | przyszedł pod rozprawy $ Gty, i gdy deputowany 
wsze „rep wypowiedziane , kiedy wystąpił hw. P d- | Rechbauer wniósł poprawkę zmierzającą do: wykrć- 
agp minister: prezydent 'na'atenę polityczną? |śleńih wyrażenia „niebespieczne państwu,* deputó- 
rem wi ty tticyjność, nie odstąpienie ani na chwiję|wany Zyblikiewicz przemawiał: przeciw poprawcł, 
. e pia kę Nd żadnej zmiany nie widzę: przedstawiając powody dla których przeciw popraw- 
dune W R WERIA dzisiejszą | ce głosować będzie; kilku deputowanych podekich 
km ed AR reae cała: kampania 3 letnia nie nie chcących przeciw poprawce ‘głosować, usunęł 
nie pikk, a n (sie. śmiechy), że nj się od wotowania, i póprawka  Rechbauera odrzi- 
ge zap pytam: się także, eży: postępowa- |coną została większością kilku głosów, a wyrażenie 
me de egacyi w. Radzie państwa dało przynajntnićj „staatsgefiihrlich* pozostało w $i 6. =#Taki« byt 
znych tomie py p wd oi | pyedmiatówy zbieraczy zacwidcz. Da 
szny k Przy pewnych zasadach? Czy dę-|tokoły stenograficzn i Bgo i 25go lipGa 
legacya zaimponowała światu politycznemu ? Band 1867 t. x a EROE LAN m 
wie, delegacja nasza w każdej chwili przedstawia 
światu: politycznemu obrąż niesnasek , kłótni i 'spo- 
rów. jJeszeze qiod drugim względem postępowanie 
delegacyi bynajmniej pociesziem (sie, śmiechy), dla 
nas-nie było. Otóż nawet: niektórzy. członkowie! dę- 
legacyi zapomnieli się tak' dalece; że: zadali Kłar 
tej trądycyi dziejowej , że Polacy zawsze 'stoją przy 
wolności: i <tej' tradycyi członkowie delegacyi kłam 
zadali: Przypomnę pojedyncze tylko epizody tej kam- 
panii; bó*tradno byłoby '0-wszystkiem mówić. Otóż 
kiedy _delegacya: była w Wiedniu 1867: ri brała 
udział "w qchwale". konstytucyi grudniowej , którą 
delegacya -dzjś : poczytuje sobie * za zaszczyt; że: ją 
wywraca, alel jeszcze jej nie , widzę obalonej. Roku 
1861. kiedy: delegącyd moszła ido. Wiediia, brała 
udział 'w: uchwale tej. Jakiż: był: ten udział, jakie 
postępowanie? Zdajząły: się oezęsto” gestó w 'parla- 


idzie mowcy o samorząd administracyjny. Tera-| Trzecie bałamuctwo i niebezpieczeństwo. jest 
źniejszy połowiczny samorząd, stawiający w powie- | czysto krajowe. Zwykle nazywają to stronnictwo 
cie autonomiczną radę powiatową z wydziałem ,rządowem. Nie Panowie, ono niema prawa do te- 
wykonawczym obok naczelnika powiatu, a w kraju go tytułu, ono mogłoby być wtedy takiem, kiedy- 
wydział krajowy i wegetującą radę szkolną obok | byśmy. mieli u siebie własne rządy. Dziś własne- 
namiestnictwa, jest powodem wielkiego zamętu w|go rządu nie mamy więc stronnictwo to móże być 
wewuętrznych stosunkach Galicyi. Lecz niedosyć | nazwane stronnictwem cudzem, lecz nie rządowem 
jest otrzymać samorządne instytucye, należy zjbo tego w Galicyi niema. (Sykanie). 
otrzymanych korzystać. (oklaski) Mamy już| Proszę Panów o najliczniejsze sykania, nie mo- 
niektóre ważne instytucyejak Radę szkolną, z których | gę mieć lepszego dowodu, że mówię prawdę, któ- 
od lat trzech korzystać nie umiano, należycie. Wielka ra kole w oczy. Otóż to stronnictwo cudze rządo- 
zaś odpowiedzialność względem całego narodu cią-|we, jest u nas w kraju „nierządowóm, lecz stron- 
ży teraz na tój części narodu polskiego, która jest |nictwem chwiłowego ministerstwa, a w istocie 
w składzie rakuskiego. państwą;. bo ta część na- stronnictwem, jak to jest u nas na to utarty wy- 
rodu jest w nierównie lepszćm położeniu niż inne |raz familijnóm. Mnie tradycya cała historyczna 
części Polski, daleko więc więcćj dla dobra całego |nakazuje się bać w Polsce tego stronnictwa. Wiem 
narodu zdziałać powinna (oklaski). niestety co ono dotąd zrobiło, (oklaski na galeryi 
P. Alfred Szczepański: Występując tu jakoji w części w sali). Niestety nie widzę również, 
kandydat nie tracę prawa, jakie mam jako wybor- |ażeby zmieniło taktykę swoją, to są u nas Pano- 
ca i jako obywatel. Mam prawo wszystkich innych | wie niepoprawni, którzy się niczego nie nauczyli 
kandydatów; nie potrzebuję prawa, aby mi go na-|i niczego nie zapomnieli. Kto się nie dotknął toku 
dawano, do obrony lub'do oskarżenia, nikt mi go|spraw w naszém autonomicznóm życiu, kto się nie 
nie nadał, nikt mi go zatem nie weźmie. Skończywszy | przyglądnął tokowi spraw we wszystkich instytu- 
rzecz wyznania co do kandydatury, przejdę kryty- |cyach, jakie się w Galicyi podnoszą, ten może nie 
cznie innych kandydaturę i nie ustąpię i nie za- |uwierzy. Ale kto się sprawy tćj bliżej „dotknął, 
chrypnę choćby do rana. Obowiązany jestem prze- |ten powie, że to serwilizm. (szemranie). Na inter- 
mawiać, gdyż postawiono mię na kandydata; gdy-|pelacyę teraz nie pozwalam. Ja jestem człowie- 
by mnie nie postawiono, byłbym się sam postawił. | kiem pracy i stykam się z ludźmi pracy. Widzę 
Nie dla tego, jakobym chciał opowiadać tutaj cur- najzdolniejszych nieraz ludzi, którzy powróciwszy 
riculum vitae i dzieje życia mego politycznego, ja- |z emigracyi starają się o najmniejszą bodaj posa- 
kobym chciał przywodzić pracę itd. chciał do te-|dę, choć nieraz zdolnymi są do największych, a je- 
go windykować prawo, gdyż o curriculum witae|dnak odtrącają ich. Dlaczego? bo byli w powsta- 
sądzę, że kandydat wtedy może mówić, jeżeli ktoś |niu. Nie pole tu przywodzić przykłady, ale w do- 
rzuca na niego cień. Powiem zdanie moje, że ja- mu ich mogę dać na, setki. Otóż to stronnictwo, 
ko obywatel widzę w obecnej chwili wielkie nie- |którego rządy „nieszczęsne w przeszłości dały się 
bezpieczeństwo. Przedewszystkiem muszę powie-|w znaki, a które podług mnie w niczém się nie 
dzieć, że nie sądzę tak licho o narodzie moim, iż- | poprawiło, to stronnictwo bierze dziś u 1as górę. 
bym utrzymywał, że tok spraw galicyjskich roz-|Panowie, to hydra, która dawną Polskę ssała. 
strzyga o sprawie polskiej; nie od tego zależy|(Mowcą czeka — cisza), Panowie o nąszych bra- 
sprawa polska czy tu dostaniemy konstytucyę czy | ciach, o ludku, dużo mówimy — a jak przyjdą wy- 
nie i nie na jednem zgromadzeniu przedwyborczem | bory, wytaczają się beczki piwa, a w końcu na 
w Krakowie, ale ona się rozstrzyga w Warszawie, | czćm staje, na niczćm. Ale przypatrzmyż się bli- 
po kościołach w Wilnie, na kresach w Toruniu, |żćj. Weźmy np. ustawę szkolną. Oto dwór płaci 
Dla tego sprawy Galicyi ani mnie do rozpaczy ani|w stosunku do. liczby ludności zamieszkującćj 
do żachwytu nie przyprowadzają. Nie mniej nie| obszar gminy i dwór 2 guldeny, a resztę niech 
myślę przeczyć całej ważności tych spraw innych | płacą wieśniacy! Bez ministra rodaka takie rzeczy 
dzielnic polskich, mających prawo żądać od Galicyi| działy się na sejmie, a jeżeli nas dłużćj takiemi 
aby dziś była przykiadęm; mają prawo żądać, bo|obdarzać będą przywilejami, to pięknie możemy 
Galicya ma większą możność, az tego nie korzy-| wyglądać. Wspomnę tu jeszcze 0 pomnożeniu 
sta, bo przedstawia widok zagmatwania, bezładu,|liczby posłów. z miast. Charakterystycznóm jest 
zamętu, nieudolności, a dziś zagraża większe nie- | bowiem, co Adam Potocki powiedział „do wieśnia- 
konstytucyi, zdaje się podawać w wątpliwość pra- bezpieczeństwo. Niebezpieczeństwo to „widzę. dziś ków w Sejmie, kiedy szło, o pomnożenie członków 
wa tych narodów, którym: już takowe na mocy od+|w nadzwyczajnie silnych usiłowaniach partyi reak-|z miast. Rzekł on do nich: „nie głosujcie „Nie 
dzielnych. układów przyznano, mianowicie zdaje|cyjnej, która chce w sejmie zapanować. Dla tego| mówię tego z nienawiści do osób, ale mówię w 
się podawać w wątpliwość prawa Węgier i Chor- | oświadczam, że w tym roku należałbym do stron. 
wacyi, i wywołuje także te narody przeciwko so. |nictwa opozycyjnego, a powody do tego wymienię 
bie; a właśnie uależy utrzymać zupełną zgodę|i wskażę przyczyny. Wszystkie odcienia jakie tylko 
z temi narodami, które złączone są z nami wspól js% w kraju, zgadzają się na to, że potrzeba kon. 
nym interesem przeciw wspólnemu wrogowi—Mo- |$tytucyi w Galicyi. O to rzecz idzie, spór zaś jest 
skwie. (oklaski). tylko o rozmiar tej konstytucyi 10 drogę. Otóż 
W Radzie państwa w 1867r. zajmowałem wraz |pierwsze niebezpieczeństwo i bałamuctwo, jakie w 
z całą delegacyą stanowisko opózycyjne i głoso- tem stronnictwie reakcyjnem wytwarza się jest to 
wałem z całą przeciw konstytucyi grudniowej. |że należy redukować żądania kraju do tego, co 
Kiedy nawet w grudniu 1867 r. uważało wielu po-jrząd daje. Nie sądzę, iżby najkonserwatywniejszę 
słów za stosowne, aby delegacya polska zawezwa- | stronnictwo było: tego przekonania, iż przy tem 
ła hr. Alfreda Potockiego, iżby wszedł do gabi- | zostanie, ze kraj nie będzie potrzebował żądać 
netu ks. Auersperga i p. Giskry, oświadczyłem, | więcej, że naprzykład kiedyś Galicya jak dziś się 
że nie mam nie przeciw wejściu kr. Potockiego.| nie domaga, będzie się domagała później wojska 
do tego ministeryum, owszem, uważam za zasługę | narodowego. Tego nie zaprzeczy towarzystwo naj- 
jego jeżeli swoją pożycyę wyzyska dla dobra kra- | kouserwatywniejsze. A jednak powiada: redukujmy 
ju; ale wezwanie go urzędowe przez delegacyą do] żądania do tego co rząd daje. Do czego to pro. 
|ystąpienia do gabinetu poczytuję za niewłaściwe, | wadzi? Od rozwiązania kwestyi. prawnopolitycznej 
bo byłoby to niejako solidaryzowaniem się z ca- | zawisł rozwój dobrobytu i pomyślność kraju. Bo 
łem ministerstwem, gdyż każdy z ministrów do- |jakkolwiek prawdą jest, że poza sejmem może 
póki jest w 'ministeryam musi iść solidarnie z ca- | spółeczeństwo zdrowe dźwigać się, jednakże również 
lym gabinetem. Mimo tego zawezwanie uchwalono. | prawdą jest, że dopóki nie, mamy rządu swego, 
Gdy w'1868 r. zebrał się sejm po raz pierw-|dopóki nie zrzucimy petów, dopóty nie. mogą się 
szy po ogłoszeniu konstytucyi grudniowej, która| rozwijać prace, od których dobrobyt nasz. zależy. 
nio” naznaczyła krajowi naszemu odpowiedniego | Otóż jeżeli powiadają redukujmy żądania do tego 
stanowiska, należałem do komisyi, którą sejm wy» | t0: rząd dać chce, to znaczy, by skazywać kraj 
znaczył celem sformułowania żądań kraju. Komi-|na to by kilkanaście kadencyj sejmowych byłb 
sya ta na propozycyę p. Grocholskiego, zaprojek- skazanych ną marnowanie czasu wad kwestyamii 
towała wniosek “sejmowy *do "zmian konstytucyi | prawnopolitycznemi, by odebrać sejmowi czas db 
grudniowej o ile się ona tyczy części narodu po|- | zajęcia się dobrem kraju i ażeby natychmiast los 
skiego w Austryi, wniosek: zwąny „rezolucyą*,|się rozstrzygnął. Powiadają: redukujmy do tego, 
oraz zaprojektowała adres, w którym sejm po raz|co rząd daje i tak przez, 12 lat będziemy krepd- 
pierwszy oparł prawa kraju do samorządu naro-| wać sobie ręce i do sprawy SOO nieprzystąpi- 
dowego, nie na patentach i dyplomach, ale na wy, W929 w tem wielkie niebezpieczeństwo i ba- 
szerokim nieprzedawnionym nigdy tytule prawnym, |łamuc WO. NW 5 odg sia 
iż jesteśmy piere s ra ber który Gór lat tysiąc| « Drugie „bałamuctwo „A pippezpjeczenitmo, jakie 
był udzielnem państwem, a mimo klęsk i podzią- |od stronnictwa FOBKCYJDEGO Dam ARTSA, „objawia 
łów żyje pełnem życiem w gronie narodów. Tej|się w formie tej, że ma Y Age veniu wyma- 
reżolacyi i tej podstawy “adresu broniłem usilnie, | gać tego czego dać nie może. - A tu trudno 
wraz z innemi członkami komisyi, przy ich uchwd«łwdawać się w, dysertacye co rząd dać może a cze- 
laniu w sejmie. (oklaski). go nie. Ale historya i polityka świadczy, że żaden 
Gdy Rada państwa odroczyła uchwałę swoją |rząd dobrowolnie nie abdykujć, za przykład po- 
względem rezolucyi, zaproponowałem wraz z p.|Służyć, może, iż inma RY a gmuSita do przyję- 
Szujskim na posiedzeniu delegacyi polskiej w d.|cia w. Austryi pozorów konstytucyjnych zą Schmer 
13 maja 1869 r., aby deputowani polscy złożyli linga, że Sadowa zmusią do ugody „Węgierskiej, 
mandaty do Rady państwa po zamknięciu tejże|że opozycya stanowcza krajów słowiańskich i in- 
Rady (w d: 15. maja już nastąpić miało i nastą- surrekcya w Dalmacyi zmusiła do ustąpienia mi- 
piło) a siedmiu z nich wybranych do delegacji | nisterstwa centralistycznego. Więc dziś kiedy jest 
wspólnej z Węgrami, po ukończeniu jej posiedzeń. taka sytuacya, kiedy rząd stoi na rozdrożu, my 
Chociaż wniosek ten 14 głosami przeciw 10 od-| mamy się dobrowolnie cofać jak. stronnictwo reak- 
rzucony został, złożyłem mandat do Rady państwa, | cyjne nam radzi?! Przypuszczenie jest, naturalnę, 
i zaraz na pierwszych posiedzeniach sejmu uczy- |że JE. hr. Alfred Potocki, rodak, nie może na po 
niłem wniosek 0 ponowienie rezolucyi przez sejm, stulata kraju się zgodzić, chociaż sam był posłem 
eo rzeczywiście nastąpiło. | na sejm, skrępowany stosuukami, skrępowany zdą _ 
Dalćj mowca przedstawiał postępowania swoje | niem kolegów. Ależ bo też zupełnie inne jest Sta - 
w sprawach obchodzących przedęwszystkiem Krą- | nowisko rządu a zupełnie inne stanowisko. sejmu 
ków, ale obchodzących także kraj cały, gdyż zbliska, krajowego, rząd, jeżeli zwołuje sejm to nie na. to 
dotykają ważnego ogniska życia narodowego, ja- aby mu przytakiwano, lecz ażeby sejm był zwier- 
kiem jest miasto nasze. Wskazał 'starania «swoje | ciadłem potrzeb kraju. Poseł nie jest ambasadorem, 
aby powstrzymać zmianę Krakowa w twierdzę lub|który na drodze, kompromisu wdaje big w trakta 
ocóz oszańcowany, gdyż taka site węnojąda ty ale jest za i SRB, 3 R 
S tarożytnego grodu i zgubna dlaļkrajowe nie jes : , 9 którąby można j 8i t i : KA x 
|niego; nietylko. niejest: pożytaczną „dla cobronnĖj| traktować, w Wiednia, Ale mne sig. zdaje, jeźdlij, Jestem wigs tego WAR. Satori WE. Ściiepo- 
siły państwa, ale pówodowałaby nadto wielkie wy. |to jest prawem nie „przedawniónem, prawem wyni- jąć stanowisko OPOZYCYJOE, kc Fedea RSi ia 
datki ze skarbu. publicznego na bezużyteczne for- | kającem ze stosunków, nie wolno od nićgo, odstę- | stulaty krajowe w MY o ii ESTAA sis 
tyäkaoye. Jahotsdeiiger ro wapóide: odmówiły jyżpYWAĆ, aloowie BI des do PELNA ale oda. rani, gizi. tnb auta mówią „OŚŻ tates jak 
przez dwa lata całkiem pieniędzy na dalsze fortyfiko- | niem na rzecz sprawy nie—publicznej. (Oklaski.) tem nie dlatego, że ja Nie i det o to fikaj nor- 
wanie Krakowa: (huczne oklaski) Wspomniał także | Taka polityka abdykacyjna, jaką nam dziś doradza |żądać więcej A wiki cat busolą są pra- 
mowca, o zapatrywaniu się swojóm na potrzebę |stronoictwo reakcyjne nie doprowadzi ani kraju „Ad aso jest AA J H Ain ile 84 $ 4 pr - 
powiększenią liczby posłów z miast, i na zmianę |ani monarchii, bo widzimy, że t0 czego żąda opo ha BM R uig A Pika a TON niitućnls s y 
ordynacyi wyborczej. GI , „| zycya iłączące się stronnictwo niemieckie reakcyjne stem- brh A Ant CE dla ORE ou ych sto- 
W. iadai reszcie przekonania swoje o dal- | dąży do spotęgowania swoich interesów i przynosi |sunków Kraju, i PDA a >09y, pewnego mi- 
ypowiadając w c ) J W możnowładzt dower ie dla|nistra poświęcać ich nie powinniśmy. Kwestya t 
szem postępowaniu, przedstawiał, iż dwa należy | przewództwo adztwa „rządowego nie dla |! litvezni DEdzie Hłówna 2 vya ta 
mieć na oku cele, będące w Ścisłem z sobą związ- |spraw potęgi państwa i dźwignienia sił państwa i | prawno -po e zdaj UO wng, w obecnej ka- 
ku: 1) podnosić kraj. moralnie i materyalnie, | kraju. Prawo więc kraju nie będące kwestyą spor- deneyi Sarao Móch EN SIG, nie bedzie Czasu na 
2) starać się konstytuować. daléj Austryę |w pań-| ną, winno „być prawem sejmu krajowego; prawo 0 AOT No gn A A Znowu wziąść do rozwoju 
stwo związkowe: narodów historycznych tą drogą | obywatela stać winno po za obrębem dyskusyi czy iA ia 23 ógłbym nie mówić o przed- 
na którą się weszło, to jest, przez kolejne układy.|prowadzi p. Potócki czy jaki tam ONY; „ZAWSZE sa zd „zed wewnętrznych i ograniczyć się 
Ale aby. kraj mógł się rozwijać narodowo, moral- | prawo krajowe winno być podstawą żądań kraju, MASE d Brzytoczyłem, mówiąc o niektórych u- 
nie i materyalnie, musi otrzymać . zupełny 'samo- | Konserwatyści powiadają nam, że droga BIE tę ù a Owiem więc tylko jedno, że co do spraw 
rząd, którego warunki określone są rezolucyą sej- | knięta, rzucają nam nA piaskiem, OCZY YE ma lapy go 00CH uważam, że od posłów trzeba żądać, 
mową, wprawdzie niedokładnie, i źle sformułowa- | zesem. Pytanie, krój dzis, nie AA Aeh sa tat nie było takiego sejmu, jak dziś jest, t. ĵ. a- 
ną, w szczegółach, lecz zawierającą ogólny zarys | rozdrożu, a, jutro uin twierdzi p, w 10 Dodę ię. * smy mieli inną ordynacyą wyborczą. To powinno 
tego samorządu. /Ta'więc rezolucya, uchwalona przez | ministerstwo Potoc IGN, CZIA wte. y nie bogda mie- | być pierwszem obowiązkiem posła. Jestem bowiem 
` tym, mimo zapatrywania «przeciwnego (całej: dele-. dzeniw wyborców, 'zi*tego okręgu „w. dniu. 24-ym |sejm, winna. być podstawą układu, a nie propozycye|li prawa wymawiać nam: dajemy wam to co wam|tego mnieńiania, które opiera się na pracach sej- 
gacyi, za wnioskiem tym głósówał. -Panowie zdaje 'czerwca' roku bieżącego przewodniczący, zą zgo:|prezesa ministrów mało znane uczynione zawe mu, że póki sejm będzie taki, jak go nam dziś 


rodak dawał, gdyż wtedy nie upomnieliście się 0 na 3 
BL się; że' dziś składając wyznanie wiary polity- dą zgromadzonych;-oświadczył, że uważać należy lzwanym przez niego osobom. , Przedewszystkiem.| więcej, dają, póty nie będzie on zdolny do żadnej se nę 


za kandydujących w tym okręgu dotychczasowych 
z niego posłów, przedstawiłem 'wówczas zebranym 
wyborcom moje 'zapatrywanie się na, obecne po- 
łożenie i cele do, których dążyć dziś należy. Je- 
dnak gdy wielu zacnych obywateli starego nasze- 
go: grodu postawiło moją: kandydaturę na posła 
z. miasta Krakowa, przeto postanowiłem przedsta- 
wić wam szanowni wyborcy przekonanie moje co 
do drogi postępowania w teraźniejszem położeniu 
rzeczy. 

Nie zamierzam tu składać wyznania mojej wia- 
ry politycznej, bo wyznanie wiary politycznej skła- 
da się życiem całem. A gdy prócz kilku lat wy- 
gnania, większą część mojego życia w tutejszym 
grodzie spędziłem i wśród was od: lat 16 w za- 
wodzie: publicystyki pracuję, znać możecie moją 
wiarę: polityczną, że wierzę silnie w przyszłość 
naszej: Ojczyzny i że 'z tą wiarą na polu publicz- 
nem pracuję od lat kilkunastu. (oklaski). 

Przeto zamiarem moim jest nie-szumne wyzna- 
nie wiary politycznej, ale wypowiedzenie zdanią 
mojegó o drodze działania którą iść należy w te- 
raźniejszem położeniu rzeczy, którą iść winna, we- 
dlug: mego przekonania część narodu naszego 
wchodząca w skład austryackiego państwa. A i pod 
tym względem odwołać się mogę do postępowania 
mego w sejmie i w delegacyi sejmowej, a miano: 
wicie do przemów przy rozprawach 1 i 2 marcą 
1867 r.,: przy uchwaleniu rezolucyi i adresu w r. 
1867, i przy ponowieniu ich w 1869 r. 

Jedną z najważniejszych chwil w ciągu ubie- 
głej trzechletniej kadencyi sejmowej, były dnie 1 
i 2 marca 1867 r. Wówczas stały otwarte dwie 
drogi do ukonstytnowania Austryi w państwo związ: 
kowe narodów historycznych: la przez równocze- 
sny układ między wszystkiemi narodami w skład 
Austryi wchodzącemi, w nadzwyczajnej Radzie pań- 
stwa; Ża dłuższa, kolejnych układów z każdym na- 
rodem oddzielnie: Wówczas byłem” ża pierwszą 
drogą i 2 marca wotowałem przeciw wyprawieniu 
delegacyi sejmowej; do zwykłej Rady państwa, 
Lecz gdy wysłano delegacye; gdy następnie sta. 
-nat oddzielny układ z Węgrami; później między 
Węgrami a Chrowacyą; słowem, gdy konstytuowa- 
nie się państwa weszło na tę drugą drogą i pierw- 
sza droga równoczesnych układów bezpowrotnie 
zamkniętą została, należy: nie burzyć znów wszy- 
stkiego, ale prowadzić dalej budowę państwa ną 
tej drugiej drodze przez: kolejne układy z każdym 
pojedynczo narodem historycznym. Kto dzisiaj żą- 
da“ wszechstronnej względem: wszystkich rewizyi 


PEP 


czeństwem jest wyjeżdżający zawsze fantom Mo- 
skwy. Pytam się, jeżeli tym fantomem grozić mo- 
żna, kiedyż sposobność do tego jest lepsza, jak 
nie wtenczas, kiedy Austrya jest na zewnątrz 
1 wewnątrz niespokojna, kiedy się odbywa powsta- 
nie w Dalmacyi. Co jéj przeszkadzać może wkro- 
czyć i zabrać Galicyę ? Nie — ten fantom nie jest 
taką potęgą, nie zjada państwa, które liczy kilka 
milionów, bo ten fantom biednćj Polski zjeść nie 


niemu i przyjść do siły. Jeżeli dziś armia austry- 


ręce, postawi 200.000 ludzi. Panowie nie dziwiłbym 
się, gdyby to zapatrywanie niesłychane wywołało 
oburzenie. Wszak mówiłem o wojsku. Być mo- 
że, że za tym wyrązęm kryje się powstanie. Ja 
się nie lękam tych zarzutów. 

Z tym fantomem Moskwy łączy się inna sp:awa, 


nowicie sprawa ugody z innemi narodowościami. 
Ilekroć jest mowa o opozycji prawno-politycznej, 
mówią nam wtedy, że przecież nie pójdziemy z 
Czechami do, Petersburga. Panowie nie oskarżam 
Czechów; czeniże Są lepsi Niemcy od Moskali? Mo- 


religii Polskę. A-Niemcy czy lepiej robią? Ja się 
uczyłem katechizmu po niemiecku, ja się patrza- 
łem na rzeź galicyjską. Moskwa daleka od Pragi 
a nas Niemcy tu trapią, I tu nie taki straszny 
djabeł, jak go malują. Ja wiem, że w r. 1863 w 
tej zmoskwiczonej Czeszczyźnie były komitety, któ- 
re wybierały składki, które dostarczały broni prze- 
ciw Moskwie i ja mogę o tem mówić, bom się do- 
tykał tego. Nie jestem zdania, aby bądź co bądź 
zdawać się na opozycyą *prawno-polityczną w Au- 
stryi. Ale, Panowie, jężeli idzie o Moskwę, to po- 
trzeba się starać o sojusz, Ztąd potrze! a Czechom, 
pomódz aby uczuli tę słodycz niepodległości, to 
nie będą lgnęli do Moskwy. 

Mimo to, że jestem za tem porozumieniem z Cze- 
chami, praktyczna polityka nie pozwala mi odpy- 
chać z góry zasady tój ugody. Idzie tu o to, czy 
ta, ugoda z Galicyą jest możliwą. Każą nam brać 
dla ugody Koncesyjki, ale. powiadają: „bądź co 
bądź, trzeba nam iść z ministrem," Panowie, mó- 
wiłem poprzednio, że według mnie. od praw kraju 
odstępować nie, wolno, Jest to zgubńa polityka, któ- 
ra nam zupełnie zatyka drogę, a dziś powiem tyl- 
ko, że jeżćli w mesażu będą postulata kraju za- 
akceptowane, jeżeli rząd czyjkolwiek, czy ministra 
rodaka, czy inńego, będzie robił z tego kwestyę 
gabibetową, to być może, że sytuacyą wymagałaby 
wysłania do reichsratu do poparcia tego. E 

Ale, panowie! że tego nie będzie w postulacie, 
że to nie jest bawieniem się w przewidywania, 
tylko obliczenie danych postulatów, dowodem na to 
okólnik. w trzędowćj gazecie Beusta, w którym po- 
wiada, że od dróg wierno-konstytucyjnych, od czu- 
wania szczegółowego nad interesami Niemców ni- 
gdy nie odstępuje. 


Wśród wrzawy wstępuje na mównicę Dr. Czesnak. 

Dr Cs smak: Przypadkowo rozmawiając,wczoriij 
Z ‘Dr Wyrobkiem co do zarzutu który robią p. Zy- 
blikiewiczowi, że głosówał za wyrazem staatsgć- 
Jährlich, dowiedziałem “się 0 całój rzeczy (w obe- 
'emości p. Miętty i p. Józefczyka) jak: następuje: 
Na posiedzenia klubu miała część , delegacyi „ze 


panów SZ awiać się miała nad oświadczeniem 
ministra Taafego ę 


ustawie i mie są niebezpieczne dla ła u(stadts-| 
gefährlich): | Przeciwko; temu sen zerwie G 
wała cała liberalna (ezęść Rady państwa. Przeciwko 
temu wyrażeniu była także większość delegacyi pol- 
skiej; 'bo większość umiała *stąćprzy zasadach wol-i 
ności: Panowie! kiedy nad wnioskiem: tym debaton 
wanóżw Radzie państwa, kiedy 'wszygcy: oczekiwali. czych Sżlążaków, w: obronie: ludu polskiego na 
że! większość! liberalna Niemców: «i talá’ delegacya | Szlązku i: zawsze bronię i bronić <będę tam, gdzie 
polska: powstaje przeciw temu wnioskowi, wtedy na| trzeba -—— _nie' mogę jednak dalej; jak mówię, bro- 
 Majwiększe: zdziwienie poslów polskich wyrwał 'sję|nić mego zapatrywania;x:by i nie „wywołać takich 
Jeden z członków  oświadezeniemi'w imieniu" Polas} nieprzyjemnych Scen = (wrzawa, sykanie, MÓW- 
ków , że „jestem za.tym wyrazem słaatsgefihrlich,<.|ca wstępuje). Sf I sown. yino 
Delegaci! Polacy nie chcąc dać jawnego pizyktadui»:Dr: Dietl. <P. Chrzanowski jako. kandydat ma 
zgorszenią wyszliz Rady państwa, aby nie potrze= | głos. iwori brad [ ls 904 - 
bowali "głosować zą wnioskiem tym. Obawiam się|  Chrzańowski(przywitany oklaskami): Do- 
aby mhie nie pomawiano; że wracam do osobistości: tychczas: miałem zaszczyt kiyé posłem; z okręgu 
Jeżeli wymienię nazwisko tego; który za wnioskiem | wyborczego ikrakowskiego , i kiedy: ma; zgroma- 


że jestem obrońcą gdzie obrony potrzeba. Pano- 
wiet stawałem «w obronie narodowości probratym- 


potrafił (oklaski). A jeżeli nas straszycie, że jest 
tak wielka grożba, to trzeba się uzbroić przeciw * 


acka liczy 100.000 to jeżeli będzie miała wolne 


która może nie stoi na porządku dziennym „ mia- 


skale dziś wyludniają, wynaradawiają, pozbawiają ` 


ogóle o polityce stronnictwa. Dalszćm niebezpie- | 


asza 


«cziki 
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produkcyjnej czynności. Nie chcę rozwlekać wyzna- 
nia mego, nie mogę jednak pominąć dwóch przykła- 
dów; wspomniano tu o wylewach rzek, że sejm w 
czasie głodu zaciąga pożyczkę, rozdaje ją nazajutrz, 
a kraj z niej nic nie ma. „Maciek pożyczył, Ma- 
ciek zjadł*. Zamiast użyć funduszu kraju produk- 
cyjnie i dać zarobek ludziom przy budowie dróg 
i przy ubezpieczaniu brzegów rzek. Panowie! ma- 
my radę szkolną, lecz rada szkolna sama nic zro- 
bić nie może, ale sejm w sprawie szkolnej dużo 
zrobić może, bo sejm rozporządza funduszami kra- 
jowemi. Otóż stan szkół jest taki, jaki był. Sejm 
dekretuje 50,000 złr. na zapomogi dla nauczycieli. 
Jest to piękna suma. Nie o to tu jednak idzie, a- 
by rzeczywiście stan szkół podnieść, ale aby za 
pomocą protekcyi temu, komu się podoba, dać coś. 
Czy tak nie było, odwołuję się do nauczycieli, do 
Towarzystwa pedagogicznego, do samej rady szkol- 
nej. Otóż ta nieudolność sejmu, pochodzi głównie 
z tej ordynacyi wyborczej, której reforma jest 0- 
sią całej naszej polityki. Nietylko sprawy krajowe, 
ale cała zewnętrzna polityka galicyjska od tego 
zależy; bo taki będzie sejm, jacy posłowie, a or- 
dynacya szmerlingowska wiemy kogo posyła. Pa- 
nowie! jeszcze raz powrócę do kwestyi ugody ko- 
lejnej z Galicyą. Przepomiałem bowiem jeden punkt, 
że gdyby istotnie obecny rząd miał na celu ugodę, 
nie kompromitowanie, to wszakżeż ten rząd robił- 
by wszystko to, na co ta konstytucyjna droga mu 
pozwala, by sobie mógł zapewnić skład reichsratu 
taki, któryby był temu przychylny. A jednak wie- 
my panowie, gdyby mu szło o ugodę taką, toby 
nie było tak wściekłej agitacyi na Morawie i Szlą- 
zku, gdzie starostowie 80 wyborców wykreślili i 
zmarłych wpisywali, tak, że ledwie jeden Polak 
został wybrany. Panowie! znane nam są rządy 
Mensdorfów w Czechach, Pillersdorfów na Szlązku. 
(oklaski) Jeden tylko jeszcze przykład, bo ten spe- 
cyalnie tu w Krakowie jest znany. Centralistyczne 
rządy przeniosły zmuszone p. Machera sławetnej 
pamięci na Szląsk. Otóż co tu robił, to dziesięć 
razy więcej tam robi. Ani zamarzył hr. Potocki, 
aby dać ucha petycyi włościan szlązkich. Odesłał 
to petycyą do starostów na Szlązku, których Gi- 
skra mianował. Jakkolwiek więc jestem tego zda- 
nia, że na tej kadencyi nie przyjdzie sejm do pra- 
cy nad wewnętrznym dźwignieniem kraju, niemniej 
jednak powinno być jego zadaniem, aby ordynacya 
wyborcza zmienioną została albo aby ostatecznie 
pomnożoną została liczba posłów z miast. Podno- 
szę tu jeszcze jednę rzecz, mianowicie, aby poseł 
utrzymywał czucie z wyborcami. Dziś jeden lub 
drugi poseł zwoła wyborców swoich i jako przed 
znajomymi coś powie, ale nie mają one właściwej 
cechy, mają one takie znaczenie, jak niektórzy z 
panów, (mówca obraca się ku wyborcom na pra- 
wicy skupionym) aby się bawić w towarzystwo 
wzajemnej admiracyi. (szmer — zaprzeczenie). Otóż 
posel powinien czuć potrzebę wzajemnego porozu- 
mienia się z wyborcami, bo nie jest nieomylnym, 
chociażby był Zyblikiewiczem jakto już p. Gilew- 
ski powiedział. Działanie bowiem posłów nie jest 
tylko w sejmie ale to stanowisko posła jest sta- 
nowiskiem męża zaufania. Powtarzam, że nie mó- 
wię, tylko jako kandydat, ale mówię jako wybor- 
ca, który od innych posłów może to wymagać. 
Na tem kończę moje wyznanie. Sytuacya dzisiej- 
sza nie pozwala na to, aby pojedyncze odcienia 
politycznej opozycyi miały staczać ze sobą istot- 
nie walkę dla przeprowadzenia swoich ludzi, dla- 
tego powtarzam panowie: ja wobec moich przyja- 
ciół politycznych osoby mojej wcale jako konie- 
czność nie stawiam, nie odzywam się do was „pro- 
sząc was o głosy“, dajcie głosy wasze temu, któ- 
ry daje gwarancyą zasad i kierunku, a ma po- 
parcie — niechaj niczyja osobistość nie bruzdzi 
(oklaski i sykania). 

Przewodniczący z powodu spóźnionej pory, od- 
racza posiedzenie, do jutra do godz. 6tej wieczór. 


Komitet wyborczy miasta Krakowa ma odbyć 
jutro o godz. 10ej rano posiedzenie dla uchwale- 
nia rezultatu ubiegania się kandydatów poselskich 
przed zgromadzeniem wyborczem. 


Urządzenie głosowania na posłów miasta Kra- 
kowa w dniu 7 lipca: 
Obwieszczenie. 


Odnośnie do obwieszczenia Wys. Prezydyum 
c. k. Namiestnictwa z dnia 30 maja b. r. według 
którego wybory posłów na Sejm krajowy w Kra- 
kowie na dzień 7 lipca 1870 r. rozpisane zostały— 
Magistrat król. główn. miasta Krakowa podaje do 
powszechnej wiadomości, że wybory te odbędą się 
w czterech sekcyach a mianowicie: 

„ Pierwsza sekcya: obejmująca nazwiska wybor- 
ców w porządku alfabetycznym od litery A. aż 
do G. włącznie, głosować będzie w sali redutowej. 

Drugą sekcyę stanowią wybory od litery H 
aż do £ włącznie, i ci wybierać będą w sali gim- 
nazyum Sw. Anny. 

Do trzeciej sekcyż należeć będą wyborcy od lite- 
ry M aż do E włącznie, dla których na miejsce 
wyborów przeznaczoną została sala w szkole głó- 
wnej przy ulicy Brackiej, w domu SSów Br. La- 
rischa. 

Czwarta sekcya obejmuje wyborców od litery S 
aż do Z włącznie, którzy dla wyboru zgromadzą 
się w sali Ratuszowej. 

Dla każdej Sekcyi ustanówioną została osobna 
komisya wyborcza. 

Głosowanie trwać będzie od godziny 9 z rana 
do godziny 5 po południu, i to w ten sposób, że 
każdy wyborca w przeznaczonej dla niego Sekcyi 
porządkiem listy wywołany, wymieni trzy osoby, 
które wedle jego życzenia posłami na Sejm być 
mają. 

O godzinie 5 wieczór rozpocznie się we wszy- 
stkich Sekcyach scrutinium, które przez komisyę 
wyborczą każdej Sekcyi oddzielnie przedsięwzięte 
będzie, a po ukończeniu przeliczania głosów w Sek- 
cyach, zestawiony zostanie w Sali redutowej przez 
wszystkie komisye wyborcze wynik głosowań a re- 
zultat zestawienia natychmiast ogłoszonym będzie. 

Gdyby w dniu 7 lipca 1870 r., jako w pier- 
wszym dniu wyborów, bezwzględna większość gło- 
sów dla trzech kandydatów na posłów osiągniętą 
nie została, wtedy według $ 47 ordynacyi wybor- 
czej postąpionem będzie. 

Wyborcy, którym karty legitymacyjne po dzień 
dzisiejszy z powodu zmiany mieszkania doręczone- 
mi nie zostały, zechcą się zgłosić po odbiór tako- 
wych dó bióra Wydziału V Magistratu. 

Kraków dnia 4 lipca 1870 r. 

Prezydent miasta 
Dr Dietl. 


W tej chwili (godz. 4'/, wieczór) odbywają się 


wybory w Krakowie z mniejszej własności tutej- 
szego powiatu. Na 128 głosów otrzymali po dłu- 
gich rozprawach: Julian Kirchmayer z Krze- 
sławie 64 głosów, burmistrz Zamarski ze Ska- 
winy 41 głosów; inne głosy rozpadły się. Ponie- 
waż większość bezwzględna wynosi 65 głosów, 
przeto między Kirchmayerem i Zamarskim odby- 
wa się wybór ściślejszy. 

Godzina 5ta. Julian Kirchmayer 


otrzymał 
13 głosy, Zamarski 37 głosów. 


Czytamy w Gazecie Lwowskiej z dnia 4 lipca: 

Kraj niezmordowany w domysłach o rządowej 
agitacyi wyborczej podaje w numerze wczorajszym 
wiadomość, jakoby w okręgu wyborczym Biała- 
Kenty agitacya rządowa forytowała przeciw p. dok- 
torowi Wyrobkowi kandydaturę szefa Namiestnictwa 
p. Possingera. 


Już w najnowszym czasie, i to właśnie w skutek 


poruszenia tej sprawy w Kraju, oświadczyliśmy sta- 
nowczo, że wszelkie domysły o agitacyi rządowej 
w sprawie wyborów są zupełnie bezzasadne. 

Jak mieuzasadnioną zaś jest mianowicie wspo- 


mniona insynuacya co do kandydatury w okręgu 
Biała-Kąty, niechaj świadczy następujące przedsta- 


wienie: 
Na urzędowe doniesienie c. k. starostwa w Bia- 
łej, iż niektórzy wyborcy wzięli pod. rozwagę wy- 


bór p. Szefa Namiestnictwa na posła sejmowego, 


oświadczył tenże pismem do p. starosty w Białej 
pod 30. z. m. wystosowanem co następuje: 
„Na właśuie co otrzymane pismo z dnia 29. b. 


m. oświadczam Panu, że nie jestem w położeniu 


przyjąć mandatu poselskiego, i że na wypadek gdyby 
wybór na mnie padał, musiałbym się go zrzec. 

„Zechcesz Pan przeto wezwać wójta gminy N.N. 
ażeby bezwarunkowo odstąpił od zamiaru sta- 
wienia mnie bez mojej wiedzy i przeciw mej woli 
za kandydata w tamtejszym okręgu wyborczym 
gmin wiejskich.* 

W sposób podobny postąpiono sobie i eo do in- 
nych miejscowości. 


Tarnów 3 lipca. W dniu 29 czerwca zebrali 
się wyborcy miasta Tarnowa, w. celu porozumienia 
się co do wyboru posła z miasta Tarnowa na sejm 
krajowy, powzięli postanowienie wyboru komitetu 
przedwyborczego, złożonego z 25 członków i usku- 
tecznili takowy nazajutrz. 

Komitet przedwyborczy zebrał się wczoraj w sali 
hotelu Krakowskiego, i po krótkich naradach nad 
ogólnemi postulatami dzisiejszej akcyi politycznej, 
w celu powzięcia dyrektyw do ocenienia przedsta- 
wiających się kandydatów poselskich, przyjął sta- 
nowczą większością na kandydatów poselskich: a- 
dwokata Dra Rutowskiego, tudzież Dra Zie- 
miałkowskiego proponowanego przez adwokata 
Dra Rosenberga. Kandydatura p. Juliusza Star- 


kla nie otrzymała w komitecie większości. Równo- 
cześnie postanowił komitet odbyć nazajutrz ogólne 
zebranie wyborców i zalecić przyjętych kandy- 


datów. 


Dziś przeto zebrali się licznie wyborcy, wybrali 
przez aklamacyę przewodniczącym Dra Jaroc- 
kiego, który po odczytaniu listu lwowskiego To- 
warzystwa demokratycznego zalecającego p. Ru- 
towskiego na posła z miasta Tarnowa, wezwał 
tegoż jak i innych mających zamiar kandydowania, 


do wypowiedzenia swej wiary politycznej. 


Dr Rutowski przemówił pierwszy, zamknął je- 


dnakże swoje wyznanie wiary w ogólnikowem od- 


wołaniu się dc swych zasad znanych z 30-letniego 
życia politycznego w mieście Tarnowie, do swej 
9-letniej akcyi politycznej, a streścił takową wy- 
znaniem, że podziela w zupełności przekonania 
polityczne Smolki, że przy nich niezachwianie stał 
i stać będzie, że jest zwolennikiem systemu fede- 
racyi—a co do sposobu otrzymania tejże (za nie- 
obsyłaniem Rady państwa) za połączeniem się z 
prawno-polityczną opozycyą państwową, dopokąd 


żądania kraju zaspokojone nie będą. 


litycznej. 


blicznego. 


wysłaniem delegacyi do Rady państwa, a w przy- 
padku, gdyby delegacya nie odniosła i tym razem 


stwa i za dalszą abstynencyą. 


p. Ziemiałkowskiego, do poparcia jego kan- 
dydatury. 

Ponieważ wnioskodawca tej kandydatury p. Ro- 
senberg ze sali się wydalił, zabrał głos adw. 
Kaczkowski i w obronie zasady politycznej przez 


Dra Ziemiałkowskiego reprezentowanej, przedsta- 


wił następujące zapatrywania: 

Ponieważ przyłączenie Galicyi do państwa au- 
stryackiego niebyło oparte na żadnym prawno-po- 
litycznem akcie, któryby śśpońnih Galicyi życie 
konstytucyjne, przeto, gdy Cesarz wszystkim swoim 
krajom koronnym nadał konstytucyę i prawo roz 
woju na tej drodze, uznaje konieczność przyjęcia 
konstytucyi, jako punktu wyjścia do osiągnięcia 
wszystkich potrzeb naszego kraju, a drogę pozy- 
tywnego parlamentarnego współdziałania w sejmie 
i Radzie państwa, jako jedynie właściwą akcyę po 


lityczną. Z tej też przyczyny stanowczo potępia 


wszelkie niekonstytucyjne drogi, przedstawiane przez 
rezolucyonistów, żądających od Korony i rządu ja- 
kiegoś prejudykatu, zapewniającego uwzględnienie 
żądań w rezolucyi zawartych, co według mowcy 
nie jest niczem innem jak odwołaniem się do za- 
machów stanu, albo przynajmniej wymaganiem od 
Korony i rządu nieparlamentarnego prejudykatu, 
i również potępia wyznanie wiary p. Starkla, jako 
rezolucyonisty w tym kierunku, że tenże ostate- 
cznie zgadzał się także na ewentualną prawno- 
polityczną abstynencyę. 

Oświadczył się stanowczo przeciw programowi 
lwowskiego Towarzystwa demokratycznego, gdyż 
abstynencya czyli negacya pozbawia kraj akcyi po- 
litycznej, życia jawnego i publicznego, i rzuca na 
hazard rewolucyjny, osobliwie, że Dr Smolka jako 
reprezentant tej myśli, do swych naturalnych sprzy 
mierzeńców zalicza całą prawnopolityczną opozy- 
cyę, złożoną z frakcyi feudalnej, klerykalnej, a na- 
reszcie z tej frakcyi, która pod pokrywką dążeń 
narodowo - politycznych, pod przewodnictwem cze- 
skiego stronnictwa, według uznania samych dzien- 
ników rosyjskich, do szerzenia zasad panslawisty- 


Następnie na żądanie wyborców wystąpił p. Ju- 
liusz Starkel dla wypowiedzenia swej wiary po- 


Streścił on swoje polityczne wyznanie oświadcze- 
niem, żejako członek klubu rezolucyonistów, uwa- 
ża żądania w rezolucyi zawarte, jako zasadniczą 
podstawę swej wiary politycznej, kładąc przeważnie 
nacisk na odrębność w kierunku wychowania pu- 


Pod względem przeprowadzenia postulatów w re- 
zolucyi zawartych, oświadczył się za warunkowem 
skutecznego rezultatu, za ustąpieniem z Rady pań- 


Następnie zawezwał przewodniczący zwolenników 


cznych i pośrednio dąży do rozbicia a;przynajmniej 
osłabienia monarchii. 

Nadto podniósł mowca, że p. Ziemiałkowski ca- 
łem swojem życiem i 20-letnią akcyą polityczną, 
dowiódł nieskazitelnego charakteru i miłości kraju, 
zjednał sobie uznanie znakomitego mowcy parla- 
mentarnego nietylko w kraju lecz i w Radzie pań- 
stwa. Wobec tych przymiotów zawezwał mowca 
w zakończeniu wszystkich wyborców podzielających 
polityczną działalność p. Ziemiałkowskiego, ażeby 
za nim głosowali. 


Z mad Wisłoki 2 lipca. 


(M.) Komitet przedwyborczy włościański na po- ' 
wiaty Jasło, Brzostek i Frysztak, zawiązał: 
się d. 22 czerwca pod kierunkiem wyborcy, burmistrza ; 


Maryana Mysłowskiego w Brzostku i wydał nastę- 
pujący program z odezwą do wyborców: 

1) bronić bezwzględnie katolicyzmu, jako je- 
dnego filaru społeczeństwa, naprzeciw przewrotnym 
dążnościom niemieckich i swojskich wolnodum- 
ców! 

2) Wspierać bezwzględnie rząd i zasadę 
spójności Galicyi z Austryą, względnie zaś obecne 
ministeryum, tak długo dopóki na, tej drodze po- 
zostanie, i rozwój narodowy wspierać będzie. 

3) Starać się o zniesienie a przynajmniej zmiej- 


szenie podatku spadkowego, i opłat z nim połą-|- 


czonych, jako nader uciążliwego dla wiejskiego ludu. 

4) Zorganizowanie sądownictwa, a przedewszyst- 
kiem zaprowadzenie sądów pokoju, przekazanie do 
załatwienia drobnych spraw spornych do wysoko- 
ści 25 złr. wyłącznie zwierzchnościom gminnym, 
niemniej spory prowizoryalne do tej wysokości, i 
sporządzenie spisów pośmiertnych przez gminy a 
nie przez pp. notaryuszów: bo to wszystko razem , Co 
dziś jest, lud wiejski przy wrodzonem pieniactwie 
nadzwyczaj uboży; procesą sumaryczne © drobne 
kwoty, a prowizorya o skibę lub przygrodę ciągną 
się lata, a stęple i komisye pochłaniają częstokroć 
ostatni dobytek biednego włościanina ! 5 

5) Zniesienie rad powiatowych jako całkiem nie- 
potrzebnych a niezgodnych z ustrojem społe- 
cznym i stanowiskiem obecnego rządu. Gdyby zaś 
wbrew słusznym wymogom znałazła się większość 
przeciw całkowitemu zwinięciu tej kosztownej a 
niepotrzebnej instytucyi, posłowie włościańscy tak 
Mazury jak Rusini solidarnie starać się powinni 0 
uwolnienie od płacenia uciążliwych dodatków na 
rady powiatowe; członkowie ich i wydziałów niech 
w poczuciu obowiązku obywatelskiego pełnią ho- 
norowo służbę w ojczyźnie, utworzyć rodzaj baj- 
ratu z wydziału rady przy staróstwie, a pozbyć 
się | ra najprędzej niepotrzebnych płatnych urzęd- 
ników. 


6) Zmniejszenie budżetu na armię, a pomnożenie 
raczej żandarmeryi jako potrzebnej instytucyi w 
kraju. 

7) Uporządkowanie jak najspieszniejsze służe- 
bnietw (serwitutów). 

Gdyby wnioski te jako naglące nie były dosta- 
tecznie poparte, posłowie włościańscy tak Rusini 
jak Mazury, powinni sejm opuścić. Wielu przeko- 
nania włościan, że im dobrze życzymy, postawiono 
zasadę porozumieć się i protegować włościanina 
na posła; gdy jednak mimo najlepszej chęci i dą- 
żności natrafiono na więcej niż nijakie osobistości 
tego stanu, przeto porozumiawszy się postawiono 
kandydata X. Buchwalda z Dobrzechowa. Jest 
to mąż znany z prawości, pięknej wymowy i nie- 
pospolitych naukowych wiadomości, którego się 
gorąco wszystkim wyborcom poleca; a chociaż X. 
Buchwald obecnie nie jest -w kraju i jako kandy- 
dat nie występuje, jednakże znąjąc tegoż dobre 
dla kraju chęci, nie wątpię, że wybór gdy na niego 
padnie, przyjmie, na powyższy program się zgodzi 
i silnie popierać go będzie, a tem samem odpowie 
godnie położonemu w nim zaufaniu, co jest więcej 
niż rzeczą pewną. 


Z powodu interpelacyi p. Romanowicza u- 
mieszczonej w Czasie z dnia 2 b. m., podajemy 


odpowiedź Dra Euzebiusza Czerkawskiego|| 


według Gazety Narodowej : 

P. Ć zerkawski: Panowie, łatwobym mógł tę 
interpelacpę odeprzeć tem, że moja ambicya nie 
sięga tak wysoko, abym został wybrany posłem 
ze stolicy kraju ; więc nie występując jąko właści- 
wy kandydat, mógłbym powiedzieć, że nie widzę 
potrzeby odpowiadać na tę interpelacyę. Mógłbym 
powołać się na to, że ta mowa była, powiedzianą 
w r. 1853 a przeto jest temu przeszło lat 17,, Mógłbym 
powiedzieć, że żyliśmy wtenczas w czasach sro- 
giej reakcyi i ucisku, więc okoliczności mogły 
wpłynąć na to, że nie jeden frazes został wypo- 
wiedziany, który w dzisiejszym układzie rzeczy 
byłby może nie na miejscu. Mógłbym nareszcie 
powołać się na to, że ludzi politycznych nie sądzi się 
według lat tak dalekiej przeszłości, lat ubiegłej 
dawno młodości, ale z czynów, jakie w życiu po- 
litycznem i parlamentarnem zdziałali (brawo), 
Wszystko to jednak byłoby wykrętem z mojej 
strony, Owszem, jestem wdzięczny panu interpe- 
lantowi, że mi podał sposobność wytłómaczenia 
mego kroku, chociaż dawno, w młodym wieku i 
«śród nieprzyjaznych okoliczności uczynionego. 
Moi panowie, mieliścię sposobność przekonać się, 
że w całej mojej przemowie nie wspominałem nic 
o mojej osobie, bo sądziłem, że to nie przystoi 
osobie, która się ubiega o krzesło poselskie. Ale 
szanowny interpelant przynagla mnie do tego, iż- 
bym i o tem napomknął, Panowie! moja prze- 
szłość, chociaż z owych lat ucisku i srogiej reak- 
cyi, nie jest całkiem bez zasług dla naszej naro- 
dowości. Znajdują się ludzie, którzy dobrze mają 
w pamięci, jakie lata przeszliśmy od roku 1846, 
1847i 1848 aż do 1860. Tak jak dziś, wszyscy 
wołamy o narodowość, o język, tak wołaliśmy w 
r. 1848. Wtedy ci, którzy to pamiętają, przyznają 
mi, jaka byłą radość w naszym kraju, kiedy po 
raz piewszy zaprowadzono język polski jako wy- 
kładowy w naszych szkołach. Radyść ta nie trwa- 
ła długo, wkrótce nastąpiła roakcya, odwołano re- 
skrypta zaprowadzające język polski, a osobliwie 
część wschodnia kraju naszego zupełnie została 
zmienioną. Owoż, moi panowie, wtenczas byłem 
powołany na posadę urzędową, którą dotychczas 
piastuję. Stale i wytrwale wołałem o pozostawie» 
nie języka polskiego, Nie pochlebiam sobie, ale 
interpelowany wyznać muszę, że moim nalega- 
niom, których gorzkich skutków nieraz doznawa- 
łem, udało się, w zachodniej przynajmniej części 
zatrzymać język polski. Ci panowie, którzy wten- 
czas jako nauczyciele pod moim dozorem praco- 
wali, lab wychowywali się, przyznają to, jak ten 
język z mego natchnienia był pielęgnowany, a po- 
tem, gdy zostałem odwołany do wschodniej czę- 
ści, a kierownictwo w zachodniej przeszło w rę-| 
ce Niemca, jak to wszelkim zabiegom jego nie 
udało się usunąć tego złego, jak on nazywał Je; 


tego czynu? Co się zaś tyczy tego cytowanego 
ustępu, to przypatrzywszy mu się bliżej, pojmie- 


jlny zaś inspektor artyleryi Arcyks. Wilhelm, w tych 
jutrze, i zabawi tu dłużej, Jlny inspektor jazdy jone- 


Po załatwieniu spraw powyższych, Rada miejska o- 
bradować będzie przy drzwiach zamkniętych nad dal- 
szem obsadzaniem posad urzędników magistratu. 

— We środę i czwartek o godz. 4ej po południu 
odbędą się posiedzenia Oddziału nauk moralnych w To- 
warzystwie naukowem. Na pierwszem z tych posiedzeń 
prof, Walewski czytać będzie dalszy cią pracy swo- 
jeji: „Wypadki z r. 1661, stanowcze dla losu Rpltej 
w związku z rozbiorami i obecnom stanowiskiem mo- 
carstw przyjaznem restauracyj sprawy“; na drugiem 
X.kan. Piotr Pękalski: „Uwagi nad rozprawą Nar- 
brzana Bętkowskiego o starodawnej pieśni Boga 
Rodzica“. AR 

— Wczoraj odbył się popis roczny w szkole miej-| 
skiej S. Szczepana w Krakowie, w obecności delegata | 
Namiestnictwa p. Bobowskiego, radzcy miasta p. Ale- 
ksandrowicza jako delegata Rady miejskiej, X, kanonika 
Bogdalika, inspektora szkół X. Wołka i licznie zgro- | 
madzonych gości i rodziców. Delegat wyraził pod każ- 
dym względem zadowolenie swoje, a w szczególności z | 
postępu, jaki osiągnięto w rysunkach i historyi pol- 
skiej, których przedmiotów nauczyciel dyrygujący tą 
szkołą p. Jan Balcarczyk udzielał. Po popisie rozdzie- 
lono celującym uczniom i uczennicom nagrody, któ- 
rych dostarczyli Rada miejska i p. Żółtowski, Prócz 
tego rozdano 40 medalików na pamiątkę pogrzebu 
zwłok króla Kazimierza W., a które ofiarował p. Gło- 
wacki. 

— Wspomnieliśmy wczoraj o policyantach w mieście 
naszem nieumiejących wcale po polsku. Jest takich 
jeszcze 7, a było ieh 50, których ostatniej zimy przy- 
słano z Wiednia dla pełnienia służby w Krakowie, re- 
szta bowiem już do właściwych pułków odeszła, i to 
samo stanie się z owymi siedmioma, Mimo tego nie 
można zaprzeczyć, iż centralizacyjna organizacya poli- 
cyi może właśnie takie sprowadzać anomalie, jak po- 
wierzanie służby policyjnej ludziom nieznającym języ- 
ka miejscowego. 

— Restauracya kaplicy jagiellońskiej na Wawelu po- 

stępuje pod kierunkiem konserwatora pomników p. Pa- 
wła Popiela. Robotą zarrądza Dr Żebrawski, ma- 
lowania odnawia p. J. Jabłoński, z których kalki 
zdejmował p. Ludwik Łepkowski; rzeźby restaurują 
pp. Brzostowski i Wakulski, Napis ruski będący 
w tej kaplicy, czytany niegdyś przez Sarnickiego, od- 
czytał obecnie prof. Dr X. Czerlunczakiewicz; 
stydyował go też krytycznie kan. X. A, Pietrasze- 
wicz, iuwagiswoje nadesłał konserwator i Prof. Łep- 
kowski zbadawszy grobowiec Władysława Jagiełły, 
przekonał się, że nie ma w nim zwłok królewskich. 
P. Bolesław Podczaszyński zaproszony przez p. Po- 
piela, oglądał wszystkie te roboty z szczególną pilno- 
ścią prowadzone. 
, — Szef namiestnictwa mianował komisarzami do próby 
i nadzoru nad kotłami parowemi w powiatach Rzeszow- 
skim, Ropczyckim i Kolbuszowskim, p. Józefa Hanu- 
sza inżyniera w Rzeszowie, a w powiatach Tarnobrze- 
skim, Mieleckim i Niskim, Adolfa Grossa inżyniera 
w Tarnobrzegu. 

— Gmina Laszki w powiecie Rudeckim obowiązała 
się zbudować dom szkolny, dać pole pod ogród, zaopa- 
trzyć szkołę w sprzęty i płacić 200 złr. rocznie na 
nauczyciela a 12 złr. na posługę, trdzież dostarczać 
na opał 120 okłotów słomy. Dwór obowiązał się do- 
starczyć 20 dębów na budowę szkoły. Prawo przedsta- 
wiania nauczyciela przyznała gmina dworowi. 

— Numer 12ty Przewodnika Ekonomicznego, wy- 
chodzącego od kwietnia b. r. w Krakowie, zawiera ar- 
tykuł wstępny o gospodarstwie wiejskiem wobec mono- 
polu solnego, dokończenie artykułu Dra Weigla o 
wystawie przemysłowej w Krakowie, sprawozdanie z 
posiedzeń Komitetu Towarzystwa rolniczego, rozmaite 
wiadomości, doniesienia rolnicze, handlowe i przemy- 
słowe, wraz z tabelką kursową. Redakcya zaprasza do 
prenumeraty z dniem 1 lipca b. r. za drugi kwartał 
rozpoczęty, do której tem bardziej zachęcamy, ile że 
kierunek pisma i cena prenumeraty (rocznie 6, a pół- 
rocznie 8 złr., czyli 4 i 2 talary pruskich wynoszą- 
ca), na to rzetelnie zasługują. Pismo to poświęcone 
sprawom rolnictwa, przemysłu, handlu i ubezpieczeń 
jest prawdziwym przewodnikiem ekonomicznym i po- 
winnoby licznych ściągnąć prenumeratorów; wszakże 
postęp w gospodarstwie tak się zewsząd rozwija, że 
spragnieni być powinniśmy wiadomości o nim, jakie 
właśnie podaje tygodnik powyższy, redagowany umie- 
jętnie za współudziałem komitetu złożonego z mężów 
zawodowych przez p. Ignacego Sołdraczyńskiego oby- 
watela ziemi Sanockiej, do którego cennej pracy: „Wska- 
zówki dla gospodarstwa wiejskiego“, tom 1 2 powróci- 
my w osobnem i szerszem jej omówieniu. 

— Nr 26 Merkurego zawiera: „Tydzień finansowy“; 
„Dochody celne cesarstwa rosyjskiego*; „Wytwory i han- 
del welny*; oraz zwykłe rubryki handlowe i przemy- 
słowo. 

— Mzezawnica dnia 2 lipca. 

(T.) Pomimo deszczów, które nas często nawiedzają, 

gdyż w czerwcu mieliśmy tylko 8 dni pogodnych a 19 
deszczowych, stan ciepłoty nie był nigdy niższy jak 
10° C., a gości leczących się nie jest mniej do 1go 
lipca niż w rokn zeszłym, przebywa już bowiem rodzin 
226, składających się z 451 osób, a roku zeszłym było 
464. Między temi jest wiele takich, co po drugi i trzeci 
raz do Szczawnicy dla leczenia się przybywają, co naj- 
lepszem świadectwem skuteczności wód naszych. Przy- 
kro tylko wspomnieć , że Wydział krajowy tak mało 
dba o wzrost i wygody zdrojowisk krajowych, albowiem 
dotychczas mostu na Dunajcu nie postawiono, a już po 
drugi raz komunikacya z Krościenkiem jest przerwana, 
i goście muszą się poniewierać bez pościeli i innych 
wygód w Krościenku, osobliwie przybywający szybko- 
wozem. Do zdroju Heleny i Wandy na Miodziusiu przy- 
stęp jest ułatwiony przez ścieżki poprowadzone wężem, 
tak że chory bez zmęczenia dojść może, 
Woroneż. Tel, donosi, że starowiercy saratowscy 
niepokoją się wieścią, jakoby w tych dniach miał na- 
stąpić koniec Świata. Już to po raz drugi krąży mię- 
dzy nimi taka wieść; jeszcze w roku 1825 jakiś pu- 
stelnik Antoni szerzył tę wieść. między starowiercami ; 
a teraz powtarza ją jakiś wychodziec Serafin. Obadwa 
mają cel jednakowy: Antoniemu oddawali starowiercy 
ostatni swój majątek, jako sprawiedliwemu prorokowi ; 
Serafin także korzysta z głupców, powiadając, że ko- 
niec Świata nastąpi nie wszędzie, a tylko w gabernii 
saratowskiej, dla tego podejmuje się on ocalić majątek 
prawosławnych (starowierców), zawieść go do Jerozolimy, 
do grobu Pańskiego, gdzie, podług jego twierdzenia, 
jest wieczny raj, a skarby użyte będą na budowę świą- 
tyń. Oczekiwany koniec świata ma wielki wpływ na 
ludzi słabych nerwów: niektórzy Śpieszą sprzedawać 
swój majątek i jak najprędzej wynosić się, a włościa- 
nie starowiercy rzucają rolę jako niepotrzebną dla o- 
statniego ich bytu. Powiadają, że powodem tej wieści 
jest droga żelazna, którą budują do Saratowa. Podług 
ich zdania, nie ma się czego spodziewać, kiedy do ich 
siedzib przybliża się wynalazek antychrysta. 

— Dnia 4go lipca ciągły przepływ chmur od za- 
chodu przy takimże wietrze. Termometr doszedł do 
-+ 150,9 od +- 80,0 R. Barometr idzie w górę; o go- 
dzinie 6ej rano dnia 5go lipca stan jego był 380.30, 
termometru -+ 90.8 R. 8 

— Wo środę dnia 6go lipca, Sga Izaaszą proroka, 


~ 


zyk wykładowy polski, Pomimo jego starań, ję: 
zyk polski dotrwał aż do czasu, kiedy dla nasze- 
go języka lepsze nastąpiły czasy. W wschodniej 
części to mnie się nie udało, lecz za mojem sta- 
raniem utworzono przynajmniej poboczne klasy 
= a potem gimnazyum polskie, które miało 
ardzo słabe początki, tak słabe, że nawet lu- 
dność polska — z wstydem wyznać to muszę — 
odstręczyła się od niego pod; pozorem, że dzie- 
ci uczą S'ę tam po niemiecku, — i wielu było 
Polaków, którzy dzieci swych nie posyłali do zakła- 
du polskiego, bo się bali narazić rządowi, i bali 
się, aby dzieci nie zapomniały po niemiecku. Po- 
mimo tego, że doznawałem takich przeciwieństw 
nietylko ze strony wrogiego żywiołu, ale i ze 
strony własnego narodu, pomimo, że nie znajdo- 
wałem tego poparcia, którego się spodziewałem, 
przecież wytrwałem, 1 gimnazyum to nie zostało 
zwinięte, i doczekało się czasów, gdzie liczy do 
tysiąca uczniów, i staje się wzorowym zakładem 
w całym kraju. (Brawo). 

Ale przystępuję do rzeczy. Szanowny interpe- 
lant niedokładnie opowiedział sprawę. Powiedział 
on, że mowa ta miała miejsce przy odsłonięciu 
portretu cesarza, ale nie powiedział, z jakiego 
powodu ten portret odsłonięty został. W r. 1858, 
jak sobie panowie przypominacie, spełniony został 
skrytobójczy zamach na życie cesarza. 

Z tego powodu zgromadzenie nauczycieli, łą- 
cznie z uczniami gimnazyum krakowskiego, spra- 
wiło ten portret, który miano odsłonić na pe- 
miątkę *błwienk cesarza z rąk mordercy. Przy- 
padkiem wtenczas byłem w Krakowie. Zgroma- 
dzenie nauczycieli ; rosiło mnie, abym przemówił. 
Jako inspektor miałem przemawiać do uczniów. 
Pozwólcie panowie! Czyli inspektor mógł pochwa- 
lić zamach ? Pozwólcie zapytać, czyli w naszych 
tradycyach narodowych nie brzydzono się królo- 
bójstwem, czyli więc nie wypadało mnie potępić 


cie panowie, że nie zawiera on nic zdrożnego. 
Wiecie, że są najświętsze uczucia, najświętsze 
wyobrażenia i interesa, które duch kłamstwa i 
złości na złe wyzyskiwać może. Wszak wiecie 
bardzo dobrze, że w imię Boga tępiono narody, 
więc duch kłamstwa użył imienia Boga, aby tę. 
pić narody, wynalazł, jak się wyraziłem „szybo- 
let* boga, aby wyrządzić złe; z tego nie wypły- 
wa bynajmniej, aby imię Boga było wymysłem 
ducha kłamstwa. Wiecie, że w imię religii kato- 
lickiej zakon Krzyżaków tępił Litwinów, więc 
imienia katolicyzmu tego świętego pojęcia, użył 
duch złości za szybolet, ażeby tępić narody, Tak 
jak imię religii, tak imię woloości i narodowości, 
moźe być wzięte za płaszczyk do brudnych za- 
mysłów, i przeciw temu tylko ja zawsze i na 
kaźdem miejscu się oświądczałem i oświadczać 
będę. Wszakże jeszcze za naszych dni znajdują 
się tacy, którzy używają imienia wolności i libe- 
ralnych zasad za płaszczyk, aby zakorzenić u nas 
centralizm, a tem samem absolutyzm; i tutaj także 
powiem, że ten duch kłamstwa i złości wynalazł 
płaszczyk wolności, aby spełnić swe niecne za- 
miary (przeciągłe oklaski). 


Niederlan ów, Związku 


dzie opłata 4 c. od A łuta "HG 
— Hr. Alfred Potocki objął wczoraj kierowni- 
ctwo ministerstwa obrony krajowej. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. | — 
Kraków 5 lipca. Jutro rano przybędzie tu z 
Warszawy Arcyks. Albrecht, naczelny inspektor armii, 


dniach wróci tu ze Lwowa, być może, iż jutro albo po 


ral bar. Edelsheim-Gyulai ma tu przybyć d. 11 b. m. 
Z powodu tego zjazdu naczelników różnych broni, od- 
bywać się będą wielkie ćwiczenia, 
- We środę odbędzie się o godzinie 5ej wieczo- 
rem posiedzenie Rady miejskiej dla załatwienia spraw 
glejszych, a między temi: Zatwierdzenie licytacyi od- 
j d. 20 czerwca o budowę kanału pod Zamkiem, 
przyznającej to przedsiębiorstwo p. Józefowi Deiche- 
owi za złr, 7578 e. 84, tj. o 127/4%%, niżej od ceny 
osztorysem objętej złr. 8661 c. 58. Zatwierdzenie 
icytacyi odbytej d. 15 czerwca na nowy pokład dębo- 
y na moście Stradomskim za 2935 złr. 88 ©, po 
uszczeniu przez p. Flachnę 2'/4%% od ceny objętej 
sztorysem na złr. 3011 c. 11. Przyznanie wynagro= 
zenia 100 złr. p. Eberhardtowi dyrektorowi szkoły 
. Barbary za pełnienie nadzwyczajnych obowiązków 
rzy urządzaniu lokalu szkolnego w pałacu biskupim, 
jęcie kilku osób do gminy. Przyjęcie sprawozdania 
-stanie postępu uczniów szkoły przemysłowej miej- 
iej, tudzież wnioski względem rozdzielenia nagród 
jędzy uczniów z fumdacyi prezydenta Dietla. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kraków 5 lipca. Na wczorajszy targ na komo- 
rze Baran odbyty, dowieziono około 1000 korcy różnego 
zboża. Od jakiegoś już czasu ceny utrzymują się prawie 
te same, lub też z małem podnoszeniem się lub spa- 
daniem; wywóz do Prus trwa ciągle; tutejsze i okoli- 
czne młyny zakupują także pszenicę i Żyto. 

Płacono za pszenicę czerwoną od 40 do 45 złp., 
białą od 45 do 47; żyto od 26 do 29; jęczmień od 24 
do 27; owies od 15 do 17; groch od 82; proso od 
81 do 38'/, złp. 


Dowóz na wczorajszy targ na Kleparzu był dosyć 
znaczny. Na targ przybyło kilku kupców i spekulantów 
tak z Prus, jako też i z Morawy. Ceny bardzo małej 
uległy zmianie. 

Płacono pszenicę od 10 do 11:50; żyto od 6:30 do 
do 6'90; jęczmień od 6— do 6:50; owies od 4'25 
do 4:48 złr. 


u—u— 


Na targach zagranicznych ceny zboża nietylko że się 
nie podnoszą, ale nawet cokolwiek pospadały. Widoki 
zbiorów bardzo pomyślne, z wyjątkłem Francji, gdzie 


z powodu posuchy nie można się dobrych zbiorów spo- 
dziewać. 


Nagroda za pszczelnictwo. 


Rada gospodarcza Towarzystwa prszczelno-jedwabni- 
czego i sadowniczego w Krakowie ogłoszeniem z dnia 
10 kwietnia r. b. zamieszczonem w Czaste i Kraju, 
zawiadomiła, iż z funduszu rządowego, przez Wys. mi- 
nisterstwo rolnictwa na podniesienie pszczelnictwa w 
zachodniej części Galicyi i W. Ks. Krakowskiem Towa- 
rzystwu przekazanego, udzielone będą wsparcia dla 4ch 
nauczycieli wiejskich, celem udania się na miesiąc je- 
den na naukę praktyczną pszczelnictwa, a prócz tego, 
rozdanych będzie 12 nagród jakoteż 10 ulów z przy- 
borami tym nauczycielom i włościanom, którzy pszczel- 
nictwem gorliwie zajmują się i na nagrodę zasługiwać 
będą; czas zaś do nadsyłania podań, popartych świa- 
dectwami, oznaczony był do 15 czerwca r. b. 

Przy rozpisaniu tych nagród postanowiono przyznać 
tym nauczycielom pierwszeństwo, którzy udowodnią, iż 
zachęcili i nauczyli włościan prowadzić pszczelnictwo 
w ulach dzierżonowskich. 

Jeżeli bowiem [nauczyciel wiejski dla pożytku wła- 
snego zajmuje się pszczelnictwem, odnosi z niego ko- 
rzyść i byt swój polepsza, jest to chwalebnem, ale nie 
równie chwalebniejszem jest i dowodzi wielkiego zami- 
łowania, jeżeli, oprócz starania około pszczół własnych, 
zachęca włościan do przerobienia kloców na ule dzier= 
żonowskie i naucza ich całego obejścia; tym bowiem tylko 
sposobem rozpowszechni się ulepszona nauka pszczelni- 
ctwa i liczne w kraju mogą powstać pasieki. To mając 
na względzie Rada gospodarcza przy ocenieniu podań 
na posiedzeniu w d. 20 b. m., przyznała: dwie pierw- 
sze nagrody po 30 złr. nauczycielowi p. Wawrzyńcowi 
Pomiankowi w Tenczynku i p. Janowi Frączkiewiczowi 
w Żukowicach pod Tarnowem; zaś 10 złr. p. Ferdy- 
nandowi Badańczykowi w Brodłach, 10 złr. i ul z przy- 
borami p. Tomaszowi Klimondzie w Raciborowicach, 
10 złr. i ul jak poprzedzający p. Wiktorowi Batorskie- 
mu w Rybny; wreszcie ul z przyborami p. Aleksan- 
drowi Pająkowi w Prądniku Czerwonym i takiż ul p. 
Taborowi Antoniemu w Morawicy. Włościanom zaś Wa- 
lentemu Walczyńskiemu w Krzeszowicach 10 złr. i ul 
Zz przyborami; takiż ul p. Stanisławowi Włodarskiemu 
na Woli Justowskiej, Udzielono nadto ul z przyborami 
Towarzystwu pedagogicznemu w Tarnowie; = - 

Wsparcia dla udania się na naukę pszczelnictwa 
praktyczną, z uwzględnieniem kosztów podróży, przy- 
znano czterym pp. nauczycielom, tj. Franciszkowi Za- 
lesińskiemu z Mogiły, Kołodziejczykowi Ludwikowi z 
Bibic, Józefowi Pankowiczowi z Lisiej Góry i Franci- 
szkowi Szczurce z Przeworska. K 

Pozostało zatem jeszcze 6 nagród po 10 złr. i 3 
ule z przyborami do rozdania, o które ubiegać się mo- 
gą nauczyciele wiejscy i włościanie pod warunkami w 
poprzednim ogłoszeniu wyrażonemi a które tu przyta- 
czamy. 

Każdy nauczyciel ubiegający się o nagrodę powinien 
w podaniu swojem wykazać: jak dawno zajmuje” się 
pszczelnictwem, ile ulów z pszczołami posiada; czy pro- 
wadzi pszczelnictwo w ulach klocowych lub dzierżonow= 
skich; jakiego sposobu trzyma się przy pomnażaniu ro- 
jów; czy pszczelnictwa udziela w szkole, a wreszcie ilu 
zachęcił i nauczył włościan prowadzić pszczelnictwo w 
ulach dzierżonowskich. Wszystkie te szczegóły, w poda- 
niu zawarte, mają być przez władzę gminną, dozór 
szkoly i Wydział rady powiatowej poświadczone. 
Każdy żeś ia uboższy mieszkaniec ubiegający 
się o nagrodę w pu Aliu swojem zezna: od jakiego cza- 
su pszelnictwem się trudm, ile posiada ulów dzierżo- 
nowskich z pszczołami, czy umie wyprowadząć sztuczne 
roje i jakiego sposobu przeważnie używa przy rozmno- 
żeniu pszczół, a nakoniec od kogo naukę pszczelnictwa 
pobierał, Wszystkie te zeznania w podaniu przytoczone, 
jako są rzetelne, potwierdzone być powinny przez gmi- 
nę, urząd parafialny z poświadczeniem ubóstwa i Wy- 
dział rady powiatowej. ; 

Ostatni termin do ubiegania się o pozostałe nagrody 
naznaczony został do dnia 1go września r, b., później- 
sze zgłoszenia nie będą uwzględnione; wszystkie zaś 
podania przysyłać należy do Towarzystwa pszczelno je- 
dwabniczego i sadowniczego przy ulicy Mikołajskiej pod 
L. 446 w Krakowie. 

Kraków d. 27 czerwca 1870 r. 
Dr Kozubowski 
Dyrektor Towarzystwa. 


Z pod Dembicy. 
Prawdopodobny środek: niszczenia Niezmiarki. 


Nie rozwodzę się tu nad szk 


Ą À odliwością Niezmiar- 
ki, bo ta każdemu „Prawie rozsądnemu rolnikowi zna- 
ną jest nader boleśnie, 


lecz ograniczam się jedynie na 
podaniu prostego środka, jakiego przeciw taj anais 
wtym roku u siebie i z jakim użyłem skutkiem. Oto 
przed samem Wysypaniem Się pszenicy, kazałem naj- 
bujniejszą część jej pozżynać w samych 
a resztę mniej bujnej pozostawiłem nietkniętą. Zeżnię- 
ta więc pszenica wysypała się równocześnie jak naj- 
liczniej, bez najmniejszego śladu Nięzmiarki, obok któ- 
rej, na tym samym łanie, tak jak i na innych, owad 
ten dość licznie znajduje Się. i 

Powyższy fakt może być przez ciekawych na miej- 
scu, w Woli Żerakowskiej pod Dembicą, naocznie spra- 
wdzony, f j „EH 

Taki srodek tępienia Niezmiarki zdaje się mieć 
za sobą więcej praktyczności nad zalecane chwytanie 
muszek siatkami, itp. eksperymenta. Należałoby tylko 
na to zważać, aby nie siać pszenicy na gruntach jało- 
wych, gdzieby zżynanie takowej niszczący jej roślinno- 
ści uszczerbek przynosiło, i żeby takie zżynanie odby- 
wało się z wszelką troskliwością, aby pobliskich kłosów 


wierzchołkach, | 5 


nie uszkodzić; a to tak większy, jak i mniejszy produ- 
cent pszenicy z łatwością i bez straty uskutecznić może, 
Jan Grudziński. 


Rzeszów 1go lipca, 

Pszenica 5:10, żyto 3.10, jęczmień 2:60, owies 1:95, 
groch 3'25, fasola 4'25, tatarka 2'40, proso 2'80, zie- 
mniaki 1:15, rzepak 7:—, koniczyna 25*—, siano 1:55, 
słoma 1:15, drzewo twarde 9-—, miękie 6-—, mas 
okowity —'72, funt masła —'*40, mięsa —.19, kopa 


jaj —'90. 


Debica 30 czerwca. 

Pszenica 4:80, żyto 2:95, jęczmień 2:75, owies 1:95 
groch 8:20, bób 2:90, proso 3'15, tatarka 3:50, ziom- 
niaki —'95, siano 1:60. słoma 1*—, drzewo 6:—, 
funt mięsa —'18. 


Strzyżów 30 czerwca. ? 

Pszenica 4*75, żyto 3:20, jęczmień 2:80, owies 1:70, 
groch 8:40, bób 8*—, proso 2'80, tatarka 2*75, ziom- 
niaki 1:20, siano 1:80, słoma 1:5, mięso —'15, drze- 


wo twarde 5'-—, miękie 3:—. 


Ponieważ księgosusz w Oszczowie i Honiatynie Kró- 
lestwa Polskiego ustał, zniosło c. k, starostwo sokal- 
skie oznaczony trzymilowy okręg zarazy. 


Z powodu wybuchu księgosuszu w Zalesiu powiatu 
czortkowskiego i ustanowionego trzechmilowego okręgu 
zarazy, zabroniony jest przypęd bydła rogatego do Uła- 
szkowiec na jarmark przypadający na 6 lipca b. r. 


Obwieszczenie. 


Minister spraw wewnętrznych, reskryptem z d. 5 
maja 1870 L. 3780, zatwierdził statuta towarzystwa 
akcyjnego pod firmą „Galicya* z siedzibą w Wiedniu, 
celem podniesienia przemysłu w Galicyi przez wydoby= 
wanie nafty i zakupno lasów. 


Losy kredytowe. 

Ciągnienie d,- 1 lipca, Serye wylosowane: 327, 461, 
718, 968, 995, 1478, 1619, 1825, 2389, 2458, 
2508, 3064, 3628, 3741, 3759, 3861. 

200,000 złr. ser. 968 N. 55; 40,000 złr, ser. 3861 
N. 13; 20,000 złr. ser. 3064 N. 45; po 5000 złr. 
ser. 718 N. 100, ser. 3759 N. 66; po 3000 złr. 
ser. 3741 N. 68, ser. 3759 N. 62; po 1500 złr. 
ser. 1825 N. 100, ser. 2458 N, 28, ser. 3741 N. 15; 
po 1000 złr.ser. 1619 N. 50, ser. 2458 N. 77, ser. 
3064 N. 98; po 400 złr. ser. 827 N. 19, 41 i 52; 
ser. 461 N. 36 i 97; ser. 718 N. 24, 82, 78 i 85; 
ser. 1478 N. 18 i 86; ser. 1619 N. 54; ser. 1825 
N. 66 i 76; ser. 2389 N. 28 i 77; ser. 2458 N, 46, 
53, 68, 94, 95 i 99; ser. 2508 N. 4, 70, 80 i 95; 
ser, 3064 N, 5, 28, 61, 91 i 92; ser. 3628 N. 27, 
37, 45 i 78; ser. 3759 N. 98 i ser. 3861 N. 12. 
Wszystkie inne niewynienione tu numera seryj Wyloso- 
wanych, wygrywają po 175 złr. 
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CZAS z Srody 6 Lipca 1870. 


Przyjechali do Krakowa od 4go do 5go lipca. 


HOTEL POD ROŻĄ: Hirden właściciel dóbr z Wir- 
tenbergu, Anna Swobodowa z Wojnicza, X. Antoni Zy- 
gmuntowicz z Przyrowa, Mieczysław Cywiński z Bara- 
nowa, Jadwiga Kisielewska, Antoni Grabiański, X. Sła- 
wikowski, X. Jakubowicz, Franciszka Czartoryska, Ma- 
rya Lewartowska, Henryk Czerny kupiec z Warszawy, 
Leopold Mars właściciel dóbr z Galicyi, Tekla Wichliń- 
ska właś. dóbr z Umieżu, Bolesław Podgórski z żoną z 
Tarnopola, Marceli Stokowski, Franciszek Bandriun ku- 
piec z Berlina, Wandalin Wyganowski z matką i fa- 
milia z Oleśnicy, Stanisław Łącki z Częstochowy, Ga- 
bryel Chrzanowski z żoną z Łomży, Michał Szymanow- 
ski z Ostrowa, Michał Zakrzeński z Marcinkowice. 

HOTEL SASKI: Ernest Jan Gruhe z Saksonii, F. W. 
Wagner z Olbersdorfu, Izydor Zakrzewski z dziećmi z 
Podola, Alfred Stojowski właściciel dóbr z Kongresówki, 
Stanisława Malinowska wł.dóbr z Kongresówki, Tadeusz 
Bobrowski z córką i boną właściciel dóbr z Rosyi, 
M. Fudakowska z Kongresówki, Wiktor hr. Starzyński 
właściciel dóbr z familią z Warszawy, Eriss pułkownik 
od huzarów z Tarnowa, Władysława Dąbska wł. dóbr 
z Wojnicza, Józef Bocheński z żoną właściciel dóbr z 
Mużyłowa, Wilhelm Homolacz właściciel dóbr z Galicji, 
Roman Michałowski właśc. dóbr z Galicyi, Feliks Mi- 
chałowski z Maksymówki, Ferdynand Kozubowski wł. 
dóbr z Galicyi, Ludomił Szczerbowicz : z Częstochowy, 
Wacław Le Brunn z Dublan, Władysław Korzon z cór- 
kami z Piotrkowa, Alfons Puchewicz z żoną i synem 
z Warszawy. 5 

HOTEL POLLERA: Wanda Linkowa z Komarna, 
S. Korytko właśc. dóbr z $uchodołu, J. Kałuska wł. 
dóbr z Zegartowic, J, Hermizo, J, Rosin- z Jas, F. Pin- 
towska z Warszawy, H. Bogusz z Ukrainy, Dr Maday 
z Morawy, L. Cynsmajster z Ustronia, W. Kacer inży- 
nier z Pragi, M, Vogel kupiec z Morawy, Dr Ekhard 
z Wiednia, S. Lisikiewicz z Nasławie, 0. Schulz inży- 
nier z Pragi C. Jck kupiec z Dessau, Konopkowa wł. 
dóbr z Dyamentu, P. Just kupiec z Lipska, A. Lerfeld 
kupiec z Wiednia, Dr Nyiry z Wiednia, R. Plenkiewicz 
z Piotrkowa, J. Siciński z Tyczyna, B. Tasler kupiec 
z Prus, A. Ilner kupiec z Pragi, M. Nagrodzka z Wo- 
łynia, J. Ofmański z Warszawy, W. Augustynowicz in- 
Żynier z Rosyi, A. Jabłoński właściciel dóbr z Grodla, 
B. Borkowski z Kongresówki. 
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TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Gazecie Lwowskiej. 
Posady: Adjunkta sądowego (900 złr. w.a.), po- 
dania w Krakowie w 14 dniach od 26 czerwca. 
Licytacye: W d. 15 lipca w Stryju sprzedaż 
realności pod L. 108 na Brzegach; cena wywołania 
480 złr. 90 c. w. a. 
KOŁO WOKAL IAESTE SA PODDA WIECZNA 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 4 lipca. Gaulois donosi: Jeszcze w tym 
tygodniu postawioną będzie w izbie interpelacya 
o zachowaniu się rządu wobec niewykonania tra- 
ktatu prażskiego. Ganesko kondotier dziennikar- 


— 2 (BLED O 


przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki, 


zaopatrzona w znaczny zapas czcionek najnowszego kroju, z wydoskonalonemi pra- 
sami pospiesznemi i ręcznęmi i w najprzedniejsze farby, tak do dzieł illustrowanych 
jak i druków kolorowych, 


posiadając przytóm 


WIELKI SKŁAD PAPIERU 


z pierwszych papierni, tak krajowych jak i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policza, 


a Publiczności z wykonaniem wszelkich w tym rodzaju robót, a mianowicie: drukuje broszury, dzieła 
różnej treści, od najskromniejszych wydań aż do zbytkowych i ilustrowanych — czasopisma — tabele — rejestra gospo- 
— cyrkularze kupieckie i fabryczne — blankiety — odezwy — okólniki — afisze, tak czarno jak i kil- 
koma kolorami — karty pogrzebowe i t. p. i t. p. 


IMĘ” po najumiarkowańszych stałych cenach. 7BĘ 


Przy zwróconćj obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie 
wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie. 


DE" Łaskawe zamówienia przyjmują się w biórze Administracyi „Czasu* przy ulicy Różannój i ś. Scholastyki każdodziennie od godziny 


7 rano do 7 wieczór. 


5 
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ski wystąpił z redakcyi dziennika Le Parlement. 
Zapowiada on broszurę przeciw Ollivierowi, która 
podobno wyjdzie z inspirącyi Rouhera, Listy z 
Rzymu utrzymują, że Papież jest chory. 

Rzym 3 lipca. Wniosek pośredniczący kardy- 
nała Guidi następującej jest osnowy: 1) Skoro 
Papież orzeknie w sprawach wiary albo moralno- 
ści, w tedy jest nieomylny in actu et non in 
habitu; 2) aby Papież był nieomylnym in actu, 
musi mieć za sobą przychylenie się Biskupów. 

Londyn 4 lipca. Lord Granville obejmuje 
ministerium spraw zagranicznych. Earl Kimber- 
ley (lord Wodehouse) ministerium kolonij, a lord 
Halifax, wielkie kanclerstwo (które piastował 
Kimberley). Forster otrzymał krzesło w gabine- 
cie, ale pozostaje wiceprezesem rady wychowania. 

Belgrad 4 lipca. Książę Milan w towarzy- 
stwie rejencyi przedsiębierze objazd po kraju. Mi- 
nister spraw wewnętrznych udaje się do kąpiel, 
a minister wojny zastępować go będzie. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Oza Targ 5 lipca. Adolf Tetmajer wy- 
słem z 2 Ana 3 
Mine 154 grupy gmin wiejskich 109 głosa 

Jarosław 5 lipca. Na 172 głosujących wy- 
brany został z mniejszej własności A hr. Ste- 
fan Zamoyski 120 głosami. 

Krosno 5 lipca. Józef Jasiński sędzia tu- 
tejszy, wybrany został posłem z mniejszej własno- 
ści o: 

Brzozów d. 5 lipca. Felik recki, 
właściciel Dydni, katolik, aE drar = 
sami; ksiądz Stępek miał 60 głosów. 

Słotwina 5 lipca. Po zaciętej walce wybor- 
czej, przeszedł przy drugiem głosowaniu ksiądz 
kanonik Król przeciw Zacharze wójtowi z Mo- 
krzysk. 

Biała 5 lipca. Z wyborów wiejskich Biała — 
Kęty — Oświęcim wyszedł włościanin Chrapek. 

Praga 5 lipca. Wybory uzupełniające w 50 
czeskich granicach wiejskich padły na deklaran- 
tów; wielu z nich wybranych zestało na nowo je- 
jednogłośnie. 

Paryż 5 lipca. Dzienniki biorą sprawę kan- 
dydatury Hohenzollerna na tron hiszpański za rzecz 
groźną, jeźli przyjęcie przezeń tronu potwierdzi się. 
Consitutionnel w artykule o pogłoskach swojego 
czasu obiegających zaprzecza, aby Bismark przy- 
wódzców rewolucyi hiszpańskiej podniecał, a koń- 
czy temi słowy: „Najmniej złą stroną kandydatu- 
ry Hohenzollerna jest, że zaniepokoi Europę, ale 
według wszelkiego prawdopodobieństwa największe 
grozi niebezpieczeństwo przez to, że zagraża Hi- 
szpanii nową wojną domową.* 


Kandydatura księcia Leopolda Hohenzollerna na 
tron hiszpański jest dziś najważniejszą z bieżących 
spraw europejskich. Prim obiecywał przed odro- 
czeniem kortezów, że nowego da kandydata na 
tron. Kortezy zaś odroczone do dnia 1 listopada, 
a zatem naczelnik gabinetu ma dość czasu do po- 
czynienia przygotowań, któreby kandydatowi temu 
utorowały drogę. Nie jest on jednak nowym, bo 
już przed kilku miesiącami ajenci pruscy byli 
w Madrycie, a nawet przypomnieć należy, że kie- 
dy rewolucya wrześniowa wybuchła, głoszono, iż 
hr. Bismark miał w niej rękę swoją, chcąc zapo- 
biedz, aby Francya nie mogła swobodnie działać. 
Twierdzenie to poczytano wówczas za bajeczkę; 
dziś wobec podniesienia znowu kandydatury ks. 
Leopolda, wychodzi ono znowu na wierzch. Kan- 
dydatura ta bardzo groźne może wywołać następ- 
stwa tak ze względu na Francyę jak i na stron- 
nictwa w Hiszpanii, które tej kandydatury nie 
brały w rachubę. Dziś depesze telegraficzne ku- 
pieckie przypisują spadek papierów wypadkom 
w Hiszpanii. Czy co innego już zaszło prócz wpły- 
wu złego tej kandydatury na stan giełdy w Pary- 
Żu, a w skutek tego na stan giełdy wiedeńskiej, 
nie wiemy do tej chwili; wszelako gabinet pary- 
ski nie może znosić obojętnie, aby u południo- 
wych granic panował król z ramienia hr. Bismar- 
ka. Constitutionnel wprawdzie wyraża tylko zdzi- 
wienie swoje z tego wyboru; niemniej jednak jak 
nam wczoraj telegrafowano, zwraca uwagę na 
groźne znaczenie tej elekcyi. Zanim jednak przyj- 
dą rzeczy do tego punktu, iż kandydatura stanie 
przed izbą, stronnictwa jej przeciwne mogą spro- 
wadzić wojnę domową. 

Journal de Bruxelles donosząc o złożeniu przy- 
sięgi przez nowych ministrów belgijskich, mówi: 
Możemy powiedzieć, iż duch, który przywiódł do 
skutku utworzenie nowej administracyi, polega na 
ideąch, i to z jednej strony na idei liberalnej w 
dobrem znaczeniu tego słowa, z drugiej zaś stro- 
ny na zasadzie jedności, która była kolebką na- 
szej wolności i niepodległości.“ 


Kursa, Wiedeń 5 lipca godzina 2 minut 55. 
5% zjedn. dług państwa bąnku 60.10. — zjedn. 
dług państwa w srebrze 69:05. — Losy z r. 1860 
96:66. — Akcye banku 720.— Akcye kredytowe. 
261.60. — Londyn 121:40 — Srebro 11850. — 
Dukat ——.— Lombardy 200:80. — Losy z roku 
1864 116.25. — Akcye franco-austr. 11350 — 
Napoleony 9'70. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
247:75.] — Akcye kol. Liwow.-Czerniow. 206—, — 
Akce. kol. północ. - wsch. 165—, — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 106—, — Akcye banku 
jeneral. 83.—. — Renta w srebrze 69:15. — Oblig. 
indemniz. gal. 74:50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu'ogóln. 114,—,— Akcye anglo.-banku 264-— 
Akcye kol. rządow. 373: —— Akcye kol. siedm. 
173.50. — Akcye kol. Rudolfa 16625. — Akc. kol. 
Pardubic. 177: —, — Akcye kol. północ. 211-75.— 
Tramway 18775. — Akcye banku budowy 67:25. — 
Akcye kol. wschod. 9550 — Akcye kol. Alföld. 
1738:50. — Akcye banku anglo - węgierskiego 92—. 
Usposobienie giełdy: złe. 
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Antoni Kłobukowski. 


DIE BY 


Założone 1823. 
Zaręczenie. 
Illustrowane 


Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gegeniiber dem Augsrten. 


W największym 


SKŁADZIE UBIORÓW 
E. Sameta 


w Wiedniu, Stadt Stefansplatz, 
Ecke der Groldschmidgasse Nro I. 
Isze piętro, sẹ z najwyborniej- 
szych materyj najwytworniejsze 
ubiory męzkie na tę porę po zna- 
cznie niskich cenach w zapasie: 
Wierzchni surdut od 8 do 30 złr. 
Ubrania prawdziwe 

Cheridowe |. od 20 do 45 złr. 
Ubrania wiosenue „ 12 „ 30 , 

Ubrania salonowe „ 22 „ 49 , 

Fraki i surduty „ 14 „28 ,„ 

Surduty domowe 

i kancelaryjne a 


LIRERYE 


w wielkim wyborze. 
Niemniej poleca swój Zakład wypo- 
życzania nbierów. (1125.72) 


Odchodzą | Przychodzą 
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6 | OZAR É Srody 6 Lipca 1870. 


DZIENNIK LITERACKI, Ostrzeżenie! 
Nieiejszem. mam zaszczyt zawiadomić 


pismo wychodzące we Lwowie co tydzień 
moich pp. Komitentów, że 


i 
v 
Wiir owka, odebrałem p: Firschowi Eip- 


SBb Ę schiitzowi kierunek 
wielkie ilustrowane czasopiemo w zeszytach | mojej Krakowskiej Filii bankowej, ró- 


|. Nauczyciel składający kaucyę, 

obeznany zupełnie z naukami szkół nor: 
malnych i niższych gimnnzyalnych również 
jak' z językami +pólskim,! francuskim i an- 
gielskim tak gramatycznie jak praktycznie, 
życzy sobie wejść w obowiązek Nauczy- 
ciala, przyjmując 'honoraryutm, jakie się 
rodzicom spodoba mu ofiarować, w nadziei, 


jst Znaczy ód wielu lat 
używający zasłużonej 
sław 


J.K. RERZA 


M ozegartńistrza w Wiedniu 
MY „Stefansplątz, Nr. 6 


C€. k: uprzyw. galicyjski akcyjny 


Bank Hipoteczna 


wydaje 
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eiri Alinka, 5 wee wnież wszelkie pełnomocnictwo, z Wandea ? Jin | śię że postęp jego ucznia odpowie pracy jego. 
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żnionym mnie a względnie moją powyż- przy wstępie i po qkońgzóój listownej umowie; 
a 


r 


Zegarki kieszonkowe genewskio. | tem bardziej, ż6 go ośmiela 


iov rzez. Filie. w Krakowie, 


będą: oba „te. pisma; .za złożeniem jednej | szą -Filię w jakikolwiek. sposób -ząstępy- Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 zir. s r aaa 
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TOWARZYSZ, 


dwu - tygodnik illustrowany, poświęcony: 
przeważnie sprawom gospodarstwa domo- 


Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867, 
„ Przecudnej woni i smaku, zawierający większą 
ilość pierwiastków leczących zęby 1 wzmacniają- 
cych dziąsła, jak wszelkie inne. Elixir ten nie- 


dass Herr Hirsch Lipschiitzodaher nicht 
mehr berechtigt ist, mich resp; meine 0- 
bige Filiale irgendwie zu vertreten. 


5 m damskie AO: 


siu* 
. 


Dyrekcya. 


wego, zawierający obok tego.powieści, pa- 
miętniki it. p. 
Przedpłata od .1go Lipca do końca -roku 
wynosi 2? złp. — Pierwsze półro- 
cze już wyczerpane. 


ugust książę Ordynat Sułko- 
wski na Rydzynie;, obecny po- 
siadacz familijnego fideikómisu Rydzyna, 
utworzonego ustawą z daty: Warsżaw- 
dnia 16 Stycznia 1785 r,, wniósł o wya 
danie uchwały familijnej, w «celu zmie- 
nienia artyknłu Xlk/ustawy ordynacyj- 
nej, końcem  zaciągnienia pożyczki od 
nowego ziemskiego Towarzystwa kredy: 
towego dla prowincyi Poznańskiej, w 
kwocie aż do 250.000 talarów w czte- 
roprocentowych listach zastawnych, przy 
oddaniu w zastaw substancyi dóbr do or- 
dynaćyi należących i to z warunkami, 
że aż do zupełnego umorzenia i wykre- 
ślenia-tej pożyczki z księgi. hipotecznej 
zrzeką «się każdoczesny Ordynat zarządu 
używania przychodów z dóbr do ordy- 
nacyi hależących, i że aż do tego cza- 
su królewska Dyrekcya ziemskiego To- 
warzystwa kredytowego zarząd obejmie. 
Stósownie do $$. 9 i 10 prawa, z dnia 
16 Lutego 1840 r., dotyczącego uchwał 
familijnych przy fideikomisach familijnych, 
fundacyach familijnych i lennach, wzy- 
wamy przeto wszystkich niewiadomych 
oraz. następujących ekspentantów, z 030- 
by wprawdzie znanych, ale co do ich 
istnienia i pobytu niewiadomych, jako to: 
. Aleksandra Szembeka albo tegoż w 
prostej linii potomków płci męskiej. 
2. Aleksandra Potockiego, albo tegoż 
w prostej linii potomków” płci mę- 
skiej. 
3. Księżnę Johanne Sapieżyne, albo tej- 


` że-w prostej linii potomków płci me- |, 


skiej. 

4. Płci męskiej potomków w prostej 
linii Teresy Wielopolskiej. 

5. Stanisława: Lubę; lub tegoż w pro= 
stej linii potomków płci" męskiej. 

6. Teodora. hrabiego Sułkowskiego, lub 
tegoż! w prostej linii! potomków płat 
męskiej. 7 

7. Kazimierza: hrabiego: Sułkowskiego, 
lub. tegoż. w. prostej linii potomków) 
płei męskiej, 

8. Ignacego hrabiego Sułkowskiego, lub 
tegoż w prostej linii potomków plel 


płci męzkiej.: 

11. Potomstwo zprostej linii płci. męskiej 
Heleny: z Sułkowskich Zbijewskiej, 

12. Zamężne córki Heleny z Sułkowskich 
Zbijewskiej, lub: tychże *w prostej li- 
nii potomków płci męskiej. 

13. Stanisława hrabiego Wodzickigeo. 

14. Tomasza hrabiego Potockiego, respi 
tegoż synów: Michała, Antoniego i 
Stanisława hrabiów Potockich. 

15. Stefana hrabiego Potockiego, 

jeżeli zdołają udowodnić dopełnienia wa- 

runków; pod któremi ich' powołanie: do 

sukcedowania nastąpić może, ażeby co 

do wydać się mającej | uchwały: familij- 

nej zdali deklaracyę i to. najpóźniej 

w terminie 


na dzięń 19 Lipca 1870 r. 
z rama o godzinie 12 
przed Dyrektorem Sądu powiatowego pa- 
nem Gottgehewskim' wyznaczonym, 
w przeciwnym bowiem razie zostaną nie- 
stawający z ich prawem do. protestacyi 
wykluczęni.! Uczestnikom, którzy się jako 
tacy wylegitymują, projekt" do” uchwały 
familijnej w naszem III. biórze. „przedłos 
żonym zostanie. o (212-6-1) 


Leszno dnia 10 Stycznia 1870. 
Królewski Sąd powiatowy. Wydział I. 


Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski, 


Biuro: umieszczeń| 
Justyny Jędrzejewskiej 


przy ulicy'8. Krzyża L. 419, 


zawiadamia osoby ipteresówane, iż są dod: 


Guwernerowie, Giwernant- 


Guwerner 


dający” języki. polski, francuski, „łaciński, 
angielski, niemiecki, otrzymawszy zaszczy- 
tny stopień, egzaminów. w: Sorbonie, „pra+ 
gnie się umieścić w Galicyi Jub W. Księ; 
stwie Poznańskiem, -— Bliższa wiadomość 
w Biórze J. Jędrzejewskiej, Kraków 419, 


kA acós miasta gubernialnego 


R adomiaq"są dossprzedania z wolnej ręti 


mające ogólnej powierzchni móż$ howo- 
polskich 2.800, z której lasy. zajmują -oko- 
ło morg 540, a łąki około m, 240. Gleba 
ziemi w większej połowie pszenna, a wre- 
szcie żytnia łobra=Zasiewy” zaprowadzo= 
ne kompletne przeszło 600 mórg oziminy 


| Giunta i lasy odseparowane zupełnie od, wło- 
Ściańskich i nie ciążą ich żadne służebności past- 
a owe lub leśne, — Zabudówania gospodarcze 
i sł: 
6 bardzo dobrym,— Dom mieszkalny obszerny, 


bie łązienkę, pralnię, kuchnię, spiżarnię í obszer- 
ne pod domem piwnice; razem z domem łączy 
ę (duża oranżerya, gdzie oprócz licznych krze- 
e A jest kilkadziesiąt wielkich rodzących drzew 
t 


a domową potrzebę, ale w znacznej ilości sprze- 
aja się. — Przyr domurobszerpy Pó seag 
wy”połączony z owocowym. — W dobrac 
znajdują się: czynna. gorzelnia,” brawar, kamie- 
niołom wapienny i wyrób cegły. — Szacunek za 
włokę 1.125 rsr. — 
rúňcie zostawiona pożyczka Towarzystwa kre- 
Boz ego i 24.000 rsr. — i jeszcze na lat parę 
5. 

Majątek ten może być:także zamieniony na mą- |. 
Pih: 
gałości, lub części znacznej może być sprzedany 
ra (drobne cząstki, z pozostawigkiem kupniacym 
degodności w rozkładzie rat szacunkowych. © 


nabycia częściówo tychże dóbr, zechce!się zgło: 
siódo Michata Przychodzkiego, Rejenta 
w Radomin, lub też w Krakowię do Józefa 
Schredera, inżyniera kolei żelaznej. 


C. k. stacya 
pocztowa tele- 


ze zdrojami Constantin, Emma i Klausen - Stahlquelle i Johannisbrunnen, 
„|znane z wybornych skutków Wód mineralnych w piciu i kąpieli, szcze 
nowych i 


„bardzo dobrym i skutecznym. 


„W BIAŁEJ...p.. 


„Kleina? wdowa et Rissler, «pz | Zygmunt Rucker aptekarz, 


IA. Gross: 


Grosse Biicher-Treisherabsetzang !! 


w'ki<rakowie, r 5ł 


umieszczenia '(177--8' 


kii Bóny, * 


narodowości: polskiej, francuskiej 
angielskiej i niemieckiej. 


m erzibleoder Fo 
Oetawbiiude; statt: 8 f. 


„Dio 


(Polak, wykształcony w 


kraju iwe francyj, posia || 


Mieinrich, Rathg 

vefsiegalt 2 fl! —- 1 
2) Mex Befreiuńgskrieg der Deutschen, in 3 Octa € 
beide, Werke zus. nir 2'⁄ fl. — Casanoxva’s Memoiren, vollsf. Ausgabe in 
| biłdungen. nùr 10 f.— Das siebenmal versiegelte Eeli der gröss 
sympathetischer Hadsschatz wider-viele Krankheiten und Gebrechen des Leib 
nie’s Bae deutsch-engi. Wörterbuch, 2 Theile, 2)'Schmidt’s: 


allen Stablstię 


s 


(1093) 


schen Sprache; ; 40.000 Artikel enthaltend, beide, Werke zus. 
Lorenzo da Pohte (Seitenstiick zu Casanova) 2 fl —' « 
ten uńd rnenćsten Romane und Unterhaltungsschriften, herąusge 
Schriftstellern der Ngużeit in 10 Octavbiinden, felmstes 'Velinpapier, 


PeF Billige Musicalien!! -2E 


Królestwie Polskiem, w bli- E Bibliothe 


geben von 


Dobra ziemskie, 


für Piano 12 gr. Opernpotpourri's, 
frikanerin etc.) alle wS- Opern brillant 
ten, Piecen, 


©pern-Albnum 

genotten. Trotibadóur, A 

Saloen-Compeositionen-fir Piano, 12-der hbelieb 
oldy, Richards etc., zus. tur 4 fi: — RaNnz-ALb 


hoven?s siimmtl* grosse Symphonien für Piano, grosse Quart-Ausgabe, 
der beliebtesten Ouverturen für Piano, zus, uur_4 fl. -- Schubert’s 
-- Oppërn-Puette für Violine und Pianoforte (Barbier, Lucia, 


i odpowiednia ilość jarzyny. 


y czeladniej dostatecznej są ilości i w sta» te Quart-Pracht-Ausg., 


und iżeethoven?s siimmtl. (54> Clavier-Sonaten, ele F ; 
e bekannteń Zugaben beigefügt, 


Gratis werden bei Aufträgen von 10 fl. an 


seren Bestellungen noch: Mupferwerke, 
Sie gefälligst direct einsenden an die Export-Buchhandlung von 


. M, Glogau. junior in Hamburg. 
Mig Buchet And Masikólieri siać libera gdazlich zoli- hd atędgrffei. GRE 


Da Postyorschuss nach den k. k. österr. 


Uny, prócz) kilkunastu pokoi, mieści w so- Ćlassiker etc. 


(1101) 


nowych, których owoc nietylko wystarcza 


tych 


r SIROP z 


ASTA 
P: BERTHE w Paryżu. 


Źaden Środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najuporczywsze” 

jo, kaszlu; =grypy,katarówy kokluszug zapalenia naczyń oddechowych pi 

rod ileś), mięocemiony-w poęzątkach suchot 1 na irrytacye pi | siega Waego 
aie s : i 


rodek ten dla cudownych je własności odznaczony. rzadkim we Francyi zaszęzytem, 
pomieszczony bowiem został Wśró. 

właściwe władze. 

Skład główny w Paryzu u P, BERTHŚ, 24, rue des Écoles ; w Krakowie w aptecejp, J. TRAUC- 


ZYŃSKIEGO; we Lwowie w aptece P, MIKOLASCH ; w Brodach w aptece P. 
ID MANKRWICZA. 


szacunku może być przy 
KJ 


rsr. 


(1043-3-4) 


mniejszej wartości w Galicyi lub Księstwie 
żnańskiem, z dopłatą w szacunku, lub też wĄ 


Mający chęć kupna lab zamiany całości, albo 


(961-3-) 


graficzna. 


płciowych, w tuberkutachsi chorobaehiskrofulicenychyi w bezłrwistości,ii bladaegce itip- 


aja do Października, 


eichenbergi. — ówienia mieszkań z zadatkiem. — tjag* Broszury 


Direction des Gleichenberger & Johamnisbrunnen-Aetien-Vereins in Graz (Steiermark), Realschulgasse. 


N 


Certyfikat dotyczący Olejkn z korzeni ziołowych D" Bćrioguiera(*). 


Oiejku z korzeni ziołowych Dra 

Tenże nie zawiera w sobie żadnych szkodliwych dodatków i tylko z najlepszych, roślinnych 
gorączce nerwowej, po której włosy wypadły, 
tak samo w wielu wypadkach tworzenia się 
ezbyt dłu- 


części i olejnych pierwiastków się składa. Najskuteczniejszym” okazał: się po 
a po używaniu -Olejku. z korzeni ziołowych, powoli nowy porost się zjawił; 
nieprzyjemnego łupieża i liszai, które kilka lat trwały i nie ustąpiły, przed żadnym używanym środkiem, po 


: gim użyciu, Olejku z korzeni: ziołowych: Dra: Beringuiera zupełnie zniknęły. « Powyższe orzeczenie podaje na zasadzie zro- 
s de 


bionych «przezemnię doświadczeń. 
Losłau w pruskim Szląsku 10go Września 1867. 
Lo Dr Stark, król. lekarz sztabowy, Doktor Medycyny, ‘Chirurgii i Akuszeryi, 


(*). W świeżej zawsze jednakiej jakości, sprzedają w KRAKOWIE: 
Wiktor Redyk, Józef Jahn, Jakub Goldwasser, 
Apteka „pod Bąrankiem,* Mały Rynek, przy Głównym Rynku, na Stradomiu, dom paną Deichesa. 


1 | „Leopold Schwanzer — w BEŁZIE p. A. W. Grot— w BORSAOZO WIE p. A. Niemczewski i Spółka — w B 
Ewa Kornfeld.i p. Franciszók Gomoliński aptek. — w BRZEŻAN ACH p. B. Fadenhecht, — w BUCZACZU; p. A. Kercel i Karol „Fr. Popowicz — 

OK p. Paweł, Niedzielski — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Schnirch —wDROHOBYCZY p. J. Rosenheim— w GORLICA 
Rogawski; apt.,-— w GRÓDKU. _p..Tomasżewski Apt. — w GRYBOWIE pan Alojzy, Muszyński, — w JAROSŁAWIU pan. Bohm. a jt. 
SĄACH|p. Michał Neumann, — w KOŁOMYI p. Jan Sidorowicz apt. i p. K. Ladern— w KROŚNIE p. A. Krzysztoforski. — wo, LWOWIE pp. J. F. 
| pan Fryderyk Schubdth, p.; A. ;Befliner apt. (przedtem Laneri), i p..Piotr Mikolasch, 
— w LISRU pi Robert Barański apt. — W MANASTERZXSKAĄACH p. J. Lipschttz,  — w MIKULIŃCACH p. Stanisław Międlieki ápte—. Ww MY- 
ŚLENICACH pF: Sęndler, — w NOWYM-TARGU p. Karol Laur, — w NOWYM SĄCZU p. Ignacy Garan,— w PRZEMYŚLU p. | Edward Ma- 
schalski G+ w PRZEWORSKU p. Feliks Świtalski apt., — w RADOWCACH pan Karol Teichmahn, —w RAWIE RUSKIEJ p. Jan iestl apt. — 
w RZESZOWIW: p.eIgn:+Schaiter: i Spółka, —w SADOGÓRZE p. A. St. Bursa—w SANOKU. J..Zarewicz— w SAMBORZE „p. Antoni Krómer— 
w SĘDZISZOWIE -p, I. Kowaacki=- w Stryjii p. I. Germann apt.— w SKAŁACIE p. T. Dziembowski — w SOKALU p. A. W. Grot, — w STANI- 
SŁAWOWIE piFeriyn. Stecher apt., (dawniej Tomanok,) — w SERECIEĄ p. 4:cDempniak, — w SUCZAWIE p. J. Szymonowiqz == w TAR- 
NOWIĘ p. W. T. A. Wielogórski i p. Hegryk Kdy, —w TARNOPOLU p.A. Mprawetz i p. Wal. Stachiewicz— w WADO CACH p. F.Foltin, 
ra z omn z p. Józef Kodrębsk—'w ZŁOCZOWIE p. O. Fadenhecht= w ŻÓŁKWI pan Rosie Barbag— w ŻÓRAWNIE pan Wia- 
ysław Postępski. 


cerar +: ummm +1 i meae adie manat 


0 i WE 1 O R EOE A A A E E e 


nschlichen  Wigeng, | 
650 Seiten stark, 


ichter-Album, 
— Lenau ete.), 3 
zebue”s Werke, 


r-Albuum, gi0, £ Ù 
“Kunstblätern ro y 
Inband, mit Gold-| E ð 


örter enthaltend; 
hen, 

1 Biindeń mit Ab- 
ten Geheimnisse, oder 
2% fl -01) Whig- 
otterbuch der deut- 
2f. — LiebesiAhentenex des 
der interessantes- 
èn annćrkantitesten 
alle 10 zusammen nur £'/, fl? 


Heilung derselbe, |5 


'(Freischütz, Don Juan, Faust, Hu- 
'ausgestattet, zusammen 4 fl. — 

von Ascher, Mendelsohn-Bar- 
fir 18720, fir Piano,” der nenesten und 


beliebtesten Tänze enthaltend, mit Ansicht der hamburger Gartenbauausstellung, nur 2 fl.— Beet 
eleg. zus. nur 3 fl.— 50 


- 8 Lieder zus. 1°/, fl. 
Hńgenotten etc.) 4S Opern 
zus. nur 3%, fl. — Album fit die musicalische Jugend enthält 150 der beliebtesten 


Opernmelodien, Tänze, Lieder etc. f. das Piano sehr legi arrangirt, zus. nur 2 fi — Mozart 
zus. nur 4 fl. 


bei grös- 
Auftrage wollen 


Staaten Kier nicht zulässig ist, so wird 
ersucht dem Betrag der Bestellung: in + Bank-Noten. gefälligst beitigep zu wollen. 


specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez. W: 


KULLAK ; w Poznaniu 


Niejsceturacyjne GERICHENBERG w Styryi, "EE 


2’, mili odległe. 
w zachwycającem zdrowem położeniu, słynnie 


ólnie w katarach organów oddechowych i trawienia, wry 
f Wybotna, kozia żętyca, wyrabianą przez 
pasterza w Appenzell, doskonały klimat z nader łagodnem powietrzem bez wiatra i kurzu wygodne mieszkania, salony kuracyjne i do czytania; 
dobre restauracye, muzyka i teatr letni; komunikacyę ze stacyą kolei żelaznój w Grazu i Spuzdfetd. załatwiają codziennie. ERA 

poczty, podwacy. i wygodne MAK Pora. od 

Zdrojowego w Gl am 

natchii austryackićj i we wszystkich znanych handlach wody mineralnej w kraju-i zagranicą, jako; też, u podpisanćj Dyrekcyi. 


) raży ódchodząćè 
Zamówienia wody mineralnéji należy adresować do Zarządu 
0 zdrojach” bezpłatnie we wszystkich księgarniach e 
(822-4-5 


Rćringuiera., wielokrotnie używałem i takowy zawszę znalazłem ` 


"Budziki ze 


iw wstawaniu świecę”9 złr. N 
Budziki bezpieczeństwa z przyrzą- 
dem alarmowym zapalającym równocze- 
śnie świecę po 14 złr. 
Zegary ścienne własnego wyrobu 
z dwuletniem zaręczeniem 
400 dzień, do nakręcania h 
co 8 dni i 16, 18, 20 
t a 


non U „god. 48, '0, 55 n` 

„ Opakowanie za zegary ścienne 1:50 e. 

"Reparacy6 tskuteczniają się jak najprędzej; 

Obstałunki w: prowincyi'* za nadesłaniem. 

ae e e lub za zaliczką pocztową; ze- 
rki p 


także w zamian. 


2 złr. 


, 20. Płazy 

no» » (1117-85;100) , 

z biciem god,i f godzi: 83,85. „ 
„pl 


mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
flakonach i pudełkach większych, Brulo so, 50°/,. 
Elixir we flakonach po 1 fr. 75. c., 3 fr..5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów pó 1 fr. 25 c. i 2 fr. 

Skład główny w Paryżu, ulica'des Petites Ecu- 
ries, 44 — w'Krakowie w: aptece p; Trauczyń- 


sinago iu RYnak r we Lwowie w aptece 
p. Mzkolasza— w Brodach w aptece p. Kullaka, 


"EE 

A TMY. 'wnione i wszelkie cierpienia ka 
małów oddechowych ustępują gó gz chwil 
|tw gni AER H a A p. Levas 
seura, 19, rue de la Mofraie' w Paryżu. 
wDostać można: w i Kragowie w apt; p. l. Trau- 
pzyjskiegp, we; Lwowie W; apiece „Piotra Mi- 
| kolasza, w. Brodach u p. M. taka: (1109-19 


Dusżność, propis katary zada 


"O 


ogłasza ninicjszem, że. 


przyjmuje” dalsze. 


Pługi, Wyory 
E Brony | Ra 


trzy " 


daje takowe po 


| wyrobu: ce 
i przedsiębi 


będzie Kasa galicyj 


Lwów dnia 20, 


Do budowy fi 

kozie 

około 9.0 
R 3.000 b. st. ok 


sosnowe, względnie jodłowe.„w. 
Dpstatya możę nastąpić do jednego: z 


f 


4102-2-3) 


i ' La MOLAS. aki FA F 
""Rzadzca Dro irni « 


BANKU GALICYJSKIEGO 
dla Handlu i Przemysłu, 
w TARNOWIE, 


. W. Kollata w Jodłowy — 
Zy-, cztero-, $zeście<komne. k 
| fabryki W* F. Eliasićwicza w Tarnowie — i sprze- 


Tarnów dnia 28) Czerwea 1870. 


Towarzystwo: Galicyjskie 
eł maszynowych 
rstwa. budowli. 


(W moc uchwały. Rady zawiadowczej,: wypłacać 


Dostawa drzewa budulcowego. 


bryki cukru pd Polnisch- Neukirch w powiecie 
im (Cosel), polrzeba do końca Sierpnia Fr.b. dostawić 
b. st. drzewa belkowege (dajwiększa długość 44.st.) 


„ 5.000 ryglowegó różnej długośći 


Oferty' cen “przyjmuje podpisany, Który 
| wy wykaz mającego, 8ię, 
"Wiegs chiitz, poezla Keale (Cosel), W 


MISOWY 


otrzymawszy, od, kilku oby- 


wateli polecenie sprowadzenia do siewu i 


Pszenicy 


zgłoszenia. po koniec 

i ; éca Wwa LA C w | F 

Ma również stale na składzie następujące narzędzia 
rolnicze, jako, to: 


ka do zle 


"banackiej, 


mniaków. Podski- 
t. p. z fabryki W” 


vu rn @ dwu-, 
repas 1 1. p. 


ik 


cenach: fabrycznych. 


(1085:2-3) 


EWU SMŃGWE 


jskiego Towarzystwa wyrobu ce- 
gie? maszynowych .i przedsiębiorstwa budowli 


za złożeniem obu kuponów 
1” Stycznia.i 15Lipca 1870 r. 
Kapa YCH kaota 
zł, reńs. trzy w. a., 


jako zaliczkę na dywidońdę za rok 1870. 


a% 
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Czerwca 1970. 


i grubości. Drzewo to musi być 


„w,zimie „ŚCIĘŁE, i ociosane. 
dworeow kolei (żelaznej; w Koźla: (Cosel), 


aciborzu (Ratibor), Bauerwitz, lub na miejsce budowy. 


ńa' opłdóone” zapytania” prześle szczegóło- 
sę osanik dra 
Czerwcu 1870. 


pr, M. Heimann. 
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